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Rowerzys tkę w t a k i m stroju m o ż n a spo tkać jeszoze we wsi 
ł ow i ck i e j i n a r y n k u w Ł o w i c z u . 

W t o r uńsk i ch kośc io łach t r w a obecn ie p raca nad konse rwac j ą 
s tarych o ł tarzy . Na s t ron ie 7-eJ p i szemy o n o w y c h i s tarych Nowy a m b a s a d o r F ranc j i w Polsce, p. E t i enne Bu r i n des Rosiers, z łoży ł l isty uw i e r zy t e l n i a j ą ce wiceprze-

w i t r a żach w To r un i u . w w o d n i c z ą c e m u R a d y P a ń s t w a , Ku l c z y ń s k i emu . Na zd j ęc i u : amba s ado r opuszcza Pa ł ac Belwedersk i . 

<0 

P. M a i a n Zachoszcz jest z za-
w o d u san i t a r i u s zem w pogoto-
w i u , a le p o z a tą p racą intere-
su j e g o t akże poez ja . Os ta tn io 
zdoby ł p i e rwsz ą nag rodę na 
o g ónopo l s k im konku rs i e recy-

ta to rów-amato rów . 

...A m ó w i ą , że m a j ^ 

jest m ies i ącem zakochanych . . . 

P O P O L S K A P 
T a k ą serię z n a c z k ów w y d a n o w Polsce z okaz j i 400-lecia polsk ie j poczty. 

W d n i u p i e rwszym 
p a ź d z i e r n i k a wesz ły 
w ob ieg w Polsce 
nowe mone ty dwu-

z ło towe. 

Dzies ięć po lsk ich psów wyb r a ł o się w podró ż s a m o l o t e m do Budapesz tu , by wz i ą ć ud z i a ł w wys taw ie . 

K O N K U R S 
NA F O T O G R A F I I 

A M A T O R S K A 

s t r u g a n i e z i e m n i a k ó w n a c a m p i n g u . Zd jęc ie nades ł a ł a 
p . M a r i a K r a j ewska z Liege. 

W A R U N K I K O N K U R S U NA S T R O N I E 13-ej. 
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NASZA OKŁADKA 
W a r s z a w s k i D o m Mody 

„Ewa " pokazał kolekcję mode-

li na jesień i zimę. Oto jeden z 

modeli , — jesienny kostium w 

c iemnym kolorze, z cłiarakte-

rystycznym kró tk im żakieci-

kiem. Inne modele — patrz 

strona 19-ta. 

I n a u g u r a c j a r oku a k a d e m i c k i e g o n a Po l i t echn i ce Wa r s z awsk i e j . Rek to r p ro f . d r Araszk iew icz doko-
n u j e i m a t r y k u l a c j i n o w y c h s t u d e n t ó w . 

160 TYSIĘCY NOWYCH STUDENTÓW 
R O Z P O C Z Ę Ł O W P O L S C E 
NOWY ROK AKADEM ICK I 
ISTNIEJĄ rozmaite uroczystości 

i święta państwowe. Nieraz 
też społeczeństwo polskie bie-

rze udział w akademiach i obcho-
dach. Tak się dzieje zresztą we 
wszystkich k r a j a c h . Entuzjaści 
zna jdu ją w takich wypadkach oka-
zję do wyżywania się, sceptycy do 
powątpiewania w sens tego rodza-
ju imprez. Istnieją jednakże uro-
czyste obchody, których znaczenia 
nikt nie pomniejsza. Takie na 
przykład jak rozpoczęcie nowego 
roku akademickiego. 

Społeczeństwo polskie przykłada 
dużą wagę do problemu oświaty, a 
przede wszystkim do kształcenia 
wysokowykwalif ikowanych kadr 
inteligencji technicznej i humani-
stycznej. I to nie tylko z tego wzglę 
du, że bez istnienia takich kadr 
niemożl iwy jest w dziesiejszych 
czasach wszelki poważny rozwój 
społeczny i gospodarczy, ale rów-
nież i dlatego, że społeczeństwo 
polskie posiada świadomość ogrom 
nego postępu jaki dokonała Pol-
ska po wojnie w dziedzinie kształ-
cenia inteligencji. W okresie ost-
rej i zasłużonej krytyki stosunków 
w kra ju , kiedy to nie wiele dzie-
dzin zycia państwowego zostało 
zaoszczędzonych, nikt nie negował 
ogromnych zasług rządu w dzie-
dzinie szerzenia oświaty i kulturv. 

Społeczeństwo polskie posiada 
też świadomość wysiłku jaki został 

Eodjęty w tej dziedzinie. Wys i łku 
ardzo kosztownego. Nie wiele kra 

j ów zachodnich o tyle przecież bo-
gatszych od Polski i me zdewasto-
wanych przez wojnę, może się po-
szczycić tak wielk im rozwojern 
szkolnictwa wyższego i tak duŻ3'mi 
proporcjonalnie n a k ł a d a m i na 
kształcenie młodzieży. 

Łatwiej byłoby podwyższyć lu-
dz iom pensje nie czyniąc tak' wicl-

ski zdaje sobie z tego dobrze spra-
wę. A poza tym przemiaiw spoiecz 
ije jakie dokonały się w Polsce, o-
tworzyły dostęp na wyższe uczelnie 
o lbrzymim rzeszom młodzieży ro-
botniczej i chłopskiej, która w in-
nych warunkach nie mogłaby do-
trzeć aż do bram uniwersytetów. 
Nie ma dziś w Polsce wioski, z 
której nie wywodzil iby się lekarze, 
inżynierowie, c ^ oficerowie. To 
nie są frazesy. Tak jest w Polsce 
naprawdę. 

Z tych więc wszystkich wzglę-
dów, społeczeństwo bacznie śledzi 

1-go p a ź d z i e r n i k a rozpoczą ł się w 
Plosce n o w y rok a k adem i ck i . P o n a d 
160.000 s łuchaczy n a 76 wyższych uczel-
n i a ch rozpoczę ło n a u k ę . Nowoprzy j ęc i 
s tudenc i z łoży l i uroczyste przyrzecze-
nie, w k t ó r ym zobow i ą z a l i się su-
m i e n n i e w y p e ł n i a ć n a ł o ż one obowią-
zk i , p r z y k ł a d a ć się do n a u k i , d b a ć o 
g odno ś ć s tuden ta i strzec h ono r u 
ucze ln i . 

W Polsce p o w o j e n n e j szeroki dostęp 
n a wyższe ucze ln ie u zyska ł a m łodz i e ż 
robo tn i c za i ch łopska . W u b i e g ł y m ro-
ku b l i sko 30 procent m łodz ie ży akade-
m i ck i e j w y w o d z i ł o s ię ze ś rodow iska 
robo tn i czego (przed w o j n ą 8,9 p rocen t ) 
i b l i sko 23 procent z ch łopsk iego (przed 
Wo jn ą 8 procent ) . 

S t u d i a są bezp ła tne , a ponad t o og-
r o m n e kwoty p a ń s t w o ł o ży n a bursy 
s tudenck ie i s t ypend i a . 

kich wysiłków mających na celu 
wykształcenie szerokich warstw in-
teligencji, byłaby to jednakże poli-
tyka krótkowzroczna. Robotnik pol 

sprawj- szkolnictwa wyższego. Stu-
dent liudzi w kra ju szacunek, ale 
wzrosły też w stosunku do niego 
wymagania. Zl)yt wiele wyrzeczeń 
dokonuje społeczeństwo dla jego 
kształcenia, by mogło sobie i je-
m u pozwolić na marnotrawienie 
czasu. 

Typ studenta, niezależnie zresz-
tą z jakich warstw społecznych 
się wywodzi, uległ w porównaniu 
z cza.sami przedwojennymi dużej 
zmianie. Nawet tak zwana złota 
młodzież, która istnieje i w dzi-

siejszej Polsce, stosunkowo w sła-
bym stopniu przejawia się w śro-
dowiskach akademickich. 

G łód wiedzy konkretnej jest bar-
dzo charakterystyczny dla współ-
czesnego studenta polskiego. To-
warzyszy m u praktyczna postawa 
wobec ^ c i a . Mniej też dzis w po-
równaniu z latami ubiegłymi zaj-
m u j ą się studenci sprawami ideo-
logicznymi, więcej praktyką dnia 
codziennego. Niektórzy widzą w 
tym oznakę zobojętnienia młodzie-
ży wobec spraw ifleowych. Jednak-
że badania socjologiczne przepro-
wadzone ostatnio w Polsce w śro-
dowiskach studenckicłi wskazują 
na głębsze przyczyny tego staiiu 
rzeczy. Młodzież w większym stop-
niu niż w pierwszych latach powo-
jennych czuje się odpowiedzialna 
za swe własne losy. Miną ł okres 
kiedy mówi ło się: „Cóż ja się bę-
dę za siebie martwi ł , od tego jest 
państwo". A odpowiedzialność za 
własne losy to podstawa, która z 
pewnością i państwu przyniesie ko-
rzyści oczywiście jeśli nie będzie 
zwrócona przeciwko interesom o-
gólnospołecznym. 

Rząd polski kładzie w swych 
wypowiedziach nacisk na połącze-
nie dwóch postaw indywidualnej i 
społecznej, na kształcenie fachowe 
i ideowe. Dał temu wyraz w swym 
przemówieniu inaugurującym roz-
poczęcie roku akademickiego na 
Uniwersytecie Warszawskim pre-
mier Józef Cyrankiewicz, mówiąc : 
„Kra j nasz potrzebuje specjalistów 
ale nie jakichkolwiek specjalistów. 
Potrzebuje specjalistów świado-
mych swych zadań budownictwa 
socjalistycznego, związanych prze-
konaniami i amb ic jami z tym bu-
downictwem. Te dwa zadania : 
kształcenie specjalistów i jednocze-
śnie wychowanie ideowych ludzi 
określa kierunek wysiłków tego-
rocznych zarówno młodzieży jak i 
profesury". 

PAK 
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T ubię je.sień. 
- ' - ' B O wbrew o-

bumicra i ącc j naturze przy-
no.si falę wielkiego oży-
wienia po okresie letniej 
kanikuły . Po wakacy jnym 
wypoczynku, n a b r a w s z y 
świeżych sił, ludzie zaczy-
nają nowy sezon w życiu 
>olitycznym, społecznym, 
i u l t u ra lnym, a również o-
sobistym. Z tych powodów 
jesień" jest interesująca, j ak 
może żadna inna pora ro-
ku. Stanowi początek no-
wych przedsięwzięć, p lanów, 
zamierzeń.. . 

Gwol i prawdzie dodać 
trzeba, że bywa ją i przed-
sięwzięcia niedorzeczne. Na 
przykład ogłoszona ostatnio 
uchwała Uady G łówne j SPK 
„w sprawie postawy erni-
gracj i" . Uchwała ta ni mn ie j 
ni więcej tylko neguje ist-
nienie państwa polskiego, 
głosi, że „tak zwana Polska 
Republ ika Ludowa i je j w ła 
dze są tworem sztucznym". 

Trudno po lemizować z 
niedorzecznościami — j u ż 
nieraz to podkreślal iśmy. 
Wystarczy jeśli autorzy u-
chwały spytają cz łonków 
SPK, którzy spędzili w tym 
roku urlopy u rodzin w 
pewnym kra ju , leżącyrti nad 
Wis ł ą i Odrą , między Bał-
tykiem i Tatrami , czy ten 
kra j w ogóle istnieje, czy 
żyje samoistnym życiem 
państwowym, czy m a swój 
przemysł , swoje szkoły i 
wyższe uczelnie, czy pielęg-
nuje swe narodowe trady-
cje, swą kulturę.. . 

Oi lpowiedź będzie jedno-
znaczna. I zapewne w oba-
wie przed taka odpowie-
dzią, władze SPK swego 
czasu w innej uchwale za-

kazały swym cz łonkom 
_ azdów do kra ju , do rodzin. 
i o na j ła twie j się przekonać 

na własne oczy. Ale niedo-
rzeczne zakazy pozostały 
na papierze, a coraz licz-
niejsi emigranci odwiedza-
j ą swój k ra j ojczysty. 

Oczywiście z 
nierozumne-

go założenia o nie istnieniu 
samodzielnego państwa pol-
skiego, wyn ika j ą również 
n ierozumne wnioski zmie-
rzające do izolowania emi-
gracji od kra ju . 

Poża łowania godna jest, 
opub l ikowana w „Polsce 
W ie rne j " uchwała Naczel-
nej Rady Harcerskiej, wy-
powiadająca się „przeciwko 
wy jazdom polskiej młodzie-
ży z emigracj i na kolonie 
i obozy organizowane w 
Kra ju , jak również prze-
ciw p rzy jmowan iu oficjal-
nemu na emigracj i zorga-
nizowanych grup młodzieży 
przyjeżdżających na wy-
cieczki z k r a j u " . I laka u-
chwała zapada w czasie, 
gdy coraz szersza jest wy-
miana i łączność między 
młodzieżą polską i francus-
ką , gdy coraz liczniejsze 
grupy młodych z Polski od-
wiedzają Francję i z Fran-
cji Polskę. Wed ł ug Naczel-
nej Rady Harcerskiej, nale-
żałoby tym m ł o d y m • Pola-
kom , którzy przyjeżdżają z 
Kra ju w gościnę do swych 
francuskich kolegów, zabro 
n ić kontaktów z rodakami 
mieszka.(ącymi we Francj i . 
Oczywisty nonsens. 

I to wszystko rzekomo w 
im ię utrzymania polskości 
młodego pokolenia na Wy-
chodźstwie. Czyżby rzeczy-

wiście utrwaleniu polskości trzebnych waśni i k łótn i 
zagrażało spotkanie Jaśka z koloniach polskich, oddzia-
Łodz i ze Staśkiem z Li l le? ływać na rzecz jedności i 
E j że? zgody. 

CEPELIA 
POLSK I S K L E P W B R U K S E L I 
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O L E C A 

.— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinank i ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystj-cznego 

0 coś innego chodzi naj-
widoczniej , j>ożal się Boże 
pol i tykom, us i łu jącym nie 
dopuścić do bezpośrednich 
kontak tów młodzieży pols-
kiej z Kra ju i z emigracj i . 
Tu rządzi wyłącznie obawa 
przed bankructwem polity-
ki, której jedyną wykładn ią 
i racją bytu jest ślejia nie-
nawiść. Nie ładnie do ta-
kich celów posługiwać się 
dziećmi. 

rupa wspo-
mi i ianych po-

l i tyków jest wroga Polsce 
Ludowej . N ik t nie m a za-
m i a r u ich przekonywać, a-
by zmieni l i zdanie. Nikt też 
m e zamierza identyf ikować 
ich z wielesettysięcznymi 
rzeszami polskiego wychodź 
stwa we Francj i , Belgii czy 
Angl i i . A wśród tego wy-
chodźstwa rozwi ja się pro-
ces zbliżenia z Kra jem i 
przemiany następuj ice w 
k ra j u od dwóch Isii t emu 
procesowi wj-datnie sprzy-
ja ją . 

1 dlatego m a m y j u ż dziś, 
tu we Franc j i , coraz licz-
niejsze akty wspólnego dzia-
łan ia rozmai tych kó ł czy 
działaczy poloni jnych, któ-
rzy jeszcze do niedawna 
współpracy ze sobą nie po-
dejmowal i . 

To współdziałanie oparte 
na płaszczyźnie patriotycz-
nej, łączącej Po laków na 
obczyźnie niezależnie od ich 
pog lądów politycznych czy 
ideologicznych, ma wszelkie 
warunk i rozwoju . To współ 
działanie jest z pożytkiem 
dla kra ju i dla samej Polo-
nii, która wyzbywa jąc się 
waśni mog łaby wspó lnymi 
s i łami lepiej, skuteczniej, 
ku l tywować tradycje naro-
dowe i patriotyczne, język 
polski, u t r zymywać łącz-
ność z opuszczoną przed 
laty ojczyzną. 

Ale to współdzia łanie jesi 
solą w oku dla grupk i za-
cietrzewionych, i solą w o-
ku jest i m „Tygodnik Pol-
ski" , ponieważ^ w miarę swo 
ich sił stara się dopomagać 
w przezwyciężeniu niepo-

Ni ieinałą z 
tej okazj i 

w iązankę inwektyw wyczy-
taliśmy na ł amach „Naro-
dowca" i „W ia rusa " , w o-
becnjMii, jesiennym sezonie. 

Z jazd Niezależnego Zwią-
zku Nauczycielstwa uderzył 
na a larm z powodu repor-
taży, ar tyku łów, in formacj i , 
w których zazna jamia l i śmy 
naszych czytelników z ofiar-
ną, trudną pracą nauczycie-
li niezależnych. Mówi się 
tam — na Zjeździe . - - że 
my , to znaczy „Tygodnik 
Polsk i " (cytuję za „Naro-
dowcem" ) w c i s k a m y się 
„podstępem do d o m ó w dzia 
łączy i nauczycieli niezależ-
nych, zamieszczając potem 
k ł am l iwe reportaże i foto-
grafie swych rozmówców" . 

Jak ich to k łamstw jesteś-
my winn i , co to w ogóle 
znaczą k ł am l iwe fotografie, 
gdzieśmy się wciskali pod-
stępem, „Narodowiec" nie 
wyjaśnia . Ale to j u ź zwykła 
metoda stosowana przezeń 
wobec „Tygodnika" . Za-
miast a rgumentów — obel-
gi. Bo a rgumen tów brak. 

Z kolei pan Marcinkowski 
na zebraniu Stronnictwa 
Pracy g rzm i : „Lekceważe-
nie „Tygodnika Polskiego" 
przez czynniki pol i t jczne na 
emigracj i jest ł j łędem. Spra 
wy tej bagatel izować nie 
można" . 

Bardzo n am to pochlebia. 
Czytelnicy „Tygodn ika" bę-
dą chyba zadowoleni , że ich 
pismo po roku istnienia ta-
ką cieszy się popularnością, 
że również przeciwnicy „Ty 
Rodnika" doceniają jego zna 
¿zenie. 

Jesień ma jednak dużo u-
o k ó w . 

ŁUĆZNy 

Z E R O 

ju2 nie jesf 
Z E R E M 
— — jfachowych. czasopismach 
\A/ siarkowych sprzed roku 
y ' znalazłem następującą ta-

belkę. Światowe zasoby siarki, we-
dług ogłoszonych wyników badań 
geologicznych, wynoszą: 

Meksyk — 111 m i l i onów t on , 
Po l ska — 95 m i l i onów ton , 
U S A — 90 m i l i onów ton , 
Z S R R — 70 m i l i onów t on , 
W ł o c h y — 30 m i l i onów ton . 
Przeczytałem tam też, jak róż-

ne kraje korzystają z tego bogac-
twa. Rocznie wydobywają: 

U S A — 7 m i l i onów ton , 
Meksyk — 700 tysięcy ton , 
W łoc l r — 300 tysięcy ton , 
Z S R R — 50 tysięcy ton , 
Po l ska — zero. 

Obydwie te tabelki bardzo ak-
tualne w roku ubiegłym, przesta-
ły dziś już obowiązywać. 1 to nie 
tylko dlatego, że odkryto, a raczej 
opublikowano dane o nowych od-
•cryciach geologicznych. Znane za-
soby siarki na naszym globie zna-
cznie się powiększyły. Zmieniło 
się również i to, że Polska, drugi 
na świecie kraj co do ilości zna-
nych zasobów siarki, zaczął swo-
ją siarkę wydobywać. Dowiedzie-
liśmy się o tym z urzędowego ko-
munikatu PAP w którym podano, 
że zakłady w Ogorzelcu (na Dol-
nym Śląsku) opuściły już pierw-
sze wagony załadowane siarką 
pochodzącą z rudy wydobytej w 
nowym tarnobrzeskim zagłębiu 
przemysłowym. 

O tym. ie 'w okolicach Tarno-
brzegu znajdują się znaczne po-
kłady siarki zmieszanej z wapie-
niem i innymi minerałami, wie-
dzieli geologowie już w roku 1936. 
Pokłady te odkrył zespół pracu-
jący pod kierownictwem profesora 
Pawłowskiego. Zwykle od odkry-
cia geologicznego do pierwszych 
wózków wydobytej kopaliny mija 
kilka lat. Fu okres prac był znacz 
nie dłuższy. Dokończeniu badań 
przeszkodziła wojna, nie sprzyjały 
trudności odbudowy kraj. Dziś w 
okolicach Tarnobrzegu prace są w 
pełnym toku. 

Co już zrobiono? W ciągu ostat-
niego roku uruchomiono pierwszą 
odkrywkową kopalnię ,,rudy siar-
ki" w Piasecznie. Wybudowano 
osiedle mieszkaniowe w Tarno-
brzegu dla pracowników, których 
obecność lo pobliżu kopalni jest 
stale niezbędna. Rozpoczęto prace 
przy kombinacie chemicznym w 
Machowie pod Tarnobrzegiem, 
gdzie powstanie druga odkrywko-
wa kopalnia oraz rafineria siar-
ki, fabryka kwasu siarkowego, fa-
bryka nawozu sztucznego i naj-
pewniej cementownia. Buduje się 
linię kolejową i most kolejowo-
drogowy na Wiśle, który skróci 

¡znacznie drogę między Piasecznem 
a kombinatem w Machowie. 

I Co się tu jeszcze zamierza zro-
bić? Spory trwają, gdzie wybudo-
wać „siarkowe miasto", liczące 

; około 10 tysięcy mieszkańców, w 
którym zamieszkają przyszli ro-
botnicy kopalń i kombinatu. Za-
brano się nareszcie energicznie 
do rozbudowy dróg i linii kolejo-
wych tej okolicy, o której mówio-

t no dawniej, że diabeł zasypał ją 
piaskiem. Okolice, Tarnobrzegu bo-
wiem. jak i inne powiaty leżące 
między Wisłą i wpadającym do 
niej Sanem, należały do najbied-
niejszych okolic dawnej Galicji, 
znanej z przysłowiowej nieomal 
nędzy. Ludzi tu zawsze było za 
dużo w porównaniu do ilości i ja-
kości ziemi, która miała ich wy-
żywić. Rolnictwo, bowiem było w 
tych stronach głównym zajęciem 
większości mieszkańców A dla 
kogo ziemi i chlebi nie starczyło 

— wyjeżdżał Dawniej na emigra-
cję, później w inne szybciej roz-
budowywane strony kraju. 

Teraz dzięki siarce wszystko sif, 
tu zmienia. Tak. jak zmień, się 
za kilka lat i to, ź( Polski' jest 
krajem, którego głównym bogac-
twem naturalnym i eksploatowa-
nym jest węgiel. 

W . N O W A K O W S K I 



K N O 
N A Ś W I A T 
WIELKĄ popu la rnośc i ą cieszą się w PoJsce k luby międzynarodowe] 

prasy i ks iążk i . Jest Ich 24, I z n a j d u j ą się we wszystkich p raw ie 
mias tach wo jewódzk ich i w niektórych uzdrowiskach . Celem k l ubów 

jest upowszechn ien ie prasy zagran iczne j i l i teratury różnych kra jów . 

Nasz fotoreporter ANTONI N O W O S I E L S K I odwiedz i ł K lub Międzynaro-
dowej Prasy w Poznan iu . Mieści się on na jedne j z na j ruch l iwszych ul ic 
miasta . Przed oknam i wys t awowym i k lubu stale g romadzą się grupk i prze-

chodn iów , og l ąda j ąc przegląd fotograf iczny z całego świata . 

Oo czytelni przychodzi dz ienn ie od 800 do 1.000 osćb w wieku 
od piętnastu do osiemdziesięciu lat. 

Ta pan i jest stalą czyteln iczką ,,EMe". Jak w idać , na jbardz ie j 
interesuje ją moda . 

Pan Pie luch i pan Chrząszczewski przychodzą do k lubu codzien-
nie. P ierwszy interesuje się prasą n iemiecką: drug i ang ie lską i 
f rancuską . Oba j są emery tami , tu się pozna l i , s i ada j ą przeważ-
nie przy j e dnym stol iku. S p ęd z a j ą w Klub ie po k i lka godz in 

czyta jąc gazety i pop i j a j ąc k a w ę . 

Sprzedaż czasopism obe jmu je 272 tytuły z 23 k ra j ów . Można tu 
także kup ić książki w obcych językach. 

P a n Ho f fman urodzi ł się we Franc j i i interesuje się s p r awam i 
Po lon i i . Czyta „Tygodn ik Po lsk i " , który m a w Poznan i u 

wie lu czyte ln ików. „Tygodn i k " mo żna o t rzymać w łaśn ie 
w Klub ie Międzynarodowej P r a sy . 

Raz w mies iącu odbywa się w Klub ie wystawa graf ik i , rzeźby czy karykatury . Józef Kal iszyn 
przygotowuje właśn ie wys tawę swoich prac wykonanych z drzewa i p lastyku. Są to prace 
dość o ryg i na l ne i na p e w n o wzbudzą wiele dyskusj i i sporów . W u r z ądzan i u wystawy po-

maga artyście kolega-grafik — Z y g m u n t Sa ła ta 



Tydzień we Francji... 
Ubieg ły tydz ień rozpoczął się od formal-

nego p ro l t l amowan i a V Repub l i k i z ełiwl-
l ą ogłoszenia w niedzielę w J o u r n a l Offi-
ciel tekstu nowej Kons ty tuc j i . Pierwszy 
egzemplarz op rawny w czerwoną skórę ze 
szczerozłotym nap i sem „ C o n s t i t u t i o n " zo-
stał uroczyście podp isany przez m in i s t r ów 
1 opieczętowany a nas tępn ie z łożony w 
Ministerstwie Sprawiedl iwośc i — w szafie 
otx>k pierwszycłi egzemplarzy poprzedn ic ł i 
us taw konsty tucy jnyc ł i z okresu os ta tn icb 
200 la t . 

Proj^ram z C«>ristanł ine 

K o l e j n a podróż gen. de Gau l l e ' a do Al-
gieri i , n a Korsykę , d o Marsy l i i 1 L y o n u 
przyn ios ła wiele oświadczeń po l i tycznych 
wskazu j ących k ie runek dz ia ła lnośc i r z ą d u 
w na jb l i ż s zym okresie. W swo im przemó-
wien iu w Cons tan t l ne , p remier wprawdz ie 
n ie wypowiedzia ł s łowa , . i n tegrac j a " — 
czego oczekiwal i 1 domaga l i s ię przywódcy 
.polityczni prawicy , n ie wys tąp i ł Jednak 
również z h a s ł em zawarc ia poko j u w Al-
gierii n a drodze rokowań — czego z ko-
lei d o m a g a ł a się bardz ie j um i a r k owan i e 
nas t ro jona g r u p a Jego zwolenn ików. 

W swojej mowie z Constan t lne , premier 
zapowiedzia ł , że m u z u ł m a n i e będą stano-
wić 2/3 depu towanych z Algier i i , , ,na leży 
wz iąć pod uwagę osobowość Alg ier i i 1 ko-
nieczność Jej sol idarności z Me t r opo l i ą " . 
Powiedz ia ł o n da le j , że z am ias t d u ż o mó-
wić ł u żywać rozma i tych f o rmu ł ek , lepiej 
w konkre tne j dz ia ła lnośc i ksz ta ł tować 
przyszłość k r a j u . Zapowiedz ia ł więc przy-
jęcie do s łużby pańs twowej we F r anc j i co 
n a j m n i e j 1/10 m u z u ł m a n ó w , rozdan ie 250 
tysięcy h a z iemi m u z u ł m a ń s k i m ro l n i kom 
w Algier i i za t rudn ien ie w rozbudowywa-
n y m przemyśle 400.000 robotn ików, przy-
jęcie do s i i ió ł ca łe j młodz ieży m u z u ł m a ń -
skiej 1 kszta łcenie JeJ n a t y m s a m y m po-
ziomie co młodz ieży f rancusk ie j . Wszyst-
k o to w perspektywie na jb l i ższych S la t . 
O m a w i a j ą c pro jek t uprzemys łowien ia Al-
gieri i generał obiecał stopniowe wprowa-
dzenie po l i tyk i z r ównan i a p ł a c robo tn ików 
miejscowych z ro łKi tn lkami Metropol i i . Za-
powiedzia ł o n również , zbudowan ie w cią-
g u omaw ianego okresu m ieszkań d l a mi-
l i ona osób. 

Zwraca j ą c się d o powstańców z F L N , 
genera ł zaape lował o zaprzestanie wa lk , 
a wtedy zobaczą , że „ n ad z i e j a znów za-
kw i t n i e d l a k r a j u 1 Jego ludnośc i , a wię-
Elenia zos taną o twar te " . 

„ L e M o n d e " stwierdzając , że n ie ła twe 
b ^ z l e p o t y l u rozczarowan iach zdobyć 
rządowi f r ancusk i emu zau f an i e ludnośc i 
m u z u ł m a ń s k i e j z a jmu j e się s t roną ekono-
m ic zn ą p r o g r a m u d la Alg ier i i s formuło-
wanego przez premiera . Pub l i cys ta tej ga-
zety podkreś la , że d l a urzeczywistn ien ia 
wielkiego p r o g r a m u budown ic twa , d l a za-
pewnien ia mie jsca w szkołach 1 n auc z an i a 
wszystkich dzieci w Algier i i n a poz iomie 
metropo l i i potrzebne są f undusze rzędu 
4700 m i l i a r dów f r anków , k tó rych rząd nie 
posiada. B u d o w a nowych fabryk , szkół (w 
Algier i i przyrost ludnośc i jest t rzykrotn ie 
wyższy an iże l i w same j Franc j i ) , m ieszkań 
d l a m i l i ona osób czy też za t rudn ien ie nie 
400.000 osób a le m i l i o n a — łx> tyle Jest 
bezrobotnych w Algieri i , wszystko to wy-
m a g a zasobów mater i a l nych , k tóre m o ż n a 
zdobyć zac i ąga j ąc nowe pożyczki zagranicz-
ne l u b decydu jąc się n a In f lac ję altio wre-
szcie drastycznie podwyższa jąc poda tk i i 
obn i ża j ąc zarobk i w metropol i i , W razie 
n ie o t r zyman i a pożyczek zagran icznych o-
znacza to obn iżen ie poważn ie Już zagrożo-
nej stopy życiowej społeczeństwa francus-
kiego. 

J a k wyn i ka z doniesień brytyjskiego pi-
sma , ,Ek;onomist" . nawet pożyczka zagra-
n iczna , k t ó r ą podobno Niemcy Zachodn ie 
obiecały F r a n c j i w wysokości 400 mil iar-
dów f r anków , u w a r i m k o w a n a jest dewa-
luac j ą f r a n k a od 15 do 20 procent . A więc 
i n f l ac j a nawet w razie u zyskan i a pożyczki. 

A r tyku ł , ,Le M o n d e " przewidu je rów-
nież I n n ą możl iwość, mianowic ie . . . nie-
możl iwość real izacj i tego p r og r amu . 

B r a k w te j chwi l i d a nych n a t ema t 
reakcj i l udnośc i m u z u ł m a ń s k i e j na pro-
g r a m pol i tyczny 1 ekonomiczny r z ądu fran-
cuskiego. K o l a of ic ja lne spodziewają się. 
że l ibera lny c ł iarakter tego p r o g r a m u 
przyczyni się do izolacj i F L N od większo-
ści l udnośc i m u z u ł m a ń s k i e j , co z kolei 
u ł a tw i pacyf ikac ję , do k tó re j zresztą ge-
nera ł S a l a n przystępuje z d u ż y m rozmą-
ci łem. 

Praed w y b o r a m i 

rozs t rzygana Jest przez premiera . Gene ra ł 
de Gat i l l e m a wybrać Jeden z dwóch sy-
stemów : alłx> ordynac ję p r zew idu j ącą gło-
sowanie n a l isty (scrut in des listes), a l bo 
o rdynac j ę p r zew idu j ącą g łosowan ie n a po-
szczególnych k a ndyda t ów (scrut in un ino-
m ina l ) . 

W Jednym i d r u g i m w y p a d k u wyl>ory 
n i e będą p roporc jona lne ty l ko większoś-
ciowe, t o znaczy przejdzie l is ta l u b kan-
dyda t , k t ó ry o t r zyma wzg l ędną większość 
g łosów w d a n y m okręgu . K a ż d y okręg bę-
dzie l iczył oko ło 100.000 u p r a w n i o n y c h 
d o g łosowan ia . P rem ie r m a równ ież za-
decydować o mechan i źm i e d rug i e j t u r y 
wylxirczej, k t ó r a nas tępu je w w y p a d k u 
gdy ż a d n a l i s ta l u b ż aden k a n d y d a t n ie 
o t r z yma j ą większości. 

W chwi l i gdy odda j emy n u m e r do d r u k u 
sp rawa t a n ie Jest Jeszcze ostatecznie prze-
sądzona . 

Wszystk ie u g r u p o w a n i a pol i tyczne oma-
w i a j ą sy tuac ję p o re fe rendum 1 u s t a l a j ą 
p r og r amy dz i a ł an i a . W sotX)tę i n iedzielę 
4 1 5 pa źdz i e rn i ka obradowa ł K o m i t e t 
CJentralny Komun i s t y c zne j Pa r t i i F ranc j i . 
Sp rawozdawca Marce l Serv ln spo jrza ł j a k 
to się m ó w i prawdz ie w oczy. Ana l i z u j ą c 
przyczyny sukcesów gen. de Gau l l e ' a wska-
za ł , że oko ło m i l i o n wyborców komunis-
tycznych g łosowa ło T A K . R ó w n i e ż więk-

szość wylX)rc6w socjal istów 1 r adyka ł ów 
n ie s ł u c h a ł a tych przywódców, którzy na-
woływal i do g losowan ia N IE . 

Serv in uwa ż a , że demokrac i 1 republi-
kan ie , którzy g losowal i T A K l iczyl i się 
z popiularnością genera ła de G a u l l e 1 po-
piera l i go. wierząc, że przeprowadz i o n 
g łębokie zm i a ny społeczne i pol i tyczne. 
Z d a n i e m Serv lna większość F r ancu z ów , 
k tórzy głosowal i za pro jek tem nowej kon-
stytuc j i opowiada się za R e p u b l i k ą i za 
demokrac j ą . 

K o m u n i ś c i szukać pow inn i drog i do 
wspó łpracy z t y m i d emok r a t am i , k tórzy 
głosowal i T A K . 

W rezolucj i K o m i t e t u Cen t ra lnego K P F 
przeprowadza się t akże kry tykę akc j i terro-
rystycznej F L N n a terenie metropol i i . 
Akc j a t a n ie s ł u ży sprawie g łoszonej przez 
F L N . K o m u n i ś c i u w a ż a j ą ponad to , że ak-
c j a terrorystyczna F L N we F r anc j i stwa-
rza p o d a t n j g r u n t d la wszystkich prowo-
kac j i , . k tóre m o g ą być obrócone przeciw 
p a r t u komun i s tyczne j . 

W przede d n i u nowej k a m p a n i i poli-
tycznej n a uwagę z a s ł u gu j ą też op in ie 
wyb i tnych pub l icystów i po l i tyków demo-
kra tycznych t ak i ch Jak np . profesor pra-
wa n a Uniwersytecie Pa rysk im Mau r i c e 
Duverger , k tó ry o m a w i a j ą c całość sytua-
cj i wewnętrzne j we F ranc j i , s tw ie rdza : 

, , G ł ó w n y m prob lemem po l i tycznym Jest 
we F r a n c j i : t a k l u b n ie w s t osunku do 
faszyzmu . Z de Gaulle'm — Jeżeli Ijędzie 
popiera ł swobody demokra tyczne , prze-
ciw niemu jeśli pozwol i wzrastać zagro-
żen iu tych swobód. Wraz z tymi wszyst-

kimi, k imko lw iek by on i n i e byl i , cze-
gokolwiek by on i nie robi l i w przeszłoś-
ci. a le którzy teraz ł jędą p o m a g a ć w 
obron ie republ ik i ; przeciw tym wszyst-
kim, k tórzy by świadomie l u b nieświado-
m ie pomaga l i do zniszczenia repub l ik i . 
Jest t o j edyna droga pos t ępowan i a " — 
kończy prof . Duverger , 

W t y m gorącym okresie powsta ła ostat-
n i o n owa p a r t i a : , . l 'Un ion pou r l a Nou-
velle Repub l i que , sk ł ada j ą ca się z rozmai-
tych po l i tyków, dek l a ru j ących swoje od-
dan i e w s tosunku do gen. de Gau l l e ' a , 
wśród k tórych wystiwa się n a pierwszy 
p l a n osoba obecnego m i n i s t r a I n f o r m a c j i 
J acques Soustel le 'a . K o m e n t u j ą c to wyda-
rzenie pol i tyczne wiele gazet wyraża pew-
ne obawy i zastrzeżenia. Tak np . ,,Figa-
r o " stwierdza : 

„ M o ż n a przypuszczać , że t u czy t a m 
Jakaś g r u p a chcąc skorzystać z nas t ro j u 
zwycięstwa w re ferendum — przeinacza-
j ą c Je zresztą — jest gotowa d o obrony 
w łon ie samego r z ądu ustawy wyborczej 
p rowadzące j w konsekwencj i do powsta-
n i a Jednej ty lko par t i i . To by łaby spra-
w a poważna . T r u d n o n a m sobie wyobra-
zić aby ta pa r t i a zna l a z ł a zwo l e nn i k ów " . 

A m b a s a d o r G a j e w s k i 

u p rem ie ra de Gau l l e ' a 

J a k poda je agenc ja A F P premier r z ą d u 
f rancusk iego , genera l de Gau l l e udz ie l i ł 
w d n i u 6 paźdz ie rn ika aud ienc j i ambasa-
dorowi po lsk iemu w P a r y ż u p. Stan is ła-
wowi Ga j ewsk i emu . 

I na świecie 
C x y 

Tymczasem t rwa j ą obrady , spo tkan i a i 
dyskusje przygotowywujące g r t m t do no-
wej k a m p a n i i poUtyczneJ: wytKH-ów listo-
padowych , w których wybranych zostanie 
460 depu towanych zam ias t 544 zasiadają-
cych do t ąd w Zg romadzen i u Narodowym. 

Nowa us t awa wj-horcza k t ó r ą us ta l i ć 
m i a ł rząd , po wielu tarc iach 1 dyskus jach 

I con f l i k t „ d w u C h i n " 

s t an i e s ię s p r a w q 

c z y s t o w e w n ę t r z n ą ? 
R z ą d Ch i ń sk i e j Repub l i k i poda ł oficjal-

n ie do wiadomośc i , że zawiesza n a prze-
c i ąg tygodn i a bombardowan ie przybrzeż-
nych wysp Quemoy 1 M a t s u , „ w celach czy 
sto h u m a n i t a r n y c h " , aby pozwol ić okrę-
t o m r z ą d u formozańsk iego dostarczenie 
żywności m ieszkańcom tych wysp. R z ą d 
pek ińsk i s tawia Jednakże d w a w a r u n k i : 
aby okręty fo rmozańsk ie n ie by ły eskor-
towane przez wojenne okręty amerykań-
skie, i aby bezpośrednie r okowan i a zostały 
podjęte między r z ą d am i , , dwu C h i n " . 

Ten os ta tn i wa r unek . Jak 1 s a m a de-
cyzja zawieszenia bron i , są szeroko ko-
men towane w stol icach świata , 1 wed ług 
ogólnego m n i e m a n i a wskazu j ą n a chęć 
r z ądu pek ińsk iego u regu l owan i a kon f l i k t u 
drogą rokowań z r ządem Czang-Kal-szeka. 
Ten p u n k t widzen ia został zresztą pod-
kreślony w wezwan iu m i n i s t r a obrony 
C ł i i n , p . Peng Teh H u a l , k tó ry zwraca j ąc 
się przez rad io do mieszkańców wysp 
przybrzeżnych i Formozy podkreśl i ł f ak t , 
że , , l udność C h i n Ludowych i C h i n nacjo-
na l i s tycznych s tanowi jeden i ten s a m na-
ród c h i ń s k i " , i że „nade jdz ie dz ień , kiedy 
Amerykan i e opuszczą wyspy ch i ń sk i e " . 

K o n f l i k t m iędzy Pek i nem a Formozą 
— zakończy ł p . Peng — jest ch i ń ską spra-
wą wewnęt rzną , a nie sp rawą C h i n i Sta-
nów Z jednoczonych , doda j ąc , że t a ostat-
n i a sprawa , , ,wyn ik ł a z okupac j i Formo-
zy i c ieśniny Ta jwańsk ie j przez Amery-
k ę " , p o w i n n a być rozw iązana w t o ku ro-
kowań ch lńsko-amerykańsk ich , j ak ie to-
czą się w te j chwi l i w Warszawie . 

D o ś w i a d c z e n i a a t o m o w e 

z n ó w na p o r z ą d k u d z i e n n y m 

W czwartek ub ieg łego tygodn ia amery 
kańsk ie stacje sejsmograf iczne zarejestro-
wa ły dwa wybuchy a tomowe w okolicy 
kręgu po la rnego n a t e ry to r i um Zw i ą zku 
Radzieckiego. W i adomość t a wywo ł a ł a zra-
zu n iedowierzanie , gdyż Jak w i adomo 
Z S R R od sześciu miesięcy zan iecha ł do-
świadczeń z b ron i ą a tomową . Jednakże 
zosta ła wkrótce potwierdzona w Moskwie. 

Mo t ywu j ą c decyzję r z ą d u radzieckiego, 
o f ic ja lna agenc ja TASS p r zypom ina , że 
31-go m a r c a Moskwa pos tanowi ł a wstrzy-
m a ć wszelkie próby a tomowe t r a k t u j ą c to 
j a ko pierwszy krok do mzbro j en l a Jądro-
wego, 1 wezwa ła dwa i r n e mocars twa a-
tomowe .— S t a ny Z jednoczone 1 Ang l i ę — 
do pó j i c l a za JeJ p r zyk ł adem. J ednak że 
apel t en pozostał ł iezskuteczny i — Jak 
twierdz i T A S S — mocars twa te n ie ty lko 
n ie zan iecha ły , a le nawe t zwiększyły ilość 
wybuchów. N a s a m y m te ry to r i um amery-
lu i ńsk im na l i czono ich w t y m okresie przę-
s ł o 40. M i m o t o r z ąd radz iecki t i ęd^c 
kon tynuowa ł swe wysi łk i w celu ostatecz-
nego zan iec ł i an la wybuchów. 

Ten s a m t ema t został zresztą poruszo-
ny w a pe l u Z S R R do wszystkich cz łonków 
Organ i zac j i Narodów Z jednoczonych , wzy-
wa j ą c i ch do ws t r zyman ia p r ób nuklear-
nycł i , o raz w nocie radzieckiej do r z ądów 
S t a n ów Z jednoczonych i Ang l i i , proponu-
jące j aby w międzynarodowej konferenc j i 

zwo łane j w Genewie n a 31-s» październi-
ka w sprawie z akazan i a wybuchów ato-
mowych , wzięli udz i a ł m in is t rowie S p r aw 
Zagran i cznych za in teresowanych państw-
nie zaś jedynie ambasadorowie . 

Propozyc ja t a , j a k do tąd , zosta ła przy-
jęta dość ch ł odno w Waszyngton ie , gdzie 
sfery of ic ja lne za r zuca j ą Moskwie chęć 
, , upo l i t yczn ien ia " genewskiej konferenc j i . 
Jednakże Londyn poważn ie bierze Ją i)od 
uwagę , zaś jeden z przywódców socjalis-
tycznej Pa r t i i Pracy , Bevan , oświadczył , 
że „ A n g l i a zawiesi n a t ychm i a s t doświad-
czenia a tomowe ,jeśli P a r t i a Pracy obej-
m ie w ł a d z ę " . 

P o w a ż n e r o z r u c hy 

na Cyp r ze . . . 

Od k i l k u dn i n a wyspie Cypr odbywa-
j ą się znów masowe demonstrac je antybry-
tyjskie n a z nak protestu przeciwko wpro-
wadzen iu w życie t ak zwanego , , p l a nu 
M a c m l l l a n a ", k tóry zmierza do podz i a ł u 
wyspy między Grec ję i Turc ję z chwilo-
wym zachowan iem okupac j i bryty jsk ie j . 

W wie lu miejscowościach dochodz i do 
krwawych starć między ludnośc i ą a s i ł am i 
bry ty jsk imi . Te ostatn ie przedsięwzięły 
szereg środków represyjnych p o zabójstwie 
n a u l icy N ikoz j i d w u obywatelek brytyj-
skich, jednakże w ko ł ach cypry jsk ich 
twierdzą , że zabójstwo to n ie by ło dzie-
łem r u c h u oporu , lecz raczej p rowokac j ą 
ze s trony angie lskie j . 

J a k do tąd , w t oku rozruchów trzech 
Cypr iotów zosta ło zabi tych, oko ło trzystu 
r a nnych i przeszło tysiąc aresztowanych. 

Wyda r zen i a n a Cyprze mogą odbić się 
n a arenie międzynarodowej . W tej chwi-
li , sekretarz genera lny P a k t u Atlantyckie-
go (OTAN) p . Spaak s tara się doprowa-
dzić do k omp rom i s u w sprawie Cyp r u mię-
dzy r z ą d a m i Angl i i , Grecj i i Turc j i — 
cz łonkami OTAN ' u . Jednakże , j ak donoszą 
z Aten , w razie niepowodzeni . . te j akcj i , 
r ząd grecki bierze pod uwagę moż l iwość 
ogran iczen ia swej dz ia ła lnośc i w łon ie 
O T A N ' u . np . n i ebran ia ud z i a ł u w konfe-
rencjach, j a k również i manewrach woj-
skowych. 

Ze swej strony, grecka Konfederac ja 
Pracy i wszystkie organ izac je zawodowe i 
rołX)tnlcze w ogłoszonej p rok l amac j i , za-
pewn ia j ą l udność Cyp ru o swej sol idarności 
z JeJ wa lką o wolność, zaś a rcyb iskup Cy-
p r u , Maka r i o s n awo ł u j e Cypr io tów do o-
kazywan i a w ł adzom bry ty jsk im „zaciętego 
o p o r u " . 

—i w L i b a n i e 

N a u l i cach Be j r u t u znów powsta ły t>a-
rykady i wybucł i ły wa lk i , j ednakże t y m 
razem role się z m i e n i ł y : r u c h przeciw-
rządowy prowadzony jest przez tych . któ-
rey w l i pcu 1 s ierpn iu stal l w obron ie w ł adz 
lega lnych to jest przez cz łonków tzw. fa-
lang i l i bańsk ie j , zwolenn ików byłego pre-
zydenta C h a m u n a . k tóry , j a k w iadomo , 
mus i a ł u s t ąp i ć pod nac isk iem większości 
ludnośc i l ibańsk ie j . 

Fa lang iśc i n a p a d a j ą n a gmachy rządo-
we i wojskowe, s tara j ąc się stworzyć na-
p ię tą sytuację , zmus ić r z ąd prezydenta 
K a r a m e do przyjęcia j a ko m in i s t rów przed 
stawiciełi ich r u c hu i do or ientowan ia sią 

n a mocars twa zachodnie . 
Większość prasy l i bańsk ie j ostro potęp ia 

sprawców rozruchów i zarzuca między in-
n y m i ambasadorow i S t a n ów Zjednoczo-
nych pośrednictwo między rządem a fa-
l ang i s t am l , a więc in terwencję w sprawy 
L i b a n u . 

R o k l o t ó w 

m i ę d z y p l a n e t a r n y c h 
R o k t e m u świat ze z dum i en i em dowie-

dz ia ł się o wyrzucen iu w przestworza pier-
wszego sztucznego satelity, radzieckiego 
S p u t n i k a . Dz i ś w przestrzeni międzyplane-
ta rne j k r ą ży j u ż k i l ka sztucznych cia ł nie-
bieskich, z budowanych przez uczonych 
Z S R R i Ameryk i , k tóre przyn ios ły n auce 
szereg don ios łych odkryć z dz iedziny tia-
d a ń n a d wyższymi wars twam i a tmosfery . 

Z okaz j i rocznicy, profesor radziecki 
Sedow, u w a ż a n y za . . o j ca " pierwszego 
„dziecka-księżyca" , zapowiedz ia ł , że w 
na jb l i ższe j przyszłości prawdz iwe . . la ta ją-
ce laborator ia ' • będą wysyłane w przestwo-
rza. Wyposa żone w skomp l i kowaną auto-
ma tyc zną a pa r a t u r ę rad iową i te lewizy jną , 
będą one k r ą ży ły wokół Księżyca, Mar-
sa 1 W e n u s i dostarcza ły d anych o tych 
p l ane tach . 

Ze strony amerykańsk ie j z apow iada j ą 
również nową , ,wyprawę na Ks i ę życ " Je-
szcze w mies iącu paźdz ie rn iku . 

Wreszcie, wed ług radzieckiego profesora 
Dobronrawowa , wkrótce m o ż n a spodziewać 
się nowych zwycięstw cz łowieka w te j 
dz iedz in ie : pi loci i uczeni będą n iezadłu-
go mog l i wznosić się n a S p u t n i k a c h w 
przestworza kosmiczne 1 powracać n a Zie-
mię . 
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g l i l l l i n n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l imn im i l l l l i u u i l i i u i i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i n i n u lekarsk ie . M e j e d e n lekarz , przy-

s : ^ ^ ^ ^ ^ ^ - _ _ _ _ B m r u ż y w s z Y oko — d a w a i nacien-

I PROSTO Z POLSKI 
au i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i r 

ny\vanj'ch przez l udność , roz-
w i j a się (D la p r z yk ł a d u : w r. 
1955 z a k u p i o n o n a raty towa-
r ó w za 1 m i l i a r d zł .) . Os ta tn i o 
p o w o ł a n o nawe t w W a r s z a w i e 
spec ja lne przeds ięb iors two pod 
n a z w ą , ,Obs ługa Sp rzedaży 
R a t a l n e j " . Jego agenc i poza 
p opu l a r y z a c j ą tej sprzedaży 
będą p o m a g a l i k l i en tom przy 
d o k o n y w a n i u f o rma l nośc i 
z w i ą z a n y c h z k u p n e m . 

= m r u ż y wszy oko — d a w a i pacjen-

S t o m p o pa rę d n i z w o l n i e n i a . W 

S s u m i e by ł o to d l a gospoda rk i kra-
zz j owe j p o w a ż n e obc i ą ż en i a . W u-
= b i e g ł ym r oku p r z ep r owad zono 

i l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l c l i c zne kon t ro le u osób przebywa-
j ą cych n a zwo l n i e n i a ch lekar-

• A m e r y k a ń s k i f i i m o - Pf^lsW. P ro f . Besancon o t r z y m a ł sk ich . l i on t ro l e te w p ł y n ę ł y n a 

w i a « - c r i i i r s I w t h a t a r ń u . p rzed w o J n ą wysok i e od- spadek tak zwane j absenc j i cho-
W i e c S Z U K a o o n a r e r o w znaczen i e po lsk ie - K r z y ż Ko- robowe j . 
s w e g o f i l m u z o b l ę z o - m a n d o r s k l O r de r u P o l o n i a Restl- O g ó ł e m n a 100 ubezp ieczonych 

n e j W a r s z a w y w 1 9 3 9 Jest o n w y b i t n y m specjalls- p r z y p a d a ł o m ies i ęczn ie w pierw- ^^ R Z E S Z O W S K I E M 

- n i r u cho r ób wewnę t r z nyc ł i , człon- szych sześciu m ies i ą cach bieżące- - -
k ł e m f rancusk ie j A k a d e m i i Medy- go r oku 78,7 d n i z a s i ł k ów choro- ^ ^ os ta tn i ch czasach odk ry t o 

W W a r s z a w i e p r z ebywa obecn ie c yny . D r H u f n a g e l — o d z n a c z o n y bowych , g d y w a n a l o g i c z n y m ok- z i emnego w re-
p . J u l i e n B ry an , a m e r y k a ń s k i fU- k r z y ż e m o f i cersk im Po l sk i Odro- resie 1957 r o k u ł i c zba t a wynos i ł a L u b a c z o w a B a d a n i a prze-
« l ow i e c . Dz iew ię tnaśc ie la t t e m u , d zone j o g r o m n i e p r zyc zyn i ł s ię d o 86.3. 
w o b l ę ż o n y m mieśc ie , p . B r y a n zac i e śn i en i a wspó ł p r acy m i ę d z y 
b y j e d y n y m z a g r a n i c z n y m opera- o b u k r a j a m i . P ro f . L i a n to wy- • S a m o t n y l o Ś p r z y w e -
t o r em f i l m o w y m . Przedosta ł s ię b i t n y ka rd i o l og , p ro f . R a v a u l t ^ - ' ^ 
o n do W a r s z a w y 7 w r ze śn i a 1939. świa towe] s ł awy r euma to l og , ser-
r a z em z m i e s z k a ń c a m i p r ze żywa ł deczny p rzy j ac ie l z n a k o m i t e g o 
c hw i l e g ł odu , lęku , nadz ie l . . . 21 {zmar łego n i e d a w n o ) po l sk iego 

p rowadz f ł ne m . i n . n a pods taw ie 
10 odw ie rconych do tychczas ot-
w o r ó w « y k a z a ł y , że nowe pol-
skie zag łęb ie zaw ie ra oko ło 4,5 
m i l i a r d a me t r ów szei ' . ' lennych ga-
zu . 

Na Rzeszowszczyżn ie rozmno-
ży ły Sie rysie, c zyn i ąc du że spu-
stoszenie wś ród z w i i r z y n y leś-
ne j . Dz i es i ą t ku j ą one sarny 1 za-
jące . Dotychczas rysie zna jdowa-
ły się pod o ch ron ą , j e dnak pod-
czas nadchodzące] z i m y do od-
st rza łu p r z ew i d z i a no n a terenie 
w o j . rzeszowskiego 80 sztuk rys i . 

w r z e śn i a u da j e m u się wy j e cha ć i n te rn i s ty p ro f . Semerau-Siemla-

z W a r s z a w y wraz z g r u p ą zagra- nowsk i ęgo . P ro f . Ga rc i n 1 Tour-

n i c z n y c h d y p l o m a t ó w . 7 pażdzier- n a y są n e u r o l o g am i , pro f . Auja-

n l k a doc iera do Nowego Jo rku . Je- leu z a j m u j e s t anow isko dy rek to ra 

go dorobek — to pu l to ra tys i ąca depa r t amen t u w e f r a j i c usk im ml-

m e t r ó w t a śmy nakręcone j w War- n is terstwle z d row i a , 

szawie ; n a tyc l im i a s t też pows t a j e Goście wz ię l i ud z i a ł w zorgani-

f i l i n o boha te rsk im mieśc ie . z o w a n y m w W a r s z a w i e T y g o d n i u 

W p ie rwszych m les i acach woj- M e d y c y n y Po lsko-Francusk ie j , wy-

n y f i lm ten w obu Amerykach o- g łos i l i dz iesięć odczy t ów nauko-

be j r za lo p o n a d GO m i l i o n ó w wi- •«ych d l a lekarzy , dz ie l ąc się swy-

d z ó w . 

d r o w a ł n a u l i c e S z c z e -

c i n a 
F»racownIcy Z a r z ą d u Ziele-

n i Mie jsk ie j w Szczec in ie zau-
w a ż y l i w P a r k u Kasp row i c za 
wa ł ę sa j ą cego się łos ia . 

P r zypus zc za się, że łoś ten 
p r z y w ę d r o w a ł d o Szczec ina z 
Puszczy W k r z a ń s k i e j . 
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Trudno ś c i zby tu , j a k i e m a j ą 

m i d o św i a d c zen i am i i spostrzeże- wszyscy w ie l cy produ-

P a n B ryan obecnie p r acu j e d l a n i a m i , p r z ep r owadz i l i r ó w n i e ż f ^ X l ^ ' L T a " 

ame rykań sk i e j te lewiz j i . I oto w ie le r o z m ó w , zw iedz i l i w ie le kii- " fe , e d n a r m t o ó ^ s t r e ' k ^ ^ 

z n ó w ie,s, w Wa r s z aw i e . Pragną ł- n l k . K i l ku z n i ch uda ł o się nastę- r l ^ c i l X i e s S P o l s c T si^^zeda 

by czegoś dow iedz ieć się o dal- Pn l e do K r a k o w a , gdz i e r ó w n i e ż ^ ^ "¿ ^ ' a r /zo p o w a ż n e l l o ^ 

S i T i r g o ^ f i Z ; . c " - S j ę ^ z ^ i m n : ! : - w ^ ^ a u wle le serdecznych kontak- - - „ - w ^ ^ 

ł o w c i ągu tych n i e ł a twych lat . tow. w i oc ^v&^^rtr n i ^ i » r-nku iihin-
j ak ż y j ą obecn ie w o d b u d o w a n e j Należy dodać , że w P a r y ż u 1st- ^ Itości tei 7 ^ L ton 
w a r s z a w i e - oto temat f i l m u " l e j e Komi te t f r ancusk i współ- ^ ¿ ^ f f s o c i l i S ^ ^ n e a 
k t ó rego p. n r v a n chc i a ł by być Pracy medyczne j z Po lską , gdz i e 7 ^ za 
twó r c ą , .¿^[.rawa n i e ł a twa - gdy w i e l k im p r zy j a c i e l em P o l a k ó w eh ^ dn i e N a ^ J ę k s z y m f oTbtorca' 
l iP niP zna nnzwis i ; an i adresów jest dz i ekan wyd z i a ł u lekarsk iego c noan i e iNa jw jększ jm i o o m o r c a 
się n i e z na nazw isK, an i adresów. J r K i^o t po lsk iego węg ł a są o becn i e : 
P . B r y a n o w i d o p o m a g a warszaw- P ^ Leon B>net o ra z z n a n y u- Zw i ą z ek R a d z i e c k i NRD , Czecho-
ski „Express W i e c z o r n y " . P i s m o <=zony prof . Monod . S ł o w a c j a , F i n l a n d i a , Aust r ia , Da-
to p u b l i k u j e Z.ljcjcia - wstrząsają- ^ Zakończen ie Dolsko- n i a 1 N R F . P o w a ż n e i lości zaku-
ce doku i i i en t j z dn i ob l ę żen ja i ' ' p j j y t ak że Argen tyna , W ł o c h y o-

francuskich rokowań zw r a c a się z ape lem do czytelni-
k ów . by na tyc l im i as t nap i sa l i ao 
redakc j i , ieśll n a zd jęc iach tych 
rozpozna j ą siebie, swo ich bl iskich 
l u b z n a j o m y c h . . . 

• W Po l s c e o b o w i ą z u j e 

z i m o w y c z a s 

Kto spędza ł wakac j e w Pol-
sce — fen wie , że n a g r a n i c y 
polskie j trzeba by ło p r zesunąć 
w s k a z ó w k i z e g a r a : co f n ą ć j e 
o godz inę . 

Tak z w a n y czas le tn i przy-
niósł Polsce znaczne korzyśc i 
gospodarcze. Przede wszys tk im 
korzys tano o godz i nę krócej 
ze św ia t ł a e lektrycznego przez 
co u zy skano około 140 mi l io-
n ó w k i l o w a t ó w oszczędności 
energ i i — i oko ło 170.000 toB 
węg la . 

Po l a cy zaoszczędz i l i t a k że 
p r aw i e m i l i o n ż a r ówek o mo-
cy 100 w. Obecn ie od 27 wrześ-
n i a z n ó w o b o w i ą z u j e czas zi-
m o w y . .A w ięc n ie przesuwa-
m y zegarków na g r a n i c y I 

r a z Szwec ja . Z a k u p y f rancusk ie 
W W arszaw ie z akończy ły się były n a t om i a s t mn ie j s ze n i ż w la-

r o k o w a n i a m i ę d z y delegacja- tach poprzedn i ch . Z y s k a n o jęd-
rni r z ądu po lsk iego 1 francus-' n a k n owe r ynk i zby tu , m i ę d z y in-
k iego w s p r awach zabezpiecze- n y m i w Eg ipc ie , Grecj i i Pakl-
n l a spo łecznego. W w y n i k u s tan je . Na u w a g ę z a s ł ugu j e t akże 
r o k o w a ń , k tóre t rwa ły sześć fakt , że z coraz w iększą l i c zbą od-
dn i , został podp i s any pro tokó ł b io rców zaw ie ra obecn ie Po l ska 
rozs t rzyga j ący wie le kwest i i i u m o w y wie lo letn ie . Os ta tn i o pod-
t rudnośc i z w i ą z a n y c h z wy- p i s ano m i ę d zy i n n y m i p ięc io le tn i 
k o n y w a n j e m konwenc j i gene- kon t r ak t n a dos t awy węg l a d l a 
ra lne] o zabezp ieczen iu spo- kolei aus t r i ack i ch oraz t rzy le tn i 
ł e c znym , zawar te j m i ęd zy Pol- t ak i kon t rak t z k o l e j a m i argen-
ską 1 F r anc j ą w 1948 roku . t y ń s k i m i . 

U zgodn i o no r ówn i e ż zawar-
cie k i lku p o r o zum i e ń dodatko-
wych , r e gu l u j ą cych sp r awę 
św i adczeń doda t kowych p o z a 
ubezp ieczen iem spo łecznym d l a 
p r a c o w n i k ó w po lsk ich zamiesz-
ka łych w Polsce i w e F ranc j i . 
D o szerszego o m ó w i e n i a t ych 
p r o b l e m ó w p o w r ó c i m y n a ła-
m a c h , , Tygodn i k a " . 

R o z m o w y — j ak g łos i komu-
n i ka t — m i a ł y charak ter bar-
dzo rzeczowy 1 toczy ły się w 
a tmos ferze wza j emne] życzli-
wośc i . 

• W i z y t a f r a n c u s k i c h ^ M n i e j r z e k o m y c h cho-

ł e k a r z y r y ch w z a k ł a d a c h p r a c y 
w s p ó ł p r a c a m i ę d zy l e k a r z am i ^-ajiepszy, j a k w i a d o m o , sposób 

F r a n c j i i Po lsk i d a t u j e się od ^ ^ „ z y s k an i e p a r u d n i zwolnie-
d a w n a . Polscy lekarze od w ie l u ^ _ ^^ z a św i adczen i e 

ł a t u t r z y m u j ą bl iskie kon tak ty z 
ko l egam i f r ancusk im i , korzysta ją 
z ich dośw iadczeń i w z a j e m n i e 
dz ie l ą się s w y m i doświadczen ia-
m i . W la tach m i ę d z y w o j e n n y c h 
wspó ł p r a c a t aka z n a j d y w a ł a spe-
c j a l n y w y r a z w o r g a n i z o w a n i u 
kong re sów m e d y c y n y polsko-fran-
cuskie j w roku 1921, 1925 i 1930. 
' Os ta tn i o dz ięk i d z i a ł a l nośc i Ko-
m i t e t u Medycyny Polsko-Francus-
kie j dosz ło do w i zy ty g r u p y wy-
b i t nych spec ja l i s tów f rancusk i ch 
Cw Polsce. 

Na zaproszen ie Kom i t e t u oraz 
Po lsk iego T o w a r z j s t w a Lekarskie-
go p rzyby l i do 1'olski ; prof . d r 1-. 
Jus t in-Besancon z ż o n ą , prof . d r 
C. L i a n z ż o n ą , prof . dr E . Auja-
lau , prof . dr P . P . R av au l t , p ro f . 
d r A. F o u r n a y , prof . dr R . Garc in 
1 d r L. H u f n a g e l . 

S ą to w y p r ó b o w a n i przy jac ie le 

^ K u p u j e m y n a r a t y 

Sys tem sprzedaży rata lne] 
jest w Polsce dobrze rozwi-
n iś ty . Sp r zedaż t a o b e j m u j e 
szeroki a so r tymen t t o w a r ó w . 
M iędzy i i m y m i n a ra ty sprze-
d a w a n a jest odz ież męska , 
d a m s k a i d z i e c i nna , meb le , 
i n s t r umen ty , m u z y c z n e , sprzęt 
spor towy i t u rys tyczny (kaja-
ki , ż a g l ówk i , n a m i o t y ) , dzie-
ł a sz tuk i , gobe l i ny , k i l i m y , 
n a r z u t y ł tp . Oczyw i śc i e cho-
dz i t u o t o w a r y droższe, któ-
rych cena wynos i co n a j m n i e j 
900-t.000 zł . W t y m r o k u ob-
roty w sprzedaży ra ta lne] 
przekroczą z a pewne kwotę 2 
m i l i a r d ó w z ło tych . O z n a c z a to. 
Iż t a f o r m a z a k u p ó w , doko-

WITkAZEzXllliz... XX WIEKU 

Mgr . Kw i a t k owsk i oczyszcza w i t raża . 

W 1952 r oku rozpoczęto pierw-
sze prace n a d konserwac ją 
w i t raży średniowiecznych 

w pracown i konserwacj i zabytków 
przy Uniwersytecie M i k o ł a j a Ko-
jDernika w To r un i u . Dz i ś specjaliś-
ci t o ruńscy pos iada j ą cenne osiąg-
n ięc ia w dziedzin ie konserwacj i 
X I I I 1 x r v-wiecznych zabytków, 
zn iszczonych przez wielowiekowe 
dz i a ł an ie koroz j i . M g r Edwa rd 
Kw ia t kowsk i przy wspó łpracy m g r 
chemi i W ies ł awa Domas ławsk iego 
opracował n ową metodę konser-
wacj i . Zastosował o n p r ^ zabez-
p ieczan iu wi t raży , w miejsce do-
tychczas u żywanego kwasu azoto-
wego, k t ó ry konserwu j ąc szk ło ni-
szczył wzory i ba rwy w i t ra ży — 
po l lmetaksy len me ty l u , tworzywo 
sztuczne, doskona le zabezpieczają-
ce zabytk i . T u t a j zastosowano p o 
raz pierwszy w ł i istor i l wltrażow-
n lc twa łączenie rozbi tych szkieł 
s z tucznymi żyw icam i n a styk, eli-
m i n u j ą c s ta rą metodę s pa j a n i a po-
pękanych w i t ra ży z a pomocą ra-

m̂/mmMmwsmwiE ntomKCJism mf^^^ 

rys. Mirosław Pokora 

— D l a c z e g o n i e TacK jnmaay i 

— B o « n e w o d n i c z ą c i r « M W i M l e j e * 4 w * i e i e l t m kwtec j « . 

mek o łow ianych , ł ączen ia te są 
odporne n a korozję 1 wp ływy at-
mosferyczne 1 n ie zn iekszta łca ją 
ma l ow i d ł a 1 r y sunku . Tak im i me-
todam i pos ług iwano się Już przy 
konserwacj i w i t raży z kościołów w 
To run i u , Krakow ie , W ł o c ł a w k u 1 
Che łmn ie . Rozpoczęto również pra-
ce konserwatorskie n a d w i t r a żam i 
częściowo u r a t o w a n y m i z z a m k u 
malborsklego. a k tóre N iemcy o-
puszcza jąc Ma l bo rk wyję l i z ok ien 
katedry , by wywieźć w g ł ą b kra-
j u . 

W i e l u przewodn ików w Polsce 
pope łn i a b ł ą d poda j ąc , że central-
ny 1 n a j w i ę k s i wi t raż w bazylice 
Sw. J a n a w T o r u n i u pochodzi z 
X r v wieku. W i t r a ż ten na tom ias t 
pochodzi z. . . X X wieku . Zosta ł 
on zapro jek towany 1 wykonany 
Jako p raca dyp lomowa m g r Ed-
wa rda Kwiatkowskiego . W i t r a ż 
sk ł ada się z 40 kwater posiadają-
cych 20 kompozyc j i f i gu ra l nych 1 
20 o r n amen t ów zróżn icowanych w 
k a ż d y m po lu . IstrUeją po la skła-
da jące się z przeszło 400 k awa ł k ów 
różnokolorowego szkła . Jednocześ-
nie w maswerku umieszczono f rag 
men t y p ierwotnego w i t ra żu z po-
łowy x m wieku , k tóre zachowa-
ły się 1 zostały, a obecnie za jmu-
j ą zaledwie 3 procent dzie ła . 
Przy opracowywan iu w i t ra ża m g r 
Kwia tkowsk i zachował styl, kom-
pozycję, kolory 1 rozcz łonkowanie 
Jak również skalę średniowieczne-
go w i t raża . Dz ie ło to pos iada 13 
metrów wysokości 1 4 met ry sze-
rokości. 2:astosowano 5 zasadni-
czych ko l o r ów : czerwień, b łęk i t , 
z ielony, żó ł ty 1 f iolet bezbarwny 
1 z na j różn ie j szymi odc len iamŁ 
Niezwykle p iękny w kolorze, mo-
tywach 1 r y sunku wi t raż jest naj-
większą p racą w Polsce X X wie-
k u zrea l i zowaną całkowicie przea 
Jednego c ^ o w l d c a w przec iągu 2 
lat. 

J. BARANOWSKI 



N KI 
SĄ JESZCZE 

RADIOAKTYWNE 

M A R I I C U R I E 
D Z I Ś 

KI LKADZIES IĄT ia t i)ocząt-
k u dwudziestego wieku , t o 
okres w histori i ludzkości , 

który będzie zapewne uważany za 
początek nowej ery, a dziejopisa-
rze gdzieś w roku dwu- czy trzy-
tysięcznym będą określal i odkrycie 

I rena I Fryderyk Joliot-Curie podc z a s 
swe j w izy ty w Polsce w 1936 roku . 

na , n a ogół mUcząca. W l a tac ł i 
swojej s ławy by ła n a zywana , , la 
g randę si lencleuse". W wyrazie JeJ 
twarzy by ło zamyślenie i m i m o 
pogodnego usposobienia przebi ja ł 
przez n ie smutek . Smu t ek ten byd 
może by ł ob j awem zamkn ięc ia się 

w sobie, głębokiego 
przeżywania , wraż-
liwego serca, głębo-
ko wsjHiłczującego 
E n iedolą bl iźniego 
1 przebytej w mło-
dości twarde j szko-
ły życia. Być może 
też smu tek m i a ) 
swe ź ród ło w tęsk-
nocie za k ra j em , w 
k t ó r y m n ie mog ł a 
w ó w c z a s znaleźć 
wa runków do pracy 
naukowe j . 

P io t r zaś by l ty-

powym F r ancu zem 

— ruch l iwy , żywe-

go temperamen tu , 

wesołego usposobie-

n ia , rozmowny, czę-

sto śm ia ł się i żar-

tował . 

Oboje ma ł ż onków 
cechowała w 1 e 1 k a 
skromność , u jmu j ą-
ca dobroć w sto-
sunkach z l u d źm i , 
n a t u r a l ny sposób 
bycia, którego nie 
zmien i l i w okresie 
wielkich s w o i c h 
sukcesów, kiedy sta 
Ił. się przedmiotem 
za interesowania ca-
łego świata 1 kiedy 
zaczęły n a n i ch spa 
dać największe za-
szczyty. 

W ślady genia lne j 
m a t k i 1 o j c a 

promieniotwórczości 1 energii ato- wstąp i ł a Ich sórka I rena . I m i o n a 
mowej za przełomowe. A pisząc o I reny Cur ie 1 je j męża Fryderyka 
t ym przełomie, t>ędą z podziwem Jo l io t zapisane są w histori i nau-
określall nazwiska genia lnych u- k l z ło tymi zg łoskami . O n i to opie-
czonych, szczególnie zaś jednej ra j ąc się n a odkryciach Ma r l i 1 
Ich rodziny, k tóra a ż w dwóch P io tra , odkryl i sztuczną promle-
pokoleniach d a l a ludzkości wspa- niotwórczość 1 udowodn i l i przemia 
n ia łe zdobycze. nę promieniotwórczą pierwlast-

Rodz ina ta , to na jp ierw małżon- KÓW. 
kowie Ma r i a Skłodowska 1 P io t r , ,Mar ia Cur ie by ła św i adk i em 
Curie , a następnie ich córka Ire- „ag^yg, , pos zuk iwań — pisał Fry-

" M ^ r - i r s k ł ^ ^ r s ^ a ^ ' p l u j ą c u ^ - y k Jol iot . r i g d y n ie zapom-
boku swego męża , w oparc iu o w ie lk ie j radośc i , k tó ra j ą ogar-
odkrycia Henr l Becąuerela stwier- nę ła , g dy I rena i Ja pokaza l i śmy 
dzi la , że a tomy u r a n u są promie- JeJ p ierwszy sz tuczny p ierwiastek 
niotwórcze i n ada ł a t emu zjawi- p rom ien i o twórczy w małe] szkla-
sku nazwę promieniotwórczości „g j probówce. W i d z ę Jeszcze Ją 
(radioaktywności). Wkró tce odkry- b io rącą w swe palce — Już spa-
ł a , j ak wiadomo, promieniotwór-
czość toru , a w r. 1898 nowy pier-
wiastek rad ioaktywny, który na-
zwała po lonem n a cześć swego oj-
czystego k ra j u . Nas tępnym jej suk 
cesem było odkrycie (wspólnie z 
f rancusk im uczonym Belmontem) 
radu . 

Prace Mar i i i jej ma ł ż o nk a po-
czątkowo nie wywołały większego 
wrażenia , ale j u ż w c iągu p a r u 
następnych la t n a u k a zaczęła 
zwracać n a promieniotwórczość 
wielką uwagę. W r. 1903 przyszła 
Nagroda Nobla , k tórą małżonko-
wie Cur ie o trzymal i wspólnie z 
Henr i Becąuerelem. 

Powstał nowy dzia ł n auk i , wie-
lu badaczy przystąpi ło z zapa łem 
do badan ia ta jemn ic a t omu . Przed 
n a u k ą zaczęły zarysowywać się 
n>zwyk łe perspektywy. 

W pracy swojej an i Ma r l a an i 
Piotr nie ustawal i n a chwilę. 

Nie zrażały ich trudności f inan-
sowe, złe warunk i pracy w mrocz-
nej i z imne j szopie, czy małostko-
wa intrygi i zawiści. Pracowal i 
wspólnie nad wybranym zagadnie-
niem. nieraz różni l i się między so-
bą w pog lądach , dyskutowal i , ale 
zawsze w atmosferze dążen ia do 
jednego celu. 

l ene przez r ad— tę m a ł a p r ó b ó w k ^ 
z e s z t u c z n y m rad i op i e rw i as ł k i em o 
s łabe j ak tywnośc i . Aby s p r awdz i ć 
to, co JeJ pow iedz i e l i śmy , zbl iży-
ł a Ją do l i c zn i ka Ceigera-Mui lera 
I us łysza ła „ t ik-t ik" a p a r a t u . To 
by ł a n i ewą t p l iw i e os ta tn ia wiel-
ka radość w JeJ życ i u . K i l k a mie-
sięcy p ó ź n i e j Ma r i a Cur ie z m a r ł a 
n a b i a ł a c zkę " . 

W i e l k a u c z o n a 

z a p ł a c i ł a ż y c i e m 
Wie lka uczona zap łac i ł a życiem 

za wydarcie przyrodzie jednej z 
na jwiększych ta jemnic . N ie wie-
dz i a ł a jeszcze wówczas, że odkry ta 
przez n i ą promieniotwórczość po-
t r a f i niszczyć i zab i jać żywe orga-
n i zmy . N ie stosowała więc nawet 
setnej części tych ostrożności, któ-
re stosują dziś wszyscy ma j ą cy d o 
czynienia z radem. 

„ B a d a ł e m n i e d a w n o d o k u m e n t y 
P io t ra i IV1arii — pisał Fryderyk 
Jo l io t — Jeszcze z okresu odkry-
c ia r adu , aby przekazać Je na 
wys t awę . W p e w n y m momenc i e 
u ś w i a d o m i ł e m sobie', że n ie powi-
n i enem do tykać kartek p a l c am i , 
g d y ż mog ł y one jeszcze nosić śla-
dy r adu . Zacz ą ł em mierzyć radio-
ak t ywnoś ć kartek. Okaza ły się one 
z n a c zn i e bardz ie j r ad i oak tywne , 
n i ż sobie wyob r a ż a ł em . Odczu łem 
ż y w e wzruszen ie , g d y ż to, co wy-
k a z y w a ł y apa ra ty , było promienio-
w a n i e m r a du , wykry tego przez 
Mar i ę i P iotra . Na kar tkach poza 
l i c z nym i p l a m a m i odna l a z ł em od-
cisk kc iuka , zan ieczyszczony ra-
dem . Czy to był palec P io t ra czy 
M a r i i ? J edna z kartek zaw ie ra ł a 
0,3 m i k r o g r a m a r adu , co by ło ilo-
ścią z n a c zn ą . W s k a z y w a ł o to, że 
stoły, pap iery o raz pa lce badaczy 
zosta ły z aka żone przez sole r adu , 
k t ó rym i m a n i p u l o w a l i . Nie u lega 
wą tp l iwośc i , że zostal i wówczas 
s i l n i e n a p r o m i e n i o w a n i " . 

Odkrycie sztucznej radioaktyw-
ności w 1932 r . spowodowało dal-
sze, wielkie krok i n a drodze po-
stępu n auk i . 

Da l e j przyszły epokowe odkrycia 
energii a tomowej 1 wyzyskanie jej 
do celów technicznych. W 1942 r. 
u r uchom iono pierwszy reaktor a-
tomowy, w trzy l a t a późn ie j ludz-
kość przeżyła koszmarny wstrząs 
wskutek wybuchu bomb atomo-
wych. Wielcy uczeni nie do takie-
go zastosowania energii a tomowej 
dąży l i — pracowal i przecież d la 
dobra ludzkości . . . 

M a r i a Cur ie-Skłodowska z có rką I reną n a wycieczce w Tat rach . 

Ł O D Z I Ą R A T U N K O W Ą P R Z E Z A T L A N T Y K 

ROZBITKOWIE «NA NIBY » 

DW(X:;H marynarzy Polskich 
L in i i Oceanicznych, 21-letni 
Jerzy Tarasiewicz 1 22-letni 

J anusz Misiewicz, p r óbu j ą prze-
p ł yną ć Ocean At lantyck i n a ma-
łej łodzi ra tunkowej . Odważn i 
młodzieńcy wypłynęl i z Gdyn i kie-
ru j ą c się do duńskiego por tu 
Chr lst iansen, gdzie spotka ła ich 
pierwsza gwa ł towna burza . P o 
przepłynięciu cieśnlń duńsk i ch 
wzięli k ierunek na Ostendę 1 Dun-
kierkę. z a n im jednak w p ią tek 
26 września przybi l i do tego por-
tu 1 wyszli — przemoknięci i prze-
ziębnięci do szp iku kości — n a 
nabrzeże R isban , przeżyli szereg 
dn i zaciętej walki z n i eub ł aganym 
morzem. Pomiędzy Bruin lsse a 
Ostendą wydawa ło się, że nas tąp i 
tragiczny koniec wyprawy. Potęż-
ne fale zalewały m łodych śmiał-
ków t onam i wody 1 rzucały , ,Chat 
k ą P u c h a t k ó w " j ak ł u p i n ą orze-
cha. J edynymi narzędz iami ratun-
ku , jak ie miel i do dyspozycji na-
si marynarze , by ła m a ł a ręczna 
pompa do wyrzucan ia wody za 
bur tę 1 — wiadro. 

Przepłynięcie A t l an tyku łodzią 
r a t unkową będzie d rug im , po dok-
torze Bombard , wyczynem tego 
rodza ju , n ic więc dziwnego, że 

„ L a g r a n d e s i l e nc i eu se ' 

Ró żne też miel i usposobienia. 

Ma r i a była poważna , małomów- Mar i a i Piotr Cur ie z córką I reną . 

prasa światowa śledzi z wie lk im 
zainteresowaniem przebieg podró-
ży tych ,, dobrowolnych rozbit-
k ó w " . Dalsza icli t rasa biegnie w 
k i e runku wybrzeża portugalskiego 
(zatrzymają się najprawdopodob-
nie j gdzieś w okolicach Lizbony), 
dalej w k ie runku Madery i wysp 
Kanary j sk ich , następnie na Mar-
tynikę . Jeśl i real izacja powziętego 
p l a n u nie dozna większych zm ian . 
, ,Cha tka P u c h a t k ó w " dobije do 
Mar tyn i k i przy końcu l istopada. 
S t am t ąd ostatni odcinek prowadzi 
do Nowego Or leanu w S t anach 
Zjednoczonych. skąd powrót do 
k r a j u nas tąp i j u ż n a pokładz ie 
jednego z polskich okrętów. 

Myśl wyprawy przez At lan tyk w 
wa runkach rozbitków wysuną ł ka-
p i t an polskiego statku transatlan-
tyckiego , ,Ba to ry " , p. Meissner. 
Bohater ostatniej wojny. b. dowód 
ca jednostki , ,Warszawa" , k tóra 
dokonywała brawurowych ekspe-
dycji zaopat ru jąc w żywność woj-
ska a l ianckie pod Tobruk iem, pa-
s jonu je się badan i am i fizjologicz-
nym i doktora Bombard i p ragn ie 
sprawdzić wynik i jego badań . 

Tarasiewicz 1 Misiewicz weszli 

n a swą szalupę z 90 do la rami w 

kieszeni. Zapas konserw, który 

wynosił 105 kg w momencie odja-

zdu w drodze do Dunk ierk i zma-

la ł do 70 kg. Zapas wody wynosi 

200 l i trów. I to wszystko na czte-

ry miesiące. Dopełnienie zapasów 

m a nas tąp ić w trakcie podróży. 

, , rozbitkowie" liczą na przypaidko-

we spotkan ia na trasie. Niestety, 

jak się okaza ło niedawno, statek 

Polskich Lin i i Oceanicznych ,.Ge-

nerał S ikorsk i " , którego spotka-

n i a spodzi.-wali się nasi maryna-

rze, odbywa podróż z du żym opóź-

nieniem. Trzeba będzie więc szu-

kać innych możliwości zaopatrze-

n i a po drodze. 

Również 1 wyposażenie łodzi w 

przyrządy nawigacyjne jest hardzo 

skromne : busola, sekstans 1 mapy . 

P r z y ł ą c z a j ą c się do całej 

prasy, k tóra mora ln ie towarzyszy 

śm ia ł ym marynarzom, przede wszy 

stk im do . .Sz tandaru M ł odych " , 

który pa t ronu je wyprawie życzy-

my , .Chatce P u c h a t k ó w " szczęśli-

wych wiatrów. 

A o przebiegu podróży napisze-
m y bezzwłocznie, gdy ty lko nowe 
wieści nade jdą . 

D. 



o WARSZAWIE PIÓREM I PĘDZLEM a l b u m , z a t y t u ł o w a n a . .Stara War-
s z a w a w rysunkac l i Tadeusza Cie-
ś lewsk iego" . W e wstęp ie do tej 
k s i ą żk i p isze J u l i u s z W . Gomu-
l iok i , że jest to , , uczuc iowy i ar-
tys tyczny tes tament starego ma-
la r za , k tóry zd ą ży ł w n i m jeszcze 
z ano t ować to wszystko, co wyda-

w a ł o rau się n a j p i ę k n i e j s z y m 1 naj-
i s to tn ie j szym w obraz ie u ko cha 
nego m ias t a , a zw łaszcza w obra-
zie jego dz ie l n i cy z a b y t k o w e j " . 
Au t o r ws tępu jest s ynem znane-
g o p i s a r za W i k t o r a Gomul lck ie-
go, w ie lk i ego m i ł o ś n i k a starej 
W a r s z a w y , k tóre j u r odę s ł aw i ł w 
w ierszach , powieśc iach 1 gawę-
dach h i s to rycznych . 

Serdeczny , u c z u c i o w y stosunek 

d o przeszłości m i a s t a cechu je d z i ś 

b a r d zo w i e l u w a r s z a w i a k ó w . Wy-

rażen i tego jest tfflędzy i n n y m i 

fakt , że k s i ą żk i o W a r s z a w i e , a 

zw łaszcza h is toryczne , cieszą się 

o g r o m n y m p o w o d z e n i e m i — zda-

n i e m ks ięgarzy — na l e ż ą do tych , 

które na j szybc ie j z n i k a j ą , rozku-

p y w a n e w c i ą gu p a r u dn i . To za-

in te resowan ie spo łeczeństwa daw-

n y m i i n i e d a w n y m i d z i e j a m i sto-

l icy p o b u d z a twórczość p i sa r zy . 

P o j a w i a j ą s ię coraz t o n o w e wier-

sze, p am i ę t n i k i -wspomn i en i a , po-

wieśc i , o p i s u j ą c e r ó ż n e okresy z 

przeszłości tego m i a s t a , dżwig-

nię fego z g r u z ów wys i ł k i em całe-
go n a r o d u . 

Serię w s p o m n i e ń warszawsk i ch 
wzbogac i ł a n i e d a w n o k s i ą ż k a 
„Jeszcze o W a r s z a w i e " , k tóra u-
ka za ł a się w w y d a w n i c t w i e „Is-
k r y " S ą to g a w ę d y dz iew ięc iu 
przeds tawic ie l i św i a t a literackie-
g o 1 ar tystycznego, wspomina j ą-
cych W a r s z a w ę la t m iędzywo jen-
nych , zw łaszcza ś rodowisko „cy-
g a n e r i i " , k tó re j życ ie skup i a ł o się 
wówcza s w k a w i a r n i , ,Z iemiań-
sk i e j " p rzy u l icy Mazowieck ie j . 
Niektóre z tych gawęd , p i s ane z 
w ie l k ą w e r w ą ,są n a d w y r a z za-
b a w n e i dowc ipne . T y p o w o war-
s z awsk im h u m o r e m są przesiąk-
n ię te o p o w i a d a n i a W i e c h a , Zaru-
by , M i nk i ew i c z a . K a ż d ą z tych u-
roczych g a w ę d i l us t rowa ł i n n y 
p las tyk , ozdab i f i j ąc j ą z a b a w n y m i 
r} 'sunec2kami . W powa żn i e j s z ym 
ton ie są u t r z y m a n e w s p o m n i e n i a 
s ł ynne j skrzyi^aczki E u g e n i i U-
m i ń sk i e j , ar tysty-małarza Antonie-
go Un iechowsk jego , p i sarza Stani-
s ł a w a Rysza rda Dobrowolsk iego . 
Z a j m u j ą c e są w s p o m n i e n i a karyka-
turzys ty Jotesa (Jerzego Szwajca-
ra ) , k t ó ry d owc i p n i e pisze o 
swych , , p o l owan i a ch " n a intere-
su j ące twarze , W s u m i e — książ-
k a wesoła , ż ywa , z a b a w n a i t ak 
z a j m u j ą c a , że t r u d n o się od n i e j 
oderwać , R o z a l i a W ł o d a r s k a 

Antologia poezji polsl(iej — po francusku 
Rozmowa x p. Durocher-Kamińskim 

Do W a r s z a w y p r zyby ł z P a r y ż a z n a n y p isarz i w y d a w c a fran-
cusk i p . Du roche r-Kam ińsk i . P r zeds taw ic ie l nasze j redakc j i zwróc i ł 
się do n i ego z p rośbą o r o z m o w ę . O to JeJ przeb ieg . 

— O i l e m i w i a d o m o , p r z yby ł pod t y t u ł a m i : , , P r z e c iw " 1 ,,Pieś-
p a n do W a r s z a w y nosząc się T n i b a r b a r z y ń c y " . To są s p r awy 
z a m i a r e m w y d a n i a , ,Anto log i i po- zupe łn i e osobiste, a le czy n j e 
ez j i p o l s k i e j " p o f r a ncusku . m ó g ł b y p a n opow iedz ieć , j a k do-

— Pó ł t o r a r oku t e m u spo tka łem szło do tego, że stał się p a n pl-
w P a r y ż u poetę po lsk iego, p . A-
n a t o l a S terna . P r zeds t aw i ł em m u 
m ó j p ro jek t 1 moż l iwośc i j ego re-

f r ancusk im , a n i e pol-sarzem 

s k im ? 

— Zdecydowa ł a o t y m w o j n a . 

W a r s z a w a . R y n e k S ta rego M iasta . 

KA R T K I pocztowe, k tóre wysy-
ł a j ą do r ó ż n y c h z a k ą t k ów 
św ia t a tu ryśc i zw i ed za j ą cy 

Wars zawę , , często są ozdob ione ry-
s u n k a m i , l u b ko l o r owym i , akware-
l a m i Tadeusza Cieś lewskiego. Ten 
ar tys ta , z m a r ł y w W a r s z a w i e 

przed d w o m a la ty j a k o 86-letnJ 
staruszek, pozos tawi ł boga ty do-
robek, k tórego z n a c z n ą część sta-
n o w i ą u t rwa l o ne o ł ó w k i e m l u b 
pędz l em w i z e r u n k i u kochane j 
przez n i ego W a r s z a w y . Był miło-
ś n i k i e m przede wszys tk im starej . 

z aby tkowe j części r o d z i n nego mia-
sta. M i ł o ś ć tę p r zekaza ł s w e m u 
synow i , k tó ry jest także ar tys tą , 
twó rc ą z n a k o m i t y c h drzewory-
tów. 

Os ta tn i o n a k ł a d e m wydawn i c-
t w a , , A r k ady " u k a z a ł a się księga-

FILM « BOGINI » 

LA Dsesse" , f i l m , k t ó ry za 
swe wyją tkowe zalety zdo-

^ ^ był nagrodę w Brukse l i , 
Jest h i s tor i ą życ ia kobiet . F i l m u-
k a z u j e n a m dzieje boha te rk i od 
najwcześniejszego dz iec iństwa a ż 
do m o m e n t u Jej śmierci , n a t le 
wstrząsa jących obrazów życia spo-
łeczeństwa amerykańsk iego . 

W chwi l i , gdy rozpoczyna się 
f i l m . m ł o d a wdowa, m a t k a Em i l i i 
A n n y decydu je się opuśc ić swe 
dziecko. N ie u da j e się Jej tego 
p l a n u zrea l izować 1 pozosta je przy 
dz iecku , a le żadnego uczuc ia d l a 
n iego n ie żywi . P r acu j e j a ko sprze 
dawczyn i w do j nu t owarowym, la-
t a m i j a j ą , życie rodz iny u k ł a d a 
się nieciekawie, bez ż a d n y c h cie-
kawszych wydarzeń . E m i l i a A n n a 
wyras ta w te j a tmosferze d n i , z 
k t ó rych Jeden podobny jest d o 
drug iego . Dz iewczyna tęskni za 
nowośc ią , za przygodą . G d y spot-
k a się z Johnem Tower 'em (Steve 
Hi l l ) , synem s ławnego ak tora , wy-
d a JeJ się, że z na l a z ł a szczęście 
swego życia. W y p a d k i toczą się te-
raz ba rdzo szybko : ś lub , dziecko 
1 — znowu bieda. E m i l e A n n e 
zda je sobie doskonale sprawę, że 
JeJ m ą ż jest nerwowo chory gdy 
zagrozi Jej, że chce sobie odebrać 
życie, opuszcza go łjez s k r upu ł ów . 
Pow ta r z a się więc w je j w ł a snym 
życ iu h is tor ia m a t k i : kończy się 
k ró tk ie pożycie ma ł żeńsk ie , A n n a 
po r zuca J o h n a i dz iecko 1 Jedzie 
d o Hol lywood. O t o pierwszy a k t 
d r a m a t u . 

M ł o d e j gwieździe u d a j e się zab ły 
snąć . A n n a p r z y j m u j e nazwisko 
R i t a S h a w n , wychodzi powtórn ie 

za m ą ż za D u t c h ' a Seymour 
(Lloyd Bridges), dawnego mis t rza 
boksu , da j e się poznać początko-
wo w roli d rugop lanowe j , a le szyb 
ko sta je się wie lką gwiazdą Holly-
wood 'u . Ma ł żeńs two z D u t c h e m 
Seymou rem — podobn ie Jak 1 pier-
wszy związek — okazu je się efe-
meryczne — zerwanie nas tępu je 
bardzo szybko. O t o d rug i ak t . 

B i t a S h a w n — wie lka gwiazda 
Hol lywood, mieszka w p i ękne j 
l uksusowej wi l l i , u r z ą d z a coctaile, 
p r z y jmu j e gości. Czy Jest szczęśli-

wa? Czy może zapomn ieć o dziec-
k u ? Czy odna jdz ie sens życia? O to 
py tan i a , n a które f i lm odpowiada . 

, , L a Deesse" t o świetny f i lm , 
k tó ry zawdzięcza bardzo wiele 
przede wszystk im au to row i scena-
r iusza , P addy Chayefsky. Aktorzy 
są z n a k o m i c i ; K i m Stan ley , Betty 
L o u Ho l l a nd , L loyd Bridges, Steve 
H i l l d a j ą pe łn ię życia interpreto-
w a n y m przez siebie postac iom. Re-
żyser J o h n Cromwel l uczyn i ł z hi-
stori i Bml l i i-Anny Jeden z na jbar-
dzie j wstrząsa jących f i lmów . 

J - — — J-O" ry a-ia, W 111 WUJU». 

a l l zac j l . Dosz l i śmy do porozumie- Rozpoc z ą ł em j ą w G d y n i od wa łk i 
n i a . w oddz i a ł a ch , .Czerwonych Kosy-

Obecn i e n a d p r z y g o t o w a n i e m n i e r ó w " . Po t em sześć la t przeży-
„ A n t o l o g j i " p r a c u j ą poe ta Ana- ł em w h i t l e rowsk ich obozach kon-
to l Stern , profesor Ka z im i e r z Wy- c e n t r a c y j n y c h : S tu t thof je , Sach-
ka i j a . D o k o n a l i ś m y Ju ż w y b o r u senhausen , M a u t h a u s e n , Gusen. . . 
k i l k udz i e s i ę c i u poe tów po lsk ich . C iekawość św i a t a z apędz i ł a m n i e 
k t ó rych dz ie ła z n a j d ą się w ,,An- p o w y z w o l e n i u aż do F ranc j i , Z 
t o l og i i " . N iektóre u two ry są j u ż począ t ku by ło c iężko. Od polskiej 
w t ł umac zen i u . Czyte ln icy będą em i g r a c j i po l i tyczne j oddz ie l a ły 
mus i e l i poczekać jeszcze k i l k a m n i e l ew icowe pog l ą dy . Przy lgną-
ni ies ięcy, n i m w y d a w n i c t w o „Ca- ł em w i ęc do F r a n cu z ów . Os i em 
racteres" w y p u ś c i , .An to log i ę " n a la t n i e s łysza łem i n i e nap i s a ł em 
rynek ks ięgarsk i . po lsk iego słowa. . . A w 1949 roku 

— Czy m a p a n j ak ieś da lsze o p u b l i k o w a ł e m pod p r z y b r a n y m 
p l a n y w y d a w n i c z e z w i ą z a n e z n a zw i sk i em , B r u n o Durocher — Po l s k ą ? 

— U w a ż a m , źe l i t e ra tu ra pol-

ska, zw łaszcza je j u two ry kla-

syczne z 19-go i 20-go w i eku , za-

w i e r a j ą w ie l e war tośc i ogólno-

p ierwsze u two ry f rancusk ie 
— Po z a p i sars twem z a j m u j e się 

p a n r ówn i e ż dz i a ł a l nośc i ą wydaw-
n jczą ? 

— Tak . U r u c h o m i ł e m wydaw-

K l m S tan ley I Steve H i l l w sceni e z f i l m u „ B o g l n P 

l u d zk i c h 1 s ą doskona ł e w tormie , n i c t w o ks i ą żkowe p o d n a z w ą „Ca-
To s t anow i pods tawę , n a które j racteres" , w k t ó r y m zna l a z ł o za-
m o ż n a oprzeć j e j p o p u l a r n o ś ć t r u dn i e n i e t rzydz ieśc i k i l k a osób. 
r ówn i e ż w e F ranc j i . Myś lę w i ę c o Poc z ą t kowo m i a ł o o no charakter 
w y d a n i u p o f r a n cu sku dz ie ł ca- w y d a w n i c t w a poetyck iego 1 artys-
łego szeregu w y b i t n y c h po l sk i ch tycznego, obecnie zaczą łem wyda-
p isarzy . w a ć r ó w n i e ż powieśc i . 

— Z n a m z r oku 1937-1938 zb io ry — S ą d z ą c z tego. co p a n m ó w i , 
p a n a po l sk i ch u t w o r ó w , w y d a n e jest p a n zupe łn i e dobrze urządzo-

_ n y w e F ranc j i . S łysza łem jednak-
że, że z a m i e r z a p a n z n a c z n ą część 
swego czasu spędzać w Polsce. 

— To jest ba rdzo t r u d n a spra-
wa . W y d a w a ł o m l się, że n a zaw-
sze pozos tanę p i sa r zem ty lko fran-
cusk im . Tymczasem od dwóch 
m n i e j więcej la t ta pewność za-
chw i a ł a się w e mn i e . P o prostu 
za tęskn i łem do Po lsk i . Zaczą ł em 
szukać kon t ak t ów z P o l a k a m i . W 
czasop i śmie l i t e rack im , ,Hautes 
Feu i l l es " , k tóre wyda j ę , zaczą łem 
d r ukować u two ry p isarzy pol-
skich. P rzysz ł a m i myś l o popula-
ryzac j i l i te ra tury polskie j w e 
Franc j i . 

A le do tego rzecz się n ie spro-
wadza . Tęsknota za k r a j em skon-
kretyzowała się w p r agn i en i u pol-
skiego s łowa n i e ty lko czytanego, 
lecz w łasnego , wypow i a d a j ą c ego 
nowe , n i e z n ane do t ąd uczucie . Je-
stem Po l a k i em , choć sta łem się 
l i sarzem f r ancusk im — najbar-

ipl p r agną ł z n ó w pisać p o 

I po lsku . R o ż m a w i a ł : T. P ł u ż a ń ś t d (Foto : E. K U P I E C K I ) 



Żołnierze wojsk powletrzno-desantowych ćwiczą . Jak w i da ć n a zd jęc iu k a i d y z n ich „ chodz i " ina-
czej, pon ieważ istnieje a ż k i lkanaśc ie sposobów p oruszan ia si« po l i nach . 

W chwi lę po l ą dowan i u . 

Spadochrony za łożone. Broń zabezpieczona. Oddz ia ł maszeru je do samolotu transporto wego. 



Spadochron ia rzy uczy się wall<i na noże i chwytów Judo. Komandos i muszą być 

zręczni i sprawn i f izycznie. 

F O T O : JAN K O S i D O W S K I . 

Stado owiec Jest niel<iedy przeszkodą n ie do p o k o n a n i a nawet d la żo łn ierzy, którzy bez 
potrafią skakać z wysokości k i lkuset metrów. A owiec w Bieszczadach Jest dużo. . . 

t r u du 

POLSCY KOMANDOS I 
Wojsko Polskie 12 paźdz iern ika , w rocznicę 

b i twy pod Lenino, obchodzi każdego roku swoje 
święto. Tegoroczne obchody są bardz ie j uroczyste, 
n i ż zazwyczaj, gdyż jest to roczn ica „ o k r ą g ł a " — 
równo piętnaście lat... 

W związku z uroczystościami wie le pisze pol-
ska prasa o naszym wojsku , o jego nowoczesnym 
wyposażeniu techn icznym i doskona łym wyszko-
len iu . 

Na terogocznej def i ladz ie wojskowej w Łodz i 
zobaczyl iśmy 30 raz pierwszy żo łn ierzy polskich 
paradu jących Iw beretach koloru kwi tnące j koni-
czyny. Byli Co żo łn ierze oddz ia łów powietrzno-
desantowych eoisl^i^j a rm i i . By l i śmy w jednost-
kach powietrzno-desantowych i w ich stałych gar-
n izonach oraz n a ćwiczeniach w Bieszczadach 
(okolice Sanoka, Leska i Zagórza ) . 

Wyszko len ie wojsk powietrzno-desantowych 
różn i się od innych broni nie ty lko skokiem spa-
dochronowym. Wszystko na skutek specyfiki dzia-
ł an i a łych wo jsk Podczas skoków desantowych 
może się na przyk ład wydarzyć , że dz ia ł a w za-
sobnikach wiatr poniesie w jedną stronę, zaś ich 
obsługę w d rugą . Każdy żołn ierz mus i więc obsłu-
g iwać dz ia ła , mus i też potraf ić obs ług iwać radio-
stacje różnych typów, posiadać umie ję tność mino-
wan i a , p rowadzen ia samochodu i czołgu. 

Od żo łn ierzy wojsk powietrzno-desantowych 
Wymaga się, by pos iada l i d u ż ą sprawność fizycz-
ną , oraz co n a jmn i e j średnie wykszta łcenie — 
ogó lne lub techniczne. 

Okazu je się bowiem, że im bardz ie j doskonal i 
się sprzęt wojskowy, tym t rudn ie j być żo łn ierzem. 
No cóż, j ak ie czasy, takie i wojska . 

Komandos i wy ł adowu j ą z hel ikoptera samochód , dz ia ło i sprzęt. Helikopter i am f i b i a w akoj l . 



w n adduna j eck im powiecie. 

ZA PODKARPACKIM CHLEBEM 
WI Ę C E J tu zawsze 

by ło l i amien i n i ż 
chleba ; gór , stro-

m i z m w.szelakich, j a r ó w i 
rozpad l in , n iż pó l urodzaj-
nych. P iękna jest krakow-
ska z iemia i n ik t t emu nie 
zaprzeczy; zwłaszcza t am , 
gdzie góry , gdzie karpack i 
rozc iąga się łańcuch . >Ifl-
lownicza , natchnienie mala-
rzy i |)oetów. Ma lownicza , 
p iękna , ale nie bogata , bo 
ludzi tu przybywa szy^ciej 
n i ż u rodza j ów , bo góry czy 
podkarpack ie podgór /e — 
nie .są zbyt szczod^-f^i-liwe 
dla swych mieszkańców. 

Nic trzeba chyba ł l<rzy-
pom ina ć , że stąd właśnie, 
z po łudn ia Polski , szedł 
g ł ówny , emigranck i szlak. 
G łodne , podkarpackie wif.s-
ki , przez wiele dziesięciole-
ci jedno tylko miał\' d o za-
o f i a rowan i a : n adm ia r ch łop 
skich rąk. Gdzie te ręce nie 
traf ia ły, pod j a k i m i to sze-
rokt iśc iami geograficzny m i 
bocheńscy, olkuscy, l imano-
wscy, nowotarscy, nowo.są-
deccy, myśleniccy ch łop i nie 
prólKiwafi szczęścia! Ca ły 
n i ema l pozna ł ich świat , o-
bydwie Ameryk i , Eu ropa , 
Austral ia. . . 

D w i e f a l e o d p ł y w u 

W okresie powo j ennym 
w>-rósł w wo j . k r akowsk im 
przemysł , wielu ch łopów 
z podkarpack ich wsi zna-
lazło zatrudnienie w no-
wych i w rozbudowanych 
fabi-skach. Ty lko w okri'sie 
O-ciii lat, od ' ia">0 do 1950, 
w 12 większych miastach 
k rakowsk iego ' wt>jewództwa 
przyUyło oko ło 2(H» tysięcy 
nowych mieszkańców. Z 
528 "tysięcy liczba ich wzro-

sła do 726 tysięcy. Przyby-
ło, p rzybywa nadal . 

Z iemie Odzyskane ,rozbu-
dowu j ą cy się przemys ł — 
te dwa podstawowe kierun-
k i chłopskiej m ig rac j i nie 
rozwiąza ły przecież do koń-
ca p rob l emu przeludnienia . 
Tyle, że go z łagodzi ły . Lu-
dzi b ow i em przybywa , a 
z iemi wc ią ż tyle samo. Pro-
b lem j a ko tako zda się roz-
wiązany , z nów staje, z nów 
puka do drzwi . 155 ludzi na 
1 k m . kwad r a t owym , to 
wy łącza jąc wo j . katowickie 
— najwyższe zaludnienie w 
Polsce. I co gorzej , o" czym 
war to pamiętać , w krakow-
skiem ponad 70 procent o-
gółu gospodarstw, to gospo-
darstwa kar łowate , do 4 ha, 
a ledwie 2 procent ch łopów 
powyże j 10 ha . 

Tyle — t ła , wstępu ogól-
nego. Był on n a m potrzeb-
ny, aby ła twie j ocenić, czy 
W3'bór, j ak iego dokona l i 
ch łopi z F i l i powie oraz 70 
innych spółdzielni produk-
cyjnych z wo j . krakowskie-
go, był wyborem s łusznym. 

O r n e j 7 2 h a 

Niże j , widoczny stąd jak 
na d łon i , j ak po ł j sk l iwy pa-
sek z l amy — Duna jec nie-
sie spienione wody. Nad 
n i m właśnie roz łożyły się 
Fi l ipowice, wioska \y po-
wiecie Brzesk im, niewielka, 
niebogata. W o k ó ł — górj ' 
rozpadl iny, j a ry ; kamien i 
zawsze tu by ło więcej n i ż 
chleba, gór n iż pó l 

Za łoży l i spółdzielnię 2 la-
ta temu , w k i lkunastu. Z 
niebogatych 
si. K i lkunastu przybyło póź-
niej , tak, że dziś na brak 
chętnych na cz łonków spół-

dzielni n ie można narzekać. 
3 a , są chętni d o pracy, bo 
chcą zarobić , ale gdzie i m 
tę pracę dać? 72 ha wszyst-
k ich spółdzielczych użyt-
ków , z iemi pod p ług iem, 
trochę ł ąk i ponad 30 człon-
ków . J a k przyszło zbierać 
siano, wszyscy wyszl i i w 
d w a dn i by ło po sianie. To 
s amo żn iwa . W c iągu paru 
dn i po robocie. A rok m a 
365 dni , a tu ostatnio znów 
przybyło do spółdzielni 11 
nowyclŁ 

An i jeden z nich nie 
wn iós ł z iemi , byli to — 
bądź kawalerowie , bądź 
m łode ma ł żeńs twa , też bez-
rolni . Dodać to wszystko, 
a okaże się w końcu , że w 
Fi l ipowicacl i jest dziś zdol-
nych do pracy tyle bezmała 
co i hektarów. Czy przy 
tradycyjnej uprawie i ho-
dowl i : zboża , z iemn iak i , 
trochę świń . k rów , owiec — 
CZ3' taka gospodarka jest w 
stanie wszystkich wyżyw ić? 

Żarty. W jak i sposób? 
Bieda mus ia łaby prędzej czy 
późn ie j dobrać się do tych 
chat, g łodem nieraz j u ż do-
świadczonych. A tymcza-
sem spółdzi i • 
coraz 
nowi członkowie. W ubieg-
łj-m roku dn i ówka wyniosła 
tu 50 zł ,co na tutejsze sto-
sunki , w okolicy^ gdzie 
grosz jest ciężki , do zdoby-
cia t rudny — oznacza wie-
le. W tym roku , m i m o klęs-
ki powodz i , k tóra zabrała 
du ż ą część p lonu — dniów-
ka nie będzie niższa. 

W j ak i to wszystko spo-
sób, te 50 zł za dz ień pracy. 

S i e j q , o r z q 

d a c h ó w k i p r o d u k u j q 

z sol), te oU zt za dzien pracy, 
j- a do tego jeszcze trochę zho 

ża, siana — kiedy z iemi m a 
ło , ludzi n adm i a r ? Skąd ten 
dochód? 

W roln ictwie Fi l ipowi-
com wiedzie się coraz le-
piej , na podz iw sąsiadów. 
I zbóż — oko ło 20 q z ha, 
co tu, w górach, oznacza 
bardzo wiele. Kup i l i sobie 
j u ż c iągnik z d w i e m a przy-
czepami , gdzie się da — ro-
boty i^rowadzą mechanicz-
nie, wzbudza j ąc tym. rzad-
k i m tu sposobem uprawy , 
t raktorem, snopowiąza łką , 
kopaczką — n iema ł ą sen-
sację okol icy. Teren to bo-
w iem zacofany, deskami od 
świata zabi ły. Stąd wszędzie 
daleko, do 'm ias ta i kolei , 
do techniki i postępu. 

N ie m ia ł oby jednak sen-
su stosowanie" tvch maszyn , 
gdyby zaoszczędzonej w ten 
sposob pracy nie da ło się 
gdzie indziej wykorzystać . 
Ale wykorzystu ją . Zarząd 
spółdzielni stara się, żeby 
moż l iw ie przez cały rok 
cz łonków zatrudn ić . Z za-
ciągniętych kredytów, tro-
chę ze ś rodków własnych, 
spółdzielnia u ruchom i ł a wła 
sny, nieyyielki tartak, w któ-
r y m przecierają drzewo o-
koliczni chłopi . Systema-
tycznie da je to zatrudnienie 
paru c z ł onkom spółdzielni . 
Spółdzie ln i , . j a ko całości — 
dochód. Znakom i t y żw i r z 
Duna j ca p(miógł rozwinąć 
tu produkc ję dachó\yek. R o 
b ią ich ponad 20 tys. mie-
sięcznie. Co zrobią , "od ręki 
sprzedają , bo zapotrzebowa 
nie \yciąż jest wielkie, wieś 
podkarpacka szybko się te-
raz buduje . 

Tartak , produkc ja dachó-
wek, traktor też im zarobki 
przynosi , Ik) go yy traspor-^ 
<110 iiŻN-wają, 

— P rawda — m ó w i ł o 
t y m obywatel M ika , prze-
wodniczący — że jeszcze 
nie uda ło n a m się tak zor-
gan i zować pracy w spółdziel 
ni , żeby i d la wszystkich, 
i przez cały rok je j nie bra-
kło. Ale myś l imy o tym. 
Wkró t ce chcemy u r uchom i ć 
ma łe kam ien io ł omy , kru-
szyć w górach wapień , sprze 
dawać go i nnym. Spółdziel-
cy bliscy są też uruchomie-
nia po łowy cegieł, w któ-
rej miejscowe zasoby dosko 
nałej g l iny nareszcie znala-
złyby zastoso\yanie. 

I w taki sposób dn i ówka , 
która w ub . roku wyniosła 
50 złotych, w tym roku bę-
dzie co n a jmn i e j o k i lka 
złotych wyższa, m i m o że 
powódź , że duże straty. U-
ratowała ich właśnie ta u-
boczna, doda tkowa produk-
cja. W przysz ł j in . . . 

Cl i łopi , zwłaszcza lu, w 
okol icy przez biedę tak do-
świadczonej — są przesąd-
ni. Nie lubią przewidywań , 
bo j ą się obiecywać "sobie 
po przyszłości zbyt wiele. 
Mogą natomiast poinformo-
wać, powiedzieć c iekawemu 
dz iennikarzowi , że z części 
tegorocznych dochodów m a 
j ą z am i a r za łożyć chmiel-
nik , że jest ró\ynież w pla-
nie szkółka drzewek owoco-
\yych, bardzo teraz poszuki-
wanych. Oczywiście — nie 
obejdzie się liez kredytów, 
pomocy państwa. 

Tak to wygląda w Filipo-
yyicach, wiosce niewielkiej , 
niebogatej, leżącej nad wart 
k i m l^una jcem. Nie m a mie 
siąca, żeby do tej spółdziel-
ni ktos nowv się nie zapi-
sał. 

W I T O L D KUCZYJŚ'SKI 
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Przez dziurkę od klucza 

NIE m a na świecie mil-
szego przysłowia n iż 
„gość w cłom. Bóg w 

dom" . Iviedy bowiem przy-
chodzą goście, od razu har-
mon ia i pogoda w s t w u j ą 
Av ognisko domowe. Twa-
rze pani i pana domu roz-
jaśnia ją się od razu, a żona. 
Która przed chwilą wyzy-
wała męża od durn iów, 
od i-azu mów i słodko. 

— Kochanie, spójrz co za 
niesi)odzianka! P a ń s t w o 
Ciapkowscy przyszli. 

— Prosimy, prosimy — 
grucha mąż , poprawiając 
sobie zmierzwione w czasie 
k łótn i włosy. — Wejdźcie 
do naszego skromnego gnia 
zdka. 

W tym gniazdku wszyst-
ko jest poprzewracane do 
góry nogami po niedokoń-
czonej awanturze, więc żo-
na szybko się usprawiedli-
wia. 

— Robi l iśmy właśnie po-
rządki w mieszkaniu — 
prawda duszko? 

Duszka potakuje. A pani 
Ciapkowska rzuca ukrad-
kiem na Ciapkowskiego 
spojrzenia, które mówią : 
„(idy byś ty był do diabla 
taki, jak ten mą ż Zosi!..." 

— Może napijecie się ka-
wy? — pyta serdecznie go-
spt)dyni domu. Zaraz zapa-
rzę... 

— Nie, ja lo zrobię — 
woła z gotowością mą ż — 
odj)ocznij chwilę, kochanie. 

— To ty porozmawia j 
sobie, ja pójdę do kuchni. 

.\Ie czuły m ą ż . nie daje 
się wyprzedzić w szlachet-
nej rywalizacji i śpieszy do 
kuchni nastawić wodę. (LO-
siK)dyni tj 'mczasem wycią-
ga obrus. 

— Ten obrus dostałam 
od męża w pierwszą rocz-
nicę śtid)u — mów i rozma-
rzona. 

— Oli, — szepce on z 
przemi łvm zażenowaniem. 
To drobiazg. Gdybym mógł , 
to choćby gwiazdkę z nie-
ba... 

— .\kin-at! — myśli ona 
w duchu. — Nawet tej głu-
piej bluzki nie chciał m i ku-
pić. — .\le uśmiecha się 
promiennie, tym bardziej, 
że widzi, jak" Ciapkowska 
szczypie swego męża pod 

stołem. Tymczasem kawa 
jest j u ż gotowa i gospody-
ni nalewa j ą do fi l iżanek. 

— Ale ty nie dostaniesz 
kawy, dziecinko — m ó w i 
do męża troskliwie — to 
niezdrowo na serce. Naleję 
ci wody mineralnej . 

Mąż pęka ze złości, bo 
m a ochotę na kawę, ale mó-
w i przymiln ie: 

— Jedną kropelkę tylko 
kochanie.... 

Ani m i się śni, za tę dzi-
siejszą awanturę ! Ale głoś-
no powiada z czułością: 

— O nie. Kawa jest za 
mocna. — I macierzyńskim 
ruchem gładzi go po gło-
wie, nalewając wodę mine-
ralną do jego f i l iżanki. Te-
raz pan Ciapkowski patrzy 
na panią Ciapkowską, mó-
wiąc jej oczyma: — „Gdy-
byc ty była taką żoną, j ak 
ona ! To anioł, nie kobie-
ta! 

— Co za przykładne mał-
żeństwo — wzdychają obo-
je, schodząc ze schodów. 
Gdyby jednak wpad ło i m 
do głowy wrócić na chwilę 
na górę i spojrzeć przez 
dziurkę od klucza!... 

Dobrze wychowani ludzie 
jednak nie zaglądają w ten 
sposób do cudzych miesz-
kań. Co za szczęście. Jak 
wyglądałoby wiele doskona-
ły c 1 małżeństw widzianych 
przez dziurkę od klucza?... 

M ICHAL INKA 

J A K SIĘ B U D Z Ą 
KOMPLEKSY U DZIECI 

M A R Y S I A 

M a l a M a r y n i a w y p u ś c i ł a nie-

chcący z r ą k cuk ie rn l czkę , k t ó r a 

Elę s t ł uk ł a . 

— Nie m o g ł a ś u w a ż a ć 7 Co z a 

n i e z g r abne dz iecko i 

M a r y s i a s ta ra się teraz u w a ż a ć . 

P o d a j ą c do s to łu s zk l ank i , t r z y m a 

Je w pa l c a ch ku r c zowo . I Jak n a 

z łość — t r ach 1 S z k l a n k a się wy-

ś l i znę ła . 

— T e m u dz iecku n i c do r ą k d a ć 

n i e m o ż n a . Wszystlco t łucze I 

M a r y s i a m a r u m i e ń c e n a twa-
r zy ze ws t ydu . Nawet n i e wie , j a k 
to się sta ło z t ą ś l i ską s zk l a nk ą . 
A le w ięce j J u ż n iczego n i e st łucze, 
m a m a zobaczy I 

S a m a pros i o to , by p o m ó c p r z y 

z m y w a n i u n a c z y ń . A le t r z y m a j ą c 

ta lerze , t ak się bo i , b y z n ó w je] 

n i e w y p a d ł y , t aka Jest t y m prze-

ję t a 1 podn i e cona , że z nerwo-

w y c h rączek ta lerz się w y m y k a . . . 

Teraz Ju ż wszyscy w d o m u n a 

n i ą : — „ D z i u r a w e ręce ! Niezgrat>-

n a I ż a d n e j p o m o c y z nie] n i e 

będz i e . . . " 

P r z y l g n ę ł o do n ie] p r zezw isko 
„ n i e z g r a b n e j " . P r z e ś l a du j e o no 
Marys i ę . W y d a j e Jej się, że wszy-
scy n a n i ą p a t r z ą g dy coko lw iek 
b ierze do ręk i . I tak d r ż y p r zed 
da l s z ą ka tas t ro f ą , że z n ó w to wi-

Droga Anno ! Jestem sta-
rą panną. Może jeszcze nie 
taką starą — m a m 38 lat, 
ale nie wyszłam jeszcze za 
m ą ż i na pewno już nie 
wyjdę, bo nie m a m szczę-
ścia, jestem nieśmiała i bar 
dzo samotna. 

Szczerze mówiąc, chcia-
łabym się z k imś związać, 
bo nie m a m dosłownie ni-
kogo bliskiego. Pracuję, je-
stem samodzielna, niezłe za-
rabiam, ale to nie wszystko 
w życiu. I chciałabym się 
pani poradzić. Bo tak my-

Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

KONKURS NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o dowo lne] t ema tyce , n a l e ży n adsy ł a ć do , ,Ty. 
g o d n i k a Po l sk i ego " , 23. rue Ta i tbou t , Pa r i s (9), w r a z z ku-
ponem k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i żę] . 

Ka żdy k u p o n u p o w a ż n i a do n ades ł a n i a j ednego zd jęc ia . 
Fo togra f i e n ie m o g ą być mn ie j s zego f o r m a t u n i ż 9 x 1 2 c m . 
Ka żde zd jęc ie na leży n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au to ra oraz podać adres . 

Zd j ęc i a k o nku r s owe n a d a j ą c e się do r ep rodukc j i b ęd ą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Naj lepsze zd jęc ia zos taną nag rodzone . 

I n a g r o d a war t . 10.000 fr. 

II n a g r o d a war t . 7.000 fr. 

I I I n a g r oda war t . 5.000 fr. 

IV n a g r o d a war t . 2.500 fr . 

V n a g r o d a war t . 1.500 fr . 

Te rm i n n a d s y ł a n i a zd j ę ć 
zosta je p r z ed ł u ż ony 
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ślę, czy nie zwrócić się do 
biura matrymonialnego, czy 
nie dać ogłoszenia do gazet. 
Bo ję się tego bardzo, bo to 
nieprzyjemne i ludzie się 
będą ze mn ie śniiali. A po-
za tym to jakoś dziwnie 
szukać męża przez ogłosze-
nie. I można wpaść, można 
źle trafić. Niech m i pani po-
wie, co pani o tym myśl i? 
Czy potępi mnie pani za ta-
kie zamiary? Bo co m a zro-
bić kobieta samotna, której 
trudno samej zawierać zna-
jomości, a nie chciałaby być 
zawsze starą panną. Cze-
kam na odpowiedź. 

Stara panna 

Di-oga pani ! 

Nie ma się czego wstydzić. 
Zresztą biura matrymonial-
ne załatwiają te sprawy dys 
kretiiie i nikt nie musi wie-
dzie, jaką drogą wyszła pa-
ni za mąż . 

A że można źle trafić... 
W tych sprawach nigdy nie 
wiadomo. Ile małżeństw za-
wieranych normalną drogą 
jest nieszczęśliwych, a ile 
„z ogłoszenia" żyje w wiel-
kiej harmoni i . 

Myślę, że powinna pani 
spróbować, może trafi pa-
ni na kogoś naprawdę war-
tościowego i godnego uczu-
cia. 

Rozumiem doskonale pa-
ni rozterkę i rozumiem jak 
trudno jest żvć w samotno-
ści. Życzę odwagi i szczęś-
cia. Mam nadzieję, że pani 
napisze, jak się wszystko 
ułożyło. 

ANN.\ 

delec w y p a d a JeJ z p a l c ów , t u bu-
te lkę p r zewraca , to ob rus ściąg-
n i e n iechcący . . . 

Dz i ecko z a c z y n a t rac i ć d o siebie 
z a u f a n i e . Z a c z y n a w ie r zyć , że jest 
n i e z g r abna , że i n n i l u d z i e poru-
s za j ą się lep ie j od n ie j , że n i e po-
t ra f i sobie p o r a d z i ć z p r o s t ym i 
p r z e d m i o t a m i . P o w o l i b u d z i się w 
n ie] komp l eks , k t ó ry rzeczywiśc ie 
z a c z y n a p a r a l i ż o w a ć Jej r u c h y . 
M a m a na r zeka , r odzeńs two j ą wy-
ś m i e w a i M a r y s i a l edw ie o d w a ż a 
się po ruszać p r zy stole. Jeś l i w 
t y m okresie n i k t się n i ą n i e zaj-
m i e , b y JeJ w y p e r s w a d o w a ć nie-
s łuszność je j o b a w , jeś l i otocze-
n i e n i e z m i e n i swego postępowa-
n i a w s t osunku do n i e j , dziew-
czynka ca ł kow ic i e strac ić m o ż e 
z a u f a n i e do w ł a s nych sił . I t ak i 
b r ak z a u f a n i a odb i j e się n a je] 
charakterze , i pozos tan ie po t em 
i w s tarszych l a t ach two r z ą c 
k omp l e k s n i ższośc i . 

N i k o m u by n i e w p a d ł o n a myś l , 

że d w i e s t ł uczone sz ldanUi m o g ą 

w p ł y n ą ć w przysz łośc i n a losy 

cz łowieka . A le na jczęśc ie j wszyst-

¿Je komp l ek sy r od z ą się z dro-

b i a z g ó w , k tóre w dz iec i ńs tw ie wy-

ra s t a j ą do d u ż y c h r o z m i a r ó w i 
po t em c i ą ż ą n i e raz n a c a ł y m ży-

c iu doros łych l u d z i . 

JAS 

— Jas iu , a p ow i ed z w ie rszyk 1 

J a i u m i a ł w ie rszyk n a p am i ę ć , 

1 to dobrze , a le g dy trzeba go za-

recy tować p r zed obcym i , od r a z u 

s ł owa wy lec i a ł y m u z g ł owy . 

— No, J a s i u , przec ież um ia ł e ś . . . 

J a ś w y j ą k a ł d w a p ierwsze sło-

w a i się z ac i ą ł . 

— Z a p o m n i a ł , biedałt . Nie pa-

m i ę t a . 

Naza j u t r z m a m a p o w t a r z a ł a z 

n i m wszyst ł i ie wierszyl t i j a k i c h 

się n auc zy ł . K iedy Jednak przy-

szedł w u j c i o 1 pros i ł J a s i a o re-

cytac ję , a n i rusz . Jaś n i e w y b ą k a ł 

n a w e t j edne j zwro tk i . 

— To dz iecko n i e m a p am i ę c i ! 

K i e dy i nd z i e j t a tuś poszedł z 

J as i em do k i n a . 

— Rozum i e s z Jas iu , wszystko ? 

J a ś r o z u m i a ł doskona le ob razy 

n a ekran ie . Ale k iedy m a m a g o 

z a p j t a ł a w d o m u co w i d z i a ł , sce-

n y f i l m u zaczęły m u skakać p r zęd 

o c z y m a 1 n i e u m i a ł i ch sklecićj 

— A m ó w i ł e m , że z a p o m n i 7 

B r a k m u p a m i ę c i . 

— Jas iu , g d z i e schowa łeś klu-

cze, k tóre ci z o s t aw i ł am r a n o 7 

J a ś się b aw i ł i m y ś l a ł o Isloc-

ka ch i l ioledze, k iedy m a m a wrę-

cza ła m u k lucze. I teraz n i e w je , 

gdz ie j e po łoży ł . O jc iec się gnie-

w a . 

— P o co d a ł a ś k lucze dzieck»i7 

Przec ież wiesz, że on n i e m a p-i-

m i ę c i . 

J aś j u ż teraz jest j a m przcl<o-

n a n y , że brak m u p am i ę c i . Ivie-

dy zaczą ł chodz ić do szkoły t 

m i a ł uczyć się lekc j i , o baw i a ł sfę 

zawsze, że ich n i e potraf i powtó-

rzyć . A przecież były_ ł a twe i li-

czył się je szybko. Gdy j edna l i 

p r zysz ło wypow iedz i e ć je g ł o śno 

w klas ie , J a s i ow i brzęcza ły w 

uszach s łowa o jca : „To dz iecko 

n i e m a p a m i ę c i " , i pus tka r o b i ł a 

m u się w g łowie . 

Nauczyc ie l poskarży ł się m a m i e , 

że J a ś się n ie uczy . M a m a b ron i 

d z i ecka w jego obecności . 

— J a ś się uczy , proszę p a n a , 

t y ł ko p am i ęc i b iedak n i e ina. . . 

I tak Już pozosta je i potejii nor-

m a l n a zupe łn i e p a m i ę ć Jas ia na-

p r a w d ę zaczyna z awodz i ć . Wy-

t w a r z a się komp leks u dz iecka . . . 

J a k że często s a m i rodz ice są te-

m u w i n n i I... 

T A P C Z A N JAK N O W Y 

W y s t a r c z y ok ryć t a pc zan świe-

ż y m kre tonem, a b y w y g l ą d a ł jal< 

n o w y i ozdob i ł nasze m i e s zkan i e . 

Nie jest to t r u dne , I m o ż e m y ł o 

w y k o n a ć s ame . 

W t y m celu po t r zeba n a m d w a 

me t ry ma t e r i a ł u o szerokości 130 

cen t yme t r ów na w ie rzch (dwu-

osobowego t a p c z a n u ) , 2,80 m . n a . 

f a ł d o w a n e boki i me t r m a t e r i a ł u 

n a wa łek . Jeśl i z o s t an ą n a m resz-

tki m o ż n a z n ich z rob i ć ma ł e po-

duszeczk i . 

Z a l e ż n i e od u m e b l o w a n i a wybie-

r a m y ma te r i a ł w pask i , k w i a t y 

l u b wzo ry (kre ton ) . 



Barbarii Gordon' 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu lataoh z zagran icy . 
W r a c a dc żony , ale pod adresem p o d a n y m z n a j d u j e 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to s amo nazw isko 
i imię , co jego ma ł żonka - ale nie ma z n i m nio wsp6l-
nego. Po d łuższych pos zuk iwan i a ch d ow i a du l e się. te 
ż o n a iego Ma ryna wyszła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwo je dzieci. Jerzy odna j d u j e 
swego syna Tomka . Między Jerzym a Mar i ą , do której 
Jerzy za jechał , naw i ą za ł się romans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się jej m ą ż zwany „ J a n e m " , który cierpi na za-
n ik pamięc i a który wraca do Polski z żoną . 

— Kiedy dziecko zostało skrzywdzone, mu-
si się \vy¡)łakać. 

Tomek podzielał ten pogląd. Od siebie do-
dawał , że trzeba także dobrze uważać na „sta-
rych" , żeljy znów nie ¡loprowadzil i dorasta-
jących j u ż dzieci za rączkę na manowce roz-
czarowania i zawodu. 

Joasia nie ze wszystkim się zgadza, co gło-
si Tomek. Te si)ory pociągają go i sam je 
nieraz celowo pro\vokuje. Roz ł adowu je w 
nich jakby złość na samego siebie a zarazem 
ża l i gniew wobec otoczenia, dręczącego go 
po stracie matk i . Ta strata, to też krzywda, 
wyrządzona m u osobiście przez świat ludzi , 
mieniących się dorosłymi . Jednocześnie po-
traf i oskarżać siebie: 

— Gdybym częściej z n ią przebywał , wię-
cej o nią dbał , opiekował się — może to wszy-
stko nie stałoby się... 

Potępia siebie za zdradę wobec Maryny. 
Czj^ż nie czj 'nił je j k r z j w d y , un ika j ąc jej w 
t ym s a m y m czasie ,gdy szafował sobą tak 
ł iojnie w gronie kolegów, w obcowaniu z Je-
rzym, Mar ią , Joasią — oddając się światu i 
ch łonąc go jednocześnie z chciwą, ślepą mło-
dzieńczą pas j ą? Teraz j u ż za późno ża łować. 
J u ż nie powie Marynie, że kochał ją tak czule, 
chociaż pobłaż l iwie zarazem, z pe łnym poczu-

dojrza ' c iem, iż jest od niej życiowo dojrzalszy. 

dy. Ivorona topoli pobłyskuje srebrem, 
dotknie je j powiew wiatru . Blaski na wodzie 
\N'yglądają tak, j ak gdyby opadała na n ią sta-
le, w nieuchwytny ok iem sposób, łuska tych 
lśniących topolo^\-ych liści. 

Tomek przyciąga do siebie rękę Joasi — 
opaloną , drobną , mocną , trochę stwardnia łą 
od domowe j roboty. Dziewczyna patrzy na 
n iego zaskoczona i zdziwiona. 

Musi je j zaraz, natychmiast powiedzieć, że 
j ą kocha. Tak często w życiu bywa na to sło-
.wo j u ż za późno. 

2. 

J u ż j u t ro j adą do Zakopanego: Maria , Je-
rzy, Tomek i Joasia. Mieszkać będą u starej 
zna j ome j Mar i i — góralk i , u której Mar ia 
nieraz j u ż spędzała swoje dawne, samotne 
ur lopy , -wychodząc w góry o świcie i wraca-
j ą c o l i l iowo-błękitnym zmierzchu. Tegorocz-
ny wj-jazd opóźn i ł się o k i lka dni. P i lna spra-
w a zatrzymała Mar ię w Warszawie : przyje-
chał ze Szczecina Ju rek z Leną. Trzeba by ło 
u lokować ich u Sośniaków, wprowadz i ć — 
j a k żartobl iwie m ó w i Mar ia — w świat. 

— Pow inno ci być ła two — śmie je się Je-
rzy — masz wprawę. No i co za szczęście, 
że znów masz się k i m opiekować! 

Mar ia wysyła J u r ka w towarzystwie daw-

rojenie 
przychodzi nadspodziewanie ła two: lata trud-
nego, samodzielnego życia uczyni ły z Leny 
człowieka zdecydowanego, zaradnego, bystre-
go, nauczonego polegać przede wszystkim na 
sobie. To raczej Mar ia czuje się nieco onie-
śmie lona i j akby speszona. Wyob r a ż a sobie, 
że gdyby między m ą i Leną dojść m i a ł o do 
wa lk i — z pewnością \\'ygrana znalazłaby się 
po stronie Leny. Jest w tych myślach Silarii 
szczypta niechętnej obcości w stosunku do 
kobiety, k tóra Łądz co bądź odebrała jej mę-
ża i uczyni ła to o wiele dawniej — zan im 
jeszcze samotność Mar i i przerwała sprawa 
Jerzego. Mar ia pokrywa to skrępowanie u-Jerzego. M a n a pokrywa to skrępowanie u-
prze jmą gotowością "pomocy, lecz nie potraf i 
otworzyć swojego serca jak tylu i nnym , ob-
cym nawet nieraz zupełnie ludz iom. 

Lena czuje to, lecz nic sobie z tego nie ro-
b i w sposób lekko zaczepny i ostentacyjny. 
Rozg ląda się ciekawie po mieście, \\'ypytuje 
obcesowo o to i o tamto , zerka raz po raz 
na zegarek, trochę niecierpliwie. Je j myśl i 
pochłania Jurek , na którego wciąż jeszcze ina-

ODy WBOCISZ... 
czej nie m ó w i j ak „ J an " . Ciekawe, j ak m u 
się uda to spotkanie w d awnym miejscu pra-
cy? Czv z tego coś wyn ikn ie? Pow inna by ła 
raczej pojechać z n i m ' r a z e m . J u ż ona by i m 
wyt łumaczy ła , j ak to z n i m było i powie-
działaby, że z niego wciąż świetny, zdolny 
mechanik . Tak przywykła mieć go stale pod 
swoią opieką, iż czuje się zatroskana, n iby 
matka , k tóre j syn pierwszy raz poszedł do 
szkołj'. 

Mar ia podpatru je tę niecierpli\yość Leny. 
Jest je j odrobinę przykro — taki rna^- cien 
ża lu , j ak cień ptaka ńa piasku leśnej ścieżki, 
gdy przefri inie z drzewa na drzewo. Do nie-
poko ju o J u rka m a p rawo Lena — nie ona. 
Rozm inę ł a się z tym człowiekiem i jego mi-
łością w sposób niezamierzony- i niespodzie-
wany. Czekała przecież na jego powrót tyle 
lat, w pełni świadoma, iż warta tego jest jego 
nieprzeciętna, pociągająca indywidualność, A 
jednak pokochała innego. Czegóż więc jej ża l ? 

Lena starannie dobiera sukienki. Jest dum-
na ze swojego „ J ana " i zamierza dot rzymać 
m u kroku \y jego środowisku, n ieznanym jej 
jeszcze, n iezwyk łym i obcym. Maria z odro-
łi iną złośliwości rzuci ła ją" na j iastwę plas-
tyczkom z nowej pracowni „ W z ó r " . Wysz ła 
z"ła. Lenie pieknie bj ' ło w oryginalnej , barw-

nej spódnicy. Kroczyła lekko, z podniesioną 
g łową o modn ie sfalowanych, ściętych wło-
sach, złotych jak l ipcowe słońce. Maria po ko-
biecemu zazdrościła je j tej kolorowej urody 
— sama czuła się przy niej szara, nieefektow-
na, z ciężką j u ż trochę f igurą i b ladawą twa-
rzą. Znów uk łu ła j ą myśl , że nie ma żadnych 
danych na to, by Jurek ża łował rozpadnięcia 
się ich małżeństwa. 

Z gniewającą Mar ię pewnością siebie Le-
na zażądała uzupełnienia swojej wyprawy: 

— Kost ium kąpielowy, czejiek, klipsy, "rę-
kawiczki , takie przezroczyste i torba. Powiedz 

b 
jdzie to kupić . — Lena od pierwszego dnia 
jezceremomalnie oświadczyła, że będą sobie 
m ó w i ć po imien iu , gdyż fe wszystkie „pani , 
pan i " j ą nudzą. 

— Chyba to wszystko razem dostaniemy w 
ify-tak im jednym mał>-m sklepiku, który znani 

na Muranowie. . . — m ó w i Alaria. mow 

Przypomnia ła sobie n iedawną wizytę w tym 
sklepie ki lka dni po jego otwarciu. naroż-
nym b i u rowym budynku od strony ulicy 
Świerczewskiego ^y rna lutk im lokalu, tuż przy 
Iirzystanku t r amwa jowym, trzy zwolnione "z 
ministerstwa urzędniczki założyły sklep z 
damską i dziecięcą konfekcją i punkt usługo-
wy. Mia ły jakieś k łopoty i chciały się kogoś 
poradzić — wspólna zna joma skierowała je 
do Mari i . 

Wesz ła teraz z Leną do czyściutkiego, różo-

w o pomalowanego lokalu i podczas gdy jed-
na z uprze jmych p ań obsługiwała Lenę, Ma-
ria wda ła się w rozmowę z m a ł ą ,uśmiech-
niętą brunetką. 

— Trudno n a m jeszcze idzie... — żal i ła się 
Mari i . — Punk t wprawdz ie ruchl iwy, ale w 
t ak im niespodziewanym miejscu, w budynku 
b i u r owym — nagle sklep. 

— N o i bardzo dużo podobnych sklepów 
w całej Warszawie — dorzuci ła Maria . 

Pocieszała, że początki zawsze są trudne, 
lecz z troską myśla ła o tych trzech „przekwa-
l i f ikowanych" kobietach, z których pracy ży-
ły trzy rodziny. W wielkiej dżungl i , zwanej 
warszawskim hand lem, próbowały zaufać 
swoiej zaradności, próbowały szczęścia. Nie 
w i adomo jeszcze przecież, czy dochód z te-
go małego warsztatu pracy zastąpi im niewiel-
ką , lecz regularnie o t rzymywaną na pierw-
szego urzędniczą pensję... W y m a w i a m y yyiel-
kie s łowa: nowy model gospodarczy, zdrowa 
redukcja aparatu administracyjnego, sprawa 
rezerw siły roboczej — a od tych uczonych 
s łów prowadzą tysiączne, wątłe, splątane nici 
do pojedyńczych ludzi i ich domowych og-
nisk, gdzie pytanie bywa proste, a odpowiedz 
t rudna: skąd wziąć pieniądze na jutrzeiszv 
obiad? 

Lena wybierała jeszcze klipsy, gdy Maria 
zdecydowała się również na sprawunek. Zwró-
ciłj ' je j uwagę białe dziecinne butki . Niepręd-
ko" będą jej potrzebne, lecz j u ż teraz chciała 
mieć je w szafie, by m ó c brać do ręki wie-
czorem i wyobrażać sobie małe , różowe nóżki , 
k t ó rym będzie w nich ciepło, m i ękko i wygod-
nie. " 

Lena spojrzała z ukosa. Gdj ' wyszły ze 
sklepu, wzięła Marię pod rękę ła"godnym, "przy-
j a znym ruchem. Popatrzyły- na siebie i uś-
miechnęły- się. 

— Teraz idz iemy na kawę i lody — za-
proponówała Maria . 

W kawiarn i ko ło k ina o tej po łudn iowej 
porze nie było zbyt tłoczno. \N'ybrał>' stolik 
ko ło okna. Lena z zainteresowaniem obser-

przed kawiarn ią 
Szedł wolno, z wzrok iem wb i t ym w ziemię, 
lekko przygarbiony — może jednak bardziej 
niż zwykle pochylone m ia ł ramiona . Gdy mi-
ja ł okno w pobl iżu ich stolika, Maria dostrze-
gła na jego twarzy wyraz smutnego zamyśle-
nia. Przystanął i ogarną ł wzrok iem placyk 
przed kawiarn ią . Nie w i adomo czemu Marla, 
wolałaby, aby tu nie wchodzi ł , aby nie do-
wiedział się, że go dostrzegła. 

Kiedy ostatnio widz ia ła podobny wyraz na 
jego twarzy? Chyba dawno, bardzo "dawno, 
na początku ich znajomości , gdy tylko wró-
cił. Odbywa ł wówczas swoje tajemnicze wy-
prawy, o które go nie pytała. Niedawno, w 
chwil i szczerości, wyznał Mari i , że chodzi ł 
wtedy na Muranów , by szukać Maryny, i że 
tu j ą właśnie odnalazł , że krąży ł wokó ł jej 
d o m u z zam ia rem niespodziewanego wtarg-
nięcia do mieszkania Stockich. 

Dziś są na Muranowie oboje: Maria i Jerzy, 
;ile nie są razem. Przedziela ich szyba kawiar-
ni — lecz chyba jeszcze coś więcej. 

W k r a d ł o się pomiędzy nich coś, czego nie 
ma. A lbowiem coś, co nie istnieje, przyciąga 
Icroki Jerzego na Muranów i oddala go od 
.Mam. Nie istnieje j u ż Maryna. Nie m a Mary-
"y na Muranowie , jednakże niezwykle trwały 
.siad musiały- tu pozostawić je j stopy, skoro 
Jerzy z uporem wraca dziś na to miejsce. 

Przygnębiona sylwetka Jerzego stanowi ra-
żący kontrast z p rom iennym l ipcowym połud-
niem. Czy nigdy nie zapomn i o tej kobiecie 
1 od czasu do czasu, kiedy nie będą na niego 
patrzały oczy Mari i , na twarzy jego po jawiać 
się będzie ten wyraz gorzkiej zadumy, pogłę-
b i a j ą ^ na nowo bruzdę \yokół zaciśniętych 

" — J C J zuraay, gay zy-
wym urok iem swojej postaci próbowała go 
dla siebie odzyskać i odebrać Mari i . 



KŁOPOTY - CHLEB POWSZEDNI... 
Jak im zaradzić — dyskutowali nauczyciele w Lille i Nancy 
— Panie nauczycielu, niech pan s k ł " czy „M ie l c z a rek " ? J a k załia- ko l en i u odradza sią osobista wiąż d n i e m dzis iejszym? Dz i s i a j dzieci 

pomie naszemu Frankowi, żeby sią m o w a ć n ieodwraca lny proces „sta- z Krajem. n i e p o w i n n y jeździć d o k r a j u , bo. . . 

z a p o m n ą j ęzyka polskiego 1 zaczną 

W i e c e i t w ó r c z e i p r a cy po... rosyjsku (D. Nauczy-
X J i r f niA r 

nie prześmiewal. I nie mądrzył, r ż en i a s i ę " em igrac j i 1 wch łan la-
Nie po to my go chowali, mowy n i a je j przez k u l t u r ę f r a ncusk ą ? 
polskiej uczyli, żeby sią teraz 
śmiał. Odkąd wrócił z kolonii w • • . . -
kraju, takiej nabrał pewności, łNajzywOtniejSZy 
sihardział, że jak mój stary powie 
„KttJi" to Franek go poprawia i p r O g r a i ł l 
mówi, że trza mówić ..Koń'* nie 
„żyto" tylko „żyto". My nie uczo- Trzeba się pogodz ić z f a k t em , że 
ne i tak mówilimy w Markowej, w t rzec im poko len i u P o l a k ó w we 

ciele n i e p ow i n n i korzystać z pod-
„ . ^ ., . .. ręczn ików 1 e lementarzy k r a j owych 
P r o g r a m y 1 podręczn ik i — t o ,bo t a m są s ame p l a n y 1 c y f r y " , 

odwieczna tolączka wszystk ich n a u Nauczycie le w N a n c y w wie lu 
czycleU. Nie ma co ^ekać ^ wypadkach wypowiada l i s ię z sym-
alny podrączr^ z Kraju dostogo- „ swoich ko legach — nau-
wany dla tutejszych dzieci — czyclelach n ieza leżnych , k tó rzy w 
stwlerdzlU nauczyc ie le zgromadzę- codz iennej p racy bo r yka j ą się 

powiat Kolbuszowa, może pan nau F r a n c j i n a u k ę j ęzyka j iolsklego n i w Nancy — należy opracować p odobnym i t r udnośc i am i , a cel ma-
czyciel zna? t rzeba w większości wypadków go tutaj, we Francji. ^ p o d o b n y : By dzieci Po l aków 

— Panie nauczycielu Napisali- t r ak t ować j a k o doda tkowy j^ęzyk Powsta ł K o m i t e t redakcy jny 1 w iedz ia ły , że Po l ska n ie leży ko-

mj , pognie do Konfulatu^^^^^ o S r z f r S " r s ™ c l a ? n e ' ' ' S ? d r ^ ^ 4 ^ nadz i e j a że Już n i ed ł ugo pod- ł o Turc j i , by u m i a ł y przeczytać 

w^yjald do kraju. Chcemy jechać ^ K ^ d ^ t y S s ^ ^ e ^ ^ ^ ^ T S : c S 7 Z^piT toS^crS ' 
w gościną do siostry. / me ma ^ w i a d o m ą jest rzeczą, że dzieci te n a f c ^ t i i l e l c ^ a l a S w l e i s z c : ^ ^ ' W i e m y doskonale , że wśród „nle-
powiedzi. A JUZ chyba czas. Czy po ^os t an t p rawdopodobn ie we T ¿ ^ ^ f Z c z e k ^ -1 c h t ™ slSw- z a l e ż ny ch " z n a j d u j e się wie lu wy-
nie mógłby pan nauczyciel pora- F r anc j i , będą obywa te l am i fran- ^ ¿ i w o " S t tom s t o s u k o w o ttul t r awnych pedagogów, z o l b r z ym im 
dzić... cusk lm l . Chodz i o t o— by wzbo- n e doświadczen iem nauczyc ie lsk im. 

— Panie nauczycielu. Toujours gac ić Je dodatkowo o k u l t u r ę pol- w i e l u nauczycie l i podkreś l a ło W i e m y również , że wśród nauczy-
my otrzymujemy jakieś świstki po ską , by n i e z a p o m n i a ł y języka Ich konieczność podn ies ien ia atrakcyj- "^leU „ k o n s u l a r n y c h " jest w ie lu ta-
francusku, ale nijak nie możemy dz iadków, zapoznać z życ iem Kra- noścl za jęć szko lnych poprzez or- k i ch , k tórzy ucz ą języka polskiego 
dojść o co chodzi. Nie mógłby pan j u , by dzieci te gdy dorosną , były gan i zowan le seansów f i lmowych przeszło ćwierć wieku . . . 
nm^zyciel wyUumaczyć bo m^^ żywym pomostem przyjaźni pomią- w i e l u t « ż poza l ekc j am i z dzled- Czyż n i e Jest rzeczĄ, de l i ka tn ie 
chocuiz siedzimy tu juz blisko dzy narodem polskim i francus- „ n prowadz i zajęcia z rodzicami, m ó w i ą c — śmieszną —p rowad zen i e 
trzydzieści lat - z tym francus- Jcim. N ie chodz i o przystosowanie jednego naucTyclela co czwar- „świę te j w ^ y ^ t a k g o t o ^ i 
kim me za bardzo - a synów me dzieci do życia w k r a j u , bo z t y m tek przychodzą rodzice n a współ- ź a s ^ u ż o A y T g r o n l l ! To dobre d l a 

.. ^^^ l udz ie zakorzen ien i „ e czytanie , k a żdy m a rolę, przy- uczn l aków . 
Ten spis m o ż n a c i ą gn ą ć d ł ugo , j u ż t u - n i e l iczą. N ie na leży g o t o w W f i a g m e t ó teks tu , k t ó ry 

N a Ile py t a ń m u s i odpowiedzieć, równ ież odrywać Ich od k u l t u r y odczytu je 
f rancusk ie j , ho w iadomo , że będą Myś l a ł em - mów i nauczyc ie l 

nauczycie l . Jeżel i chce być szano- j ą ^ przyszłości tworzyć. Chodz i 
wany , n ie może być ty lko wykła- o to, żeby ży j ąc t u we F ranc j i , 
dowcą języka polskiego, a le r adcą n ie zobo ję tn ia ły n a losy ojczyzny, 
p r a w n y m , u r zędn ik iem , reżyserem ^jy pam ię t a ł y , że z K r a j u n a d 
t e a t r a l nym , ba le tmis t rzem, j e d nym w i s ł ą pochodzą , by swoich przyja-
s łowem pierwszą osobą w ko lon i i , c ló ł F r ancu z ów mog l i zapoznać z 

M icha l sk i — że będą się wstydzić 
1 d r u g i r a z n ie p r zy jdą . A le skąd . 
Przyszl i . 

Czy są t rudnośc i? Praw ie same-
Nłe z a p o m i n a j m y , że nauczycie le 
u c z ą j u ż trzecie pokolen ie Pola-
ków, częstokroć dzieci, k t ó rych ro-
dzice w d o m u m ó w i ą po f rancu-
sku . Co zrobić, żeby n ie zosta ło 
t y l ko s amo nazwisko — „Kowa l-

żywo tnym i in teresami Po lsk i . 

. Św i ę t a w o j n a ' 

Jeże l i dwóch nauczycie l i uczy w 
jedne j ko lon i i — od p rzyby tku gło-
w a n ie bol i . 

A le n a raiły Bóg , n lecn wymie-

n i a j ą u k ł o ny , doświadczenia 1 pod-

ręczn ik i m iędzy sobą, n iech dzieci 

wy jeżdża j ą n a kolonie , n iech współ 

N iedawno , Jak wiemy z prasy — zab r zm i ko lęda po lska n a 

odbył s ię w P a r y ż u wa l ny z jazd gwiazdkę Bożego Narodzen ia . 

^ y n S d n i r ^ c o ' " Ł w » o » - c z e j . j a k t a wo j na po t rwa 
p rzedmio t troski nauczyc ie ls twa d ł u że j , t o poważn ie się boję, że 

k tóre n iezmiern ie u ł a t w i a j ą pracę (wbrew dob rym obycza jom „Ty- dzieci zaczną mów i ć d w o m a języ-
nauczyc le lską — są ko lon ie letnie, g o d n i k a " n ie zaproszono) — w i em k a m i : „ r e ż y m o w y m " 1 „niezależ-
Szczegolnie ko lon ie w k r a j u . Dzie- ty iko n a pewno , że k ierownic two - ™ 

ci wraca j ą do n l epoznan i a zmie- Z N P odc ina się zdecydowanie od " ^ k omp l e tme z a p o m n ą ję-
n lone i bardzo d u ż o jest F r a nków , wspó łpracy z „ komun i s t y c z n ą o- zyl^a polskiego, 
k tórzy uczą s tarych mówić . ś w i a t ą " 1 nauczyc ie ls twem konsu-

Tego — co dzieci skorzysta ją l a r n y m 
przez 6 tygodn i w Polsce m y n ie ^ praktyce oznacza to podtrzy-

J e d n ą 

J a k t o z r o b i ć ? 

podstawowycn pomocy . 

O t w a r c i e b i b l i o t e k i 

p o l s k i e j ^ 

W Dotnu PolsUixn w J L ^ ^ ^ ^ L - S ^ ^ l ^ l l S ^ i ; ; Œ Î S ^ 

J . A . 

została otwarta centralna 
polska biblioteka dla nau-
czycieli, młodz ieży i wszy-
stkich chcących się zapoz-
nać z polską l i teraturą. — 
Książki wypożyczane są bez 
płatnie. Bibl ioteka czynna 
jest w poniedziałki i środy 
od 9 do 11 i od 14 do 16 
oraz we wtork i í 
14 do 16. 

naradz ie w Nancy . 
P o powrocie z ko lon i i dzieci n ie 

ty lko lepiej mów i ą . Podnos i się 
równ ież i ch zna j omość geograf i i , 
czy h is tor i i . Z akopane , K r a k ó w , 
groty w Ojcowie — to j u ż n ie są 
ma r twe obrazk i z podręczn ika . 
Dz iecko zostawi ło w Polsce przy-
jac ió ł , wspomn ien i a wspó lnych wy-

_ _ cieczek 1 zabaw — zaczyna p isać wać n a lepsze czasy, d l a lepszej 

p i ą t k i o d l isty 1 w ten sposób w trzec im po- Polsk i . A co teraz? C o zrobić z 

nauczyc ie lami „ n i e za l e żnym i 
„ k o n s u l a r n y m i " . Trak towan ie k r a 
Ju j ako w ie l k i ego Męczenn ika , 
n a d k t ó r y m na leży p ł a ka ć , a le n ie 
p ow i n no się pomagać , a n i u c h o w a j 
Boże, korzystać z jak ie jś pomocy. 

N a u k a języka polskiego — jest 
więc u w a ż a n a pon i ek ąd za puszkę 
konserw — k t ó r ą na leży przecho-

KOMUNIKATY 
Zebran ie powakacy jne Z U P R O 

okręgu paryskiego odbędzie się w 
sobotę 11-go paźdz i e rn i ka o godzi-
n ie 20-tej w kaw i a r n i Sowińskie-
go, 8, rue des J a r d i n s S t . P a u l — 
Par i s 4, met ro St. P a u l . 

„ K A N A Ł " 

w p ó ł n o c n e j F r a n c j i 

w Dourges zostanie wyświet lony 
między 10 a 15 paźdz ie rn ika po lsk i 
f i lm , . K a n a ł " w k in ie , .Apo l l o " 
w nas t ępu j ących t e r m i n a c h : 12-go 
o godz. 17 i 20 ; 13-go o godz. 20 
ł 15-go paźdz i e rn i ka o godz. 20. 

W L I L L E 

P O L S K I F I L M „ K A N A Ł " 

B Ę D Z I E W Y Ś W I E T L A N Y : 

W t y g o d n i u od 17. 10. w k i n i e 

„ C e n t r a l " — W A Z I E R S 
w t y g o d n i u od 21. 10. w k i n i e 
„Co l i s ee " — V A L E N C I E N N E S 

w t y g o d n i u od 24. 10. w k i n i e 
„ M a j e s t i c " — C A R V I N 

w t y g o d n i u od 24. 10. w k i n i e 
„ P a ł a c e " — C A M B R A I 

W S Z Y S T K I M CZYTEL-
NIKOM, KTÓRZY NA-
DKSł .A I . l NA-M ŻYCZE-
NIA IHOCZNIC i )WE SER 
D E C Z N I E DZ IĘKU . IEMY 
ZA Ż Y C Z L I W E S Ł O W A 
I W Y R A Z Y UZNAN IA . 

R E D A K C J A 

W L I L L E odby ło się spotka-
n i e nauczyc ie l i j ę zyka pol-
skiego, k t ó r zy o m a w i a l i 

w ie l e p r o b l e m ó w n a s u w a j ą c y c h 
się w r a z z rozpoczęc iem r oku 
szko lnego . 

w w i e l o g o d z i n n y c h ob r ad a ch 
wz i ę l i ud z i a ł po lscy k on su l ow i e 
oraz przeds tawic ie le , ,Tygodn i k a 
Po l s k i ego " . 

K o n t y n u u j ą c cyk l w y k ł a d ó w 
spec ja ln ie o p r a cowanych d l a na-
uczyc ie l i z zakresu h is tor i i Po l sk i 
i l i t e ra tu ry po lsk ie j m g r J a n i n a 
Z a m i a r o w a o m a w i a ł a W i e k Oświe-
cen ia w Polsce. Ż eb r a n i postano-
w i l i sys tematyczn ie uczęszczać n a 
wy ł i ł ady i za j ęc i a p rak tyczne ma-
j ące n a celu podn ies ien ie kwali-
f ikac j i n auczyc i e l s twa 1 umoż l i-
w i en i e lepszego w y k o n y w a n i a za 
w o d u . 

D y s k u t o w a n o w czasie obrad 
s p r awy z w i ą z a n e z r o zwo j em ży-
c i a k u l t u r a l n ego ko lon i i po lsk ich 
i — z a i n t e re sowan i a dz iec i na-
u k ą polskiego. Po s t a now i ono peł-
n ie j wykorzys tać po lsk ie f i lmy , 
za lecone os ta tn io przez f r ancusk ie 
m in i s te rs two ośw ia ty , u r z ą d z a ć 
wycieczk i , z a o p a t r y w a ć m łodz i e ż 
w m i a r ę mo ż l iwo ś c i w potrzebne 
ks i ą żk i ' i>odręcznlkl. Na margi-
nesie t rzeba powiedz ieć , że jeszcze 
6. 10. n j e by ł o pod r ę c zn i k ów 
j a k r ówn i e ż w centra lne j bibliote-
ce w D o m u P o l s k i m w Lens n i e 
m a pe ł nych k a t a l o g ów . Uznano , 

że dobrze będz ie z o r g a n i z o w a ć po-
ka zy t a ń c ó w l u d o w y c h p r zy oka-
zj i s po tkań nauczyc ie l sk i ch j a k 
r ówn i e ż zgodn i e p r zyk l a śn i ę t o 
p ro jek tow i zaproszen i a k ierowni-
ka zespo łu dz iecięcego „ P ł o c k " d o 
F r anc j i , a by szczegó łowo podzie-
l i ł się s w o i m i d o ś w i a d c z e n i a m i 1 
um i e j ę t n o ś c i am i z m i e j s c o w y m 
nauczyc i e l s twem . W i e l e też mó-
w i o n o o p r z y g o t o w a n i a c h d o uro-
czystości g w i a z d k o w y c h . Wszyscy 
nauczyc ie le z godn i by l i co do te-
go, że będą się s tarać z oka z j i 
gw i a zdek o r g a n i z o w a ć wspó l n e 
obchody , pos t anow i l i o n i porozu-
m ie ć się z w s z y s t k i m i p o l s k i m i 
n a u c z y c i e l a m i , r o d z i c am i i organi-
z a c j a m i s po ł e c znym i a b y n i e dzie-
l ić s ię i n i e k łóc i ć p r zy t ak uro-
czystej oka z j i . 

Dziec i t r zeba uczyć s z a cunku 
d l a tych r o d aków , k tó rzy po leg l i 
,,za n a s z ą 1 wasz ą w o l n o ś ć " . Dla-
tego też r o z w a ż o n o sp rawę zao 
p l e k o w a n l a się g r o b a m i P ó l a k ó w 
po leg łych w czasie w o j n y , tych 
k tórzy zosta l i rozs t rze lan i czy też 
zg inę l i w wa lce . W d n i u W s z y s t 
k ich Św ię tych dz iec i z łożą w i ą z a ń 
kl k w i a t ó w 1 u p o r z ą d k u j ą te groby 
n a k tó rych b r akn i e b l isk ie j ręk i . 

Na wn iosek nauczyc i e l i r edakc j a 
. .Tygodn i ka Po l sk i ego " zobowią-
za ł a się zamieszczać s ta ły k ąc i k 
p r zeznaczony spec ja ln ie d l a dz jec i 
1 m ł od z i e ż y . 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " 

Czes ł awowi N. w e F r a n c j i 

w r a z z se rdecznymi m y ś l a m i 
przesy ła p o zd r ow i en i a z Toru-
n i a Z i u t a O, , p r zesy ła j ąc rów-
nocześn ie fo togra f ię f r a g m e n t u 
T o r u n i a do odeb r an i a w re-
dakc j i „ T y g o d n i k a Po l s k i ego " . 

B a r d zo szerokie zaintereso-
w a n i a m a uczeń l i c e u m Ma rek 
An teck i z W a r s z a w y , a l . Jero-
zo l imsk i e 49/11. Chc i a ł by on 
ko respondować ze swo j ą ró-
w ie śn i c zk ą z a j m u j ą c ą się lite-
r a t u r ą po lską , f i lmem , filate-
l i s tyką , t u rys tyką i z b i e r an i em 
ka r t pocz towych . 

Andr ze j M a k u c h m a 17 la t 1 
p r a g n i e ko respondować z ro-
d a k i e m z F r a n c j i po po lsku 
lub . . . esperancku . M ieszka on 
p r zy u l i cy Śn i adeck i ch 23/1 i 
, , gwa r an t u j e że odp isze n a 
l i s t . . . " 

J a n u s z Z i e l o n k a m o ż e kores-
p o n d o w a ć po po lsku , angiel-
sku l u b n i em i ecku i chę tn ie 
by w y m i e n i a ł z naczk i poczto-
w e oraz w i d o k ó w k i . Zamiesz-
ku j e on p r zy u l . S łowicze j 24/1 
W a r s z a w a 21. 

Hen ryk J a n k o w s k i m a 19 l a t 

i p r a cu j e w kopa l n i węg l a . In-
teresuje się j a z zem , spor tem, 
zb iera w i d o k ó w k i ; chc i a łby na-
w i ą z a ć korespondenc ję ze swo-
im r ów i e śn i k i em z F r anc j i . 
Ad re s : D o m Gó rn i k a n r . 1, 
J awo r z no , w o j e w ó d z t w o kra-
kowsk ie . 

WIZYTA RODAKA Z BRAZYLII 
Usta la s ię t r a dyc j a , że przyjeż-

d ż a j ą c y do P a r y ż a Po l acy ^ naj-
częśc ie j w d rodze do k r a j u l ub 
też w r a c a j ą c y Już z Po lsk i — €»d-
w i e d z a j ą redakc j ę „ T y g o d n i k a 
Po l sk i ego " . Os t a t n i o tego w ł a ś n i e 
r o d z a j u w i zy t ę z ł o ży ł n a m p a n 
M a r c i n Ops zyń sk i z K u r y t y b y 
(B r a zy l i a ) . 

P a n Opszyńsk i odw iedz i ł k r a j 

p o 48 l a t ach . Gdy w y j e ż d ż a ł z ro-

Pan Opszyński ze swoją 
przewodniczką po Paryżu. 

d z i c a m i z Po lsk i do B razy l i i m i a ł 
z a l edw ie 1 rok , a w ięc o j c zyznę 
z na ł t y l ko z o p o w i a d a ń . Z awsze 
p r a g n ą ł b a r d zo zobaczyć Po lskę 
n a w ł a s n e oczy , a od p a r u la ł 
s zuka ł m o m e n t u w ł a ś c iwego , aby 
tę p o d r ó ż odbyć . Wreszc ie w t y m 
roku , m i m o n a w a ł u za j ęć , u d a ł o 
m u się u r zec zyw i s t n i ć s w ó j p l a n . 
W Polsce odw iedz i ł w W a r s z a w i e 
c iotkę, s t ry j a n a Lube l szczyżn ie , 
a t ak że z w i e d z a ł i n ne dz ie ln i ce 
Po lsk i . P . Ops zyń sk i jest ze swe j 
p od r ó ż y b a r d z o z a d o w o l o n y , u-
w a ż a , że p o w i n n o się d ą ż y ć do 
z o r g a n i z o w a n i a wyc ieczek , które 
u m o ż l i w i ł y b y l i c zn i e j s zym Pola-
k o m z a m i e s z k a ł y m w Ameryce Po-
ł u d n i o w e j o d w i e d z e n i e k r a j u . 

Jednocześn ie , z a n a s z y m pośred-
n i c t w e m , p a n M a r c i n Opszyńsk i 
prosi wszys tk i ch r o d a k ó w , k tórzy 
p r z y j a d ą d o K u r y t y b y , o zwraca-
n i e s ię d o n i ego l u b też do Sto-
w a r z y s z e n i a W y c h o w a n i a Fizycz-
nego „ J u v e n t u s " o i n f o rmac j e , 
s k i e r o w a n i a I p omoc . K a ż d y , kto 
zgłos i się p o w o ł u j ą c s ię n a „Ty-
g o d n i k P o l s k i " będz ie j a k najle-
p i e j p r zy j ę ty . 

• f T y g o d n i k o w i " ob i ecu j e p . Op-

szyńsk i n ades ł a n i e w i a d o m o ś c i n 

ż y c i u P o l a k ó w w P a r a n i e . 

O-v/v-vJ«» 
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WDAMMARIE-LES-LYS, koło 

Me łun , ko lon i i l iczącej ok. 
150 .polskicłi rodz in , wybu-

dowana została kap l ica i sala świe-
t l icowa. W d ł ug im , m u r o w a n y m 
budynku , n ie o t ynkowanym jesz-
cze w całości, t rwa ją roboty wy-
kończeniowe. Kap l ica jest j u ż pra-
wie gotowa, natomiast w drugie j 
częścj budynku , p rzeznaczonym 
na świetlicę, brak Jeszcze su i i tu 
1 okien. 

In ic ja tor budowy, ks iądz .Alojzy 
Krzoska, jest po lsk im proboszczem 
paraf i i Dammarie-les-Lys od dwu-
nastu lat. Organ i zu je tu ta j parę 
razy do roku przedstawienia 
(przed wakac j am i przygotowano 
..Wesele Zos i " oraz krótką ope-
retkę). a raz n a rok, w Zielone 
Święta, zlot Po lon i i depar tamentu 
Seine et Marne. Frekwencja n a 
•przedstawieniacli jest d u ż a : ZOO-
250 osób Gdy powstała myś l bu-
dowy kościoła i świetl icy wie lu 
Po laków zgłosiło chęć bezintere-
sownego udz i a ł u w pracach, a o-
f iary p ien iężne urosły do sumy 
trzech m i l i o nów f ranków. Ksiądz 
Krzoska cieszy się u z nan i em i 
sympat ią swych para f ian , którzy 
codziennie zgłaszają się, po pra-
cy w fabryce, do pracy przy bu-
dowie. Wszystko wykonywane jest 
przez ochotn ików, p ien iądze ze 
zbiórki przeznaczone są wyłączn ie 
na zakup mater ia łów. P . Wojc iech 
Macha ła i pan Władys ław Proz-
kucka, których zasta jemy przy 
t ynkowan i u gipsem wnętrza świe-
tlicy, obiecali proboszczowi jeszcze 
więcej czasu poświęcić budowie , 

gdy ty l l " j rozpoczną się ich urlo-py. 

Ksiądz Krzoska pragną łby , aże-
by do wykończen ia i dekoracj i 
wnętrza kościoła dopomogl i pol-
scy artyści. Jest przecież ty lu wy-
bitnych p lastyków pol.skich we 
Francj i , a jednak w nowym ko-
ściele w Dammar i e nie m a an i 
jednego obrazu .ani Jednej rzeźby 
polskiego autora. Jedyny obraz, 
umieszczony w g ł ównym ołtarzu, 
kopia wizerunku Matki Boskiej 
Częstochowskiej, to praca francus-
kiego małarza-amatora. Artysta 
polski — rzeźbiarz czy architekt — 
mógłby też zaprojektować wieżę, 
której p ragną koniecznie parafia-
nie i która nadałaby budowl i bar-
dziej kościelny charakter. 

Takie p lany snuje ksiądz lirzo-
ska odnośn ie swego kościółka i 
świetl icy, których budowa zaczę-
ta została w 1957 roku, a ukończo-

n a zostanie zapewne w roku 1959. 
Duże nadz ie je w i ą że ks. Krzoska 

z n o w y m loka lem świet l icowym, 
który n a pewno przyc iągn ie pol-
ską młodz ież oraz z boiskiem do 
s iatkówki , koszykówki i p i ł k i noż-
nej .które powstanie n a zakupio-
nych ze składek terenach. 

Podczas ur lopów spędzanych w 
Polsce ks. Krzoska n aw i ą z u j e kon-
takt z o rgan i zac jami , które m o g ą 
dopomóc w ożywien iu polskiego 
życ ia jego paraf i i ; w t ym roku 
starał się o stroje l udowe d l a ze-
społu młodzieżowego. 

D la Po laków z Dammarie-les-
Lys wyda je ks. Krzoska z ramie-
n i a Polskiej Mis j i Katol ickiej mie-

ka łem go bezpośrednio po powro-
cie z Polski . Jest to Już jego dru-
ga podróż do kra ju . A oto wraże-
n i a : 

Ks iądz Krzoska podróżowa ł wła-
snym samochodem, zwiedzi ł więc 
wiele mias t polskich. Był w War-
szawie, Krakowie i Częstochowie. 
Z jeźdz i ł wiele polskich dróg, ich 
stan u w a ż a za zupełn ie dobry. 
W b r e w twierdzeniom, że są duże 
t rudnośc i z za t r zyman iem się w 
hotelach ,ksiądz Krzoska Jakoś 
wszystlio za ła twia ł tatwo i szyb-
ł50, bez specjalnych kłopotów. Bar-
dzo podoba ło się księdzu to, że 
w Polsce o każdej porze dn i a moż-
na dostać coś gorącego do Jedze-

Ks iądz Krzoska . 

sięczny biu letyn odb i j any n a po-
wielaczu pt. „Ma ł y Pos łan iec" , 
którego g ł ó w n y m zadan iem jest 
obecnie pomoc w akcj i budowy , 
publ ikac ja list o f i a rodawców i za-
chęta do dalszych składek. Do 
lokalu Misj i zg łaszają się codzien-
nie Polacy, najczęściej starsi lu-
dzie. którzy n ic mogą poradzić so-
bie z za ła twien iem formalnośc i 
urzędowych przy staraniach o ren-
tę, zwrot kosztów leczenia, uzna-
nie i nwa l i d z twa itd. M i m o nawa-
łu zajęć w związku z budową , d la 
nich również zna jdu je polski pro-
boszcz czas i c ierpl iwie za ła tw ia 
ich sprawy. 

K SI .^DZ Alojzy Krzoska w cza-
się wakac j i odwiedzi ł Polskę. 
W sobotę, 27 września, spot-

n i a ,n ie ma T,pecjalnych godzin 
posi łków, tak jak we Franc j i . 

Ks iądz Krzoska trafi ł na okres 
kiedy w Polsce rozpoczynał się 
rok szkolny. W zw iązku z t ym 
sam porusza w rozmowie ze m n ą 
sprawę świeckich szkół. Szkoły 
na leżą do part.stwa, a więc są 
świeckie. — „Nie mogę zrozumieć 
— mów i ksiądz Krzoska — dlacze-
go t j^e prob lemów robi się w Pol-
sce z t ym czy w szkołach są 
krzj-że, czy ich n ie ma . Przecież 
we Franc j i n ie m a krzyży w kla-
sach i n ik t się tym nie czuje do-
tkn ię ty" . 

Z n o w y m i wrażen iami i n owym 
zapa łem .po powrocie z podróży 
ks iądz Krzoska zabiera się do 
swojej codziennej pracy w Dam-
marie-les-Lys. 

T. Szczęsna 

Mój mąz Francuz 
zrozumiał w Warszawie 
dlaczego nie zapomniałam Kraju 

Chc ia ł abym się podzie l ić z Cz/ te ln ikami „Tygodni i ra Po lsk iego" 
m y m i w ra żen i am i z pobytu w Pobce. Ostatni raz w idz i a ł am War-
szawę 14 l is topada 1948 roku , dwa d n i p rzepracowa łam wówczas 
p r zy odg ruzowan i u Wars zawy . Slslica nasza była wówczas j e d nym 
o g r o m n y m cmentarzysk iem. Jak giyby w i d m e m dawne j Wars zawy . 

W t ym roku po jecha l i śmy autem do kra ju , mą ż , dwo je mych 
dzieci i Ja. Gdy przekroczy l iśmy ostatni posterunek n a gran icy pol-
sko-czeskiej, serce m i mocno zabiło : zobaczy łam polskich żołn ierzy 
I czerwono-białe ba rwy . 
— Dobry wieczór pańs twu . 
Ach, co za radość, poczuć pod 

s topami z iemię polską 1 usłyszeć 
polskie przywi tan ie . Po załatwie-
n i u kontrol i , k tóra przeprowadzo-
n a by ła w sposób bardzo grzecz-
ny , wym ien i l i śmy p ieniądze. By-
l i śmy razem we dwie rodz iny, je-
cha l l śmyh d w o m a au t am i , a le n i e 
zna j ąc drogi , n i e chciel iśmy po-
dróżować nocą. Zwróc i ł am się do 
straży granicznej z prośbą, by 
n a m da ła Jakąś szopę, w której 
mog l i byśmy przenocować, mieliś-
m y bowiem własne koce i mate-
race, które pompu j e się powie-
trzem. Strażn icy dal i n a m bardzo 
chętnie dwa pokoje z d w o m a łóż-
k a m i d ł a dzieci, a Ja d u m n a by-
ł am wobec mego męża-Francuza, 
że polska straż w Kudowie Jest 
tak up rze jma 1 uczynna . 

Nazajutrz , pożegnan i życzenia-
m i szczęśliwej dalszej podróży , 
po jecha l iśmy dalej przez Wro-
cław, Ł ód ź do Warszawy . Wro-
c ław Jest śl iczny ale bardzo znisz-
czony .wiele pracy czeka tu ta j 
Po laków . W niedzielę po połud-
n i u za jecha l i śmy do Warszawy . I 
z nowu i le radości, ile wzruszeń 1 
Ca ł ą p ierwszą noc nie m o g ł a m z 
wrażeń oka zmrużyć , m ó w i ł a m 
sobie bez p r ze rwy : „Jestem w 
Warszawie , która mn i e w idz i a ł a 
dzieckiem, w Warszawie , której 
uiłce tyle razy przebiega łam ..•' 

A POTEM zaczęl iśmy zwiedzać 
Warszawę . Odwiedz i l i śmy 
Stare Miasto, gdzie oczy na-

prawdę wytrzeszczałam z zachwy-
tu. te s ame fa,sady, kute drzwi , 
kraty w oknach, l ampy , w ogóle 
cuda. Każdy dom z taką mi łością 
odbudowany , o dma l owany Jesz-
cze p ięknie j n iż przed wo jną . 

Cieszyłam się, że mó j m ą ż wi-
dzi , co u nas potraf ią . 

„Widz i s z — zwróc i ł am się do 
mę ża — rozumiesz, dlaczego ko-
cham Warszawę. Kocham Fran-
cję, kocham Paryż , ałe przede 
wszystkim kocham Warszawę , to 
moja kolebka. 

Za całą odpow'iedź m ą ż mó j 
mocno mn ie przycisnął do siebie. 
Chodzi l iśmy, og ląda l i śmy bez koń-

W 

Pan i Zof ia K. — Kup i ł a P a n i w 
sklepie tan i jedwab. Przy szyciu 
zrobiły się dz iury. W wyn iku re-
k lamac j i zwrócono Pan i p ien iądze 
za jeden metr, które Pan i przyję-
ła. Pon ieważ mater ia ł drze się na-
dal . zapytu je Pan i czy wed ług 
prawa f i rma pow inna zwrócić 
część sumy za Pan i pracę, oraz 
skroić i s iastrygować w swo im za-
kładzie suknię z droższego mate-
r ia łu . który Pan i kup i łaby w fir-
mie. 

W y m i a n a mater ia łu zależy od 
dobrej wol i f i rmy. Jeśli to Jet po-
ważne przedsiębiorstwo to będzie 
m u zależało na dobrej op in i i . Są 
Jednak obawy, że P an i n ie uzy-
ska dalszego odszkodowania , ze 
wzg lędu n a to, że przy ję ła Już Pa-
ni zwrot pieniędzy za jeden metr 
mater ia łu . Poza tym jak Pan i sa-
m a zaznaczyła , mater ia ł był tani , 
czyl i że kupowa ła Pan i bez gwa-
ranc j i i n a własne ryzyko. W każ-
dym razie sprawa należy do kom-
petencji S ądu Pokoju . Należy się 
udać do Sekretariatu „Greffe de la 
Just ice de Pa i x " , gdzie pan i po-
prosi o zawezwan ie f i rmy „en 
conc i l ia t ion" , poda jąc równocześ-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
nie wysokość odszkodowania . Mo-
że f i rma zgodzi się wówczas przed 
sędzią polut>ownie za łatwić spra-
wę. Jeżeli odmówi , nie r adz jmy 
dalej c i ągnąć powódz twa ,gdyż 
koszta procedury byłyby dość wy-
sokie. n iewspółmiern ie do warto-
ści przedmiotu s.poru, a wyn ik 
procesu wątp l iwy . 

P. J an Wi lczak , Eisden, Belgia . 

— Chętnie zamieśc imy zdjęcie sy-

nowej . Mus i to być jednak zdję-

cie własne odpowiada jące warun-

kom naszego konkursu. Łączymy 

serdeczne pozdrowien ia czeka-

m y n a zdjęcie. 

l»an K. , Rsu l ia ix . — Pańska sio-
strzenica. łstóra m a łat 14, przy-
Jecłiała na d w a miesiące do Fran-
cji . Rodzice JeJ p ragną , ażeby 
jeszcze u was pozostała. Prosi 
P an o po in fo rmowan ie Jałiie są 
formalności do za ła twien ia , aże-
by przedłużyć wizę pobytową sio-
strzenicy. 

Wed ł ug ustawy z 2 ł is topada 

1945, karta pobytu jest obowiązko-
wą jedynie d la osób, które ukoń-
czyły 16-ty rok życia. A zatem 
mało letn i , którzy nie ukończyl i 
16-go roku życia są zwolniei ł i ze 
wszelkich meldowart pol icyjnych 
i formalności związanycł i z poby-
tem cudzoz iemców we Francj i . 
Pańska siostrzenica może więc 
spokojn ie mieszkać we F>-ancji, 
m i m o że nie ma stałej wizy ].oby-
towej a tyłko wizę dwumiesięcz-
ną . Ustawa zal irania cudz<tziem-
com przebywania we Francj i bez 
Carte de Séjour. Ta sama, ustawa 
zwa l n i a osot)y małoletnie do lat 
16-tu z obowiązku posiadania kar-
ty pobytowej . 

Karty Pobytu wyda je Prefcktii-
r a Pol ic j i . Należy przedstawić 
wa ż ny paszport polski oraz zjio-
dę o jca n a pozostanie we Francj i . 

Polacy z Troyes. — Co trzeba 
zrobić aby przedłużyć ważimś, po-
wrotnego biletu kolejowe^'o do 
Polski 

— Jeżeli potrzeba p r zod l u żm i a 
biletu łączy się nji. z cliorobii pa-

sażera, który nie może wobec te-
go w termin ie wykorzystać swego 
biletu, na leży zwrócić się do biu-
ra na Gare du Nord w Paryżu , 
gdzie na podstawie, zaświadczenia 
lekarskiego o t rzymuje się pro-
longatę. 

Można również zwrócić się do 
b iura SNCF w Paryżu , przy 54, 
Bd. Haussman , pokój 253. 

P a n Leszczyński, Thionvi l le . — 
W następnym numerze zamieści-
my zgodnie z P a n a prośbą infor-
macje n a temat sposobu wywo-
ływan i a fotografi i . 

Maszynę do p isan ia z polską kla-
wiaturą może Pan zakup ić w fir-
mie Mack CO.R.M.S.), 29, rue de 
la Seine. Par is . 

P a n A. Ohrt , Crepiaux la Pape. 
— Wysy łka paczek P K O t rwa o-
koło dwócł i miesięcy. Cenn ik i 
wszystkie szczegółowe in formac je 
przesyłamy Panu . 

Jeżeli chodzi o poszuk iwan ie 
zna jomej , przebywającej w czasie 
wo j ny w Portuga l i i , r adz imy 
zwrócić się do Polskiego Czerwo-
nego ICrzyża — w Warszawie ul. 
P iękna . 

ca. Do każdej restauracj i , czy ka-
w i a r n i mo żna wejść, obejrzeć pię-
kne sale, rzeźby, meble i wyjść 
n i c n i e p i jąc an i n ie jedząc. To 
bardzo n a m się podołiało. 

Co za cudowne .sale w Pa łacu 
Ku l tury , a Sa la Kongresowa to 
arcydzieło; jest ona oddawaną 
przez cały tydz ień n a salę filmo-
w ą d ła publ iczności . Publ iczność 
jest dzis ia j różna; są robotnicy, in-
żynierowie, intel igencja. By l i śmy 
też w Żelazowej Wol i , gdzie uro-
dzi ł się Szopen. P iękny jest ten 
dworek, p iękne mebłe i podłogi . 
By l i śmy też w muzeum w Niebo-
rowie, w d awnym Pałacu Radzi-
w i ł ł ów . Co za cuda i przepych I 
Jed l i śmy przy... radz iw i ł łowsk im 
stole, bez przerwy przejeżdżały 
wycieczłri za wycieczkami , ka żdy 
m ó g ł oglądn.ąó pałac. 

SKI,ł:p.\CH m o ż n a dostać 
wsz js tko , czasem są kolej-
ki po niektóre rzeczy, ale 

n a przykład w CDT, przy Nowym 
Świecie Jest moc rzeczy, dużo łu-
dzi , którzy kupu j ą , od jeżdża ją tak-
sówkam i i tak przez cały dz ień . 
Na targach w idz i a ł am moc owo-
ców. mas ła , serów, j a j , kur, grzy-
bów, pomidorów, itd.. i td. Jest 
wszystko, czego dusza zapragn i« . 

Tale n a m zeszły trzy tygodnie n a 
zw iedzan iu Warszawy, Żol iborza. 
Cytadeli i okolic Smu tno było się 
żegnać, nz iec j mo je ostatniego 
dn i a płakał\, do późna w noc, n i e 
m o ż n a było ich uspokoić. Mó j 
syn mów i ł : że znalaz ł tu łiole-
gów dobrycli , uczynnych , poko-
chał ich jak braci, a tii trzeba J u ż 
odjeżdżać . 

MOJA Córl<a upad ł a w Krako-
wie i bardzo rozcięła sobie 
rękę. tak, że trzeba było je-

chać do Pogotowia , gdzie jej zszy-
to rękę, dano zastrzyk przeciw tęż-
cowi i nawet chciano prześwietl ić. 
Wszystko to n ie ł iosztowało nas 
n i c i d ano m i je.szcze list p i sany 
po łacinie, by dać lekarzowi przy 
wyjęc iu szwów. Mąż mó j był za-
chwycony obsługą. Gdy posz łam 
po córkę, córka mo j a wyraz i ł a 
chęć, że chce lekarza uca łować z 
wdzięczności , a gdy lekarz otwo-
rzył r am iona .córka mo j a rzuc i ła 
m u się na szyję i uca łowała go 
gorąco, a potem także i pielęg-
niarkę. 

OGÓLNIE biorąc to jestem 
d u m n a z mego kra ju , nig-
dzie nie może od razu być 

dobrze, a naród nasz tyle ucier-
pia ł . Jestem szczęśl iwa, że m i a ł a m 
możność pokazać Polskę m o i m 
na jb l i ż szym. A Jak podoba ła się 
Polska mężowi to świadczy fakt , 
że za d w a la ła chce znowu jechać. 
W y r a ż a m życzenie, by jak naj-
więcej tych, co nie z na j ą naszej 
Polski ,mogło pojechać i zobaczyć 
— to znaczy uczciwie oceniać 
Polsł««. Rena PETIT 

O D P O W I E D Z I REDAKCJ I 
P an i Bi l iaut , Nemoours. —Spra-

wa Pan i została za ła twiona . Ży-
czymy przyjci iuioj podróży. 

P a n Surowtcz, lvry.s.-Seine. — 
Otrzyma l i śmy odpowiedź w Pań-
skiej sprawie, z której wyn ika , 
że ..Centrę de Iicfoi'tne" czeka n a 
pańską kartę wivźn ia polityczne-
go. Po nndcsl .ni iu lej karty zosta-
nie Pan wc/.wnnj' na komisję le-
karską i spraA\a i>oioczy się Już 
norma ln ie bez dalszych trudności . 



SPJRT FINAŁ EUROPEJSKIEJ LEKKOATLETYKI w WARSZAWIE 
MOŻNA powiedz ieć , że f i na ł 

europejs i i iego sezonu lek- : 
koat le tycznego rozeg rany 

zostan ie w W a r s z a w i e w d n i a c h ś 
11 i 12 pażdz ie rn i i i a . W t y m ter-
m i n i e n a S t ad i on i e Dziesięciole- ; 
cia, k tóry og l i i da l s ł a w n y pojedy-
nel< polsko a m e r y k a ń s k i zm ie r z ą 
się w spo tkan i u m iędzypańs two-
w y m Po lska z N iemiecką Republ i-
ką r e d e r a l n ą . 

Wszyscy f a chowcy w Eu rop i e 
zgodn i są co do tego, że war-
szawsk i mecz Jest po mistrzos-
twach w Sz t okho lm ie na jważn i e j-
s z ym w y d a r z e n i e m sezonu. Tak 
się z łoży ło , że we wrześn i u Pol-
ska pokona ł a n a s tad ion ie W h i t e 
C i ty Ang l i ę (mecz odt)ył się pod 
f i r m ą War s zawa- l . o ndyn ) , a dru-
żyn ^ NHF odn ios ł a sensacy jne 
zwyc ięs two n a d reprezen tac j ą 
Z S U H w Hanower ze By ły to j a k 
gdyl iy p ń l f i n a l y d r u ż ynowyc ł i mis-
trzo.stw Eu ropy , p o n i e w a ż wymie-
n i o n e cztery kra je p r z o d u j ą zde-
c y d o w a n i e n a s t a rym kon tynenc i e 
co w i d a ć by ło c i ioc iażby w sierp-
n i u n a mis t rzostwac l i w Szwec j i . 

M o ż n a zatem powiedz ieć , że Sta-
d i o n Dzies ięc io lec ia o g l ą d a ć bę-
dz ie f i na ł , n i eo f i c j a l nych natura l-
nie , rozgrywek europejsk ic ł i , 'da-
j ą c y pewien pog l ąd o uk ł adz i e si ł . 

Ol) ie s trony, j ak się ł a two do-
myś leć p r z y w i ą z u j ą do spo t kan i a 
o l b r z ym i e znaczen ie m o b i l i z u j ą c 
wszyst l i ie s i ły . 

W oboz ie polsł\im l iczy się n a 
sukces. Wiceprezes Po l sk iego P i ą t k owsk i , m i s t r z Eu ropy , w r z uc i e dy sk i em . 

Z w i ą z k u Lekkoa t le tycznego 1 Je-
den z o j c ó w ostatn ich zwyc ięs tw 
po lsk ie j lekkoat le tyk i , J a n Mu l ak , 
ob l i cza zwyc ięs two nasze n a 12 
p u n k t ó w . M i m o tego o p t y m i z m u 
docen i a się n iebezp ieczeńs two nie-
spodz ianek , szczególn ie po wspo-
m n i a n e j po ra żce lekkoat le tów 
Z S R R w Hanowerze . 

S ą d z ą c po w y n i k a c h j a k i e w os-
t a t n i m okresie u zyska l i n a róż-
n y c h bo iskach po lscy reprezentan-
ci n i e z achodz i o b a w a s p adku ich 
f o r m y po sz tokho łms l i i i n szczycie. 
Na przykład- w y n i k i u z y s k a n e os-
t a t n i o przez m i s t r z ó w Eu ropy 
K ry s zkow i aka : 13.53,2 n a 5 k m . i 
29.11,0 n a 10 k m . i P ią tkowskie-
go w dysku 53,15 m . o raz Schmid-
ta w t r ó j skoku , św i adc z ą o i ch 
a u t o r a ch j a k na j l ep ie j . 

Co więce j , są sygna ły , że d w a j 
pol.scy szybkob iegacze Fo ik i 
Swa towsk i , k t ó r y m w ł a ś n i e wró-
żono meda l e n a m is t r zos twach 
Eu ropy , a k t ó rych kon tuz j e wyeli-
m i n o w a ł y z wa l k , w r a c a j ą do for-
m y . Na z awodach w l . i psku oba j 
zdoby l i d ł a Po l sk i meda l e n a 100, 
200, 400 m . i obu sztafetach 4x100 
i 4x4(K). Te w i a d o m o ś c i ba rdzo u-
cieszy ły k i b i c ów w Polsce. 

Na mecz czeka się w W a r s z a w i e 
z n iec ierp l iwośc i ą i j eże l j pogoda 
dop isze w i dow i s ko pi)\vinno być 
pas j onu j ą ce , n a lOO-tysiącznej wi-
d o w n i z a p e w n i o n y komp le t . 

test) 

Wiele medali wywieźli Polacy 
ze Spartakiady w Lipsku 

Krzys zkow i ak i I ha ros po b iegu 

n a S k i l ome t r ów . 

SP,\RT.\KI.ADA d w u n a s t u za-

p r z y j a ź n i o n y c h a rm i i , k tóra 

pod kon iec wrześn i a odby ł a 

się w L i p sku i o s i emnas tu i n n y c h 

m i a s t ach Niemieck ie j R e p u b l i k i 

Demokra tyczne j , o ka za ł a się bar-

dzo i n te resu j ącą imp re z ą . 

Mis t rz Eu ropy , Zd z i s ł aw Krzysz-
k o w i a k , w y g r a ł z a r ó w n o 5 Jak i 
10 k m . w doskona łych czasach 
13.53.2 i 29.11,0. ESnil Za topek , któ-
ry og l ąda ł b iegi Po l aka , oświad-
czył ,że jest pod w i e l k i m wraże-
n i em jego kla.sy, lekkości b iegu 
1 swobody r o z g r y w a n i a wa lk i . Na-
sta ła n a d ł ug i ch dys tansach era 
K r zyszkow iaka — pow iedz i a ł Cze-
chos łowak , po t r ó j ny m is t r z oliiu-
p i jsk i z 19.V2 roku . 

Na 5 k m . czwar te mie jsce za 
Krzyszkow iak i em , W ę g l e m Iharo-
sein i N iemcem Janke , zaj.Tł Po l ak 
• lochman a n a 10 km . , d r ug i za 
, ,K r zys i em" by l PolaU O żóg . 

Z k a n d y d a t ó w do reprezentac j i 
n j e z aw i ód ł też poł.ski n i i s l i z iiii-
ropy w rzuc ie dyskieii», E d m u n d 
P i ą t kowsk i . M a j ą c za przeciwni-
ków tak g r o ź nych z a w o d n i k ó w 

j ak Secseny (Węg ry ) , R u c h a n c e w 
( ZSRR ) 1 Arterski (Bu ł ga r i a ) wy-
gra ł , p r zek racza j ą c 55 me t r ów . 

Na jw ięce j j e dnak ucieszył n a s 
renesans f o rmy szybkob iegacza 
— Fo lka (10.5 — 100 m . ) i Swa-
towsk iego (47.4 — 400 m ). 

Ale p o w r ó ć m y do z m a g a ń re-
p rezen t an t ów z a p r z y j a ź n i o n y c h 
a r m i i . 

W lekkoat letyce nas i reprezen-
tanc i zwo j owa l i 7 złotycłi meda l i , 
3 srebrne i 2 b rązowe , a le da ło i m 
to w e d ł u g zas tosowanego regula-
m i n u dop iero trzecie mie jsce z a 
Z S R R i NRD . 

W i n n y c h dysc j^p ł inach sportu 
poza , , k ró lową s po r t u " jeszcze 
ty lko p ł y w a n i e i podnoszen ie cię-
ż a r ów przysporzy ło Polsce lau-
rów . Na p ł y w a l n i z doby l i śmy 6 
meda l i , z a j m u j ą c d r ug i e miej.sce 
z a Z S R R , a w sz tangach & loku-
j ą c się w trzeciej pozyc j i za Z S R R 
1 C h i n a m i . 

Na i n n y c h f ron tach nas i prze-

c iwn i cy okaza l i się s i ln ie js i . Tro-

chę n i e sprzy ja ło n a m losowan ie , 

a gdz ie n iegdz ie , n a p r zyk ł ad w 

boksie i szermierce, okaza ło sję, 

że po jecha l i z awodn i c y bez for-

my . 

Po lska , trzeba to p r zyznać , n i e 

i iyła w ła twe j sy tuac j i — ponie-

w a ż w nasze j wo j skowe j repre-
zentac j i z n a l a z ł a się z n i k o m a licz-
ba reprezen tan tów k ra j u , podczas, 
gdy w i n n y c h ek ipach ro i ł o się 
od nazwis i i s ł a w n y c h n a wszyst-
k ich boiskach św ia ta . Ale n ie us-
p r a w i e d l i w i a j m y się p on ad po-
trzebę — zda je się oczywiste , że 
kad ry wo j skowe w k r a j u n ie doce-
n i ły troci ię i m p r e z y i stąd w w i e 
l u w y p a d k a c h n iepot rzebne roz-
cza rowan i e . 

Do n i espodz i anek , , Spar tak i a 
d y " za l iczyć m o ż n a f ina ł turnie-
j u p i ł ka rsk iego A l ban i a-Bu ł ga r i a 
wobec fak tu , że s ta r towa ły repre-
zentac je Z S R R , W ę g i e r i Czecho-
s łowac j i . Tak że n i eoczek iwane 
by ło czwar te mie jsce koszykarzy 
ch i ńsk i ch , przed Czechos łowac j ą . 
R u m u n i ą i Po l ską . 

C i i i ńczycy pokaza l i w ogó le w 
w i e l u dy scyp l i n a ch rewe lacy jną 
formę , s ygna l i z u j ą c swoje og rom 
ne postępy. Za parę lat n a Dale-
i i jm Wsc ł iodz ie pows tan ie potęga 
z k tó rą l iczyć się będz ie mus i a ł 
k a żdy . 

W mn ie j sze j sikali, niespf)dzie-
w a n i e dobrze w y p a d l i Koreań-
czycy, W i e t n a m c z y c y i Mongoło-
wie s t aw i a j ą cy co p r a w d a -pierw 
sze krokj , a le ca łk iem uda tne . 

In teresu jące jest, że przedsta 
wic ie le k r a j ów Azj i ce lowal i szcze 
gó ł n i e w w ie l obo j u w o j s k o w y m , 
które w y m a g a ł y ba rdzo wszeclł-
s t ronnego p i z y g o t o w a n i a i wie l 
kiej og i i lne j sp rawnośc i f i zycznej . 
Z w i ą z k u l .ekkoat le tycznogo i je-

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

W S Z Y S T K O NA „ W " 

Do p o z i o m y c h r z ędów podane j 
f i g u ry wp i sa ć 7 w y r a z ó w o po-
n i ż s zych znaczen iac ł i i zaczyna j ą-
cych się n a l i terę W . Srodk i iwe li-
tery t ych w y r a z ó w ł ączn ie z dwo-

m a w i d o c z n y m i n a rysunKu , czy-
tane z góry n a dó ł , d ad z ą rozwią-
zan ie . 

Znac zen i e w y r a z ó w : 1) nioi)ez-
p ieczny p r ą d wodny , 3) rz. si l.-idu 
o toczona zewsząd WDIIO, S) pi a w y 
d o p ł y w W i s ł y , 4) i nacze j : harha-
rzyńs two , 5) mie jsce Uo pn i en i a 
kon i , 6) sprzęt ryback i , 7] ina-
czej : k ip i , g o t u j e się. 

R o z w i ą z a n i a n a l e ży .lailsył.nć w 
t e rm i n i e 15-dniowym oil daty uka-
z a n i a sję n u m e r u pod adresem re-
dakc j i z dop i sk i em n a koperc ie 
, . Ro z rywk i u m y s ł o w e " . Wś r ód 
Czy te l n i ków , k tórzy nai leś łą pra-
w i d ł owe r o z w i ą z a n i a , rozlosowa-
ne zos taną n a g r o d y k s i ą ż kowe . 

KĄCIK FILATELISTY 

Zwyżka cen znaczków 
ZA P E W N E f i la te l is tów zamiesz 

k a ł y ch zagran i cą Interesuje, 
że ba rdzo wiele znaczków 

polsk ich w os ta tn i ch czasach zna-
cznie podroża ło . Pańs twowe Przed 
siębiorstwo Fi latel istyczne co pe-
wien czas wyda je cenn ik . W lip-
cu br. u ka za ł się nowy cenn ik , z 
k t ó r ym ch.-lelibyśmy zapoznać a-
ma to rów znaczków polsk ich . Tv\k 
np . seria t.ak zwanych , , W o d z ó w " 
wydana w Lub l i n i e w 1944 roku , 
k tó ra jeszcze ubiegłego roku kosz 
t owa l a 150 z ło tych — dziś cenio-
n a jest 300 z łotych. Równ ie ż stu-
procentowej podwyżce u l eg ł a ce-
na znaczka wydrukowanego w ro-
k u 1945 — z okaz j i 82 rocznicy 
Pows tan i a Styczniowego. 

Bardzo poszuk iwany jest w 
Polsce bloczek wydany d l a upa-
mię tn i en i a Kom i s j i Edukacy jne j . 
Bloczek ten . puszczony w obieg 
w 1946 roku kosztował jeszcze w 
ub i eg łym roku 350 z ł . Dz iś cena 
jego wynosi 850 zł ! 

Dość znaczne j zwyżce (50 pro-
centowej) u leg ły serie t ak zwane 
. . Ku l t u r y Pol.skiej" . 

C iąg le zwyżku je seria znaczków 
. . U P U " wydana w 1949 roku d l a 
u pam i ę t n i e n i a 75 rocznicy Świa-
towego Zw i ą z k u Pocztowego. Se-
r ia t a jest poszuk iwana szczegól-
nie nrzez zbieraczy zagran icznych . 
Też są bardzo poszuk iwane te 
same znaczk i z n a d r u k i e m ,,gro-
szy" (pa t r z I lustrac ja) . 

Trzeba też wspomnieć o pod-
wyżce cen n a bloczki z filatelis-

tycznej wystawy w P o z n a n i u (ce-
n a 50 zł . ) o raz serii 10-lecia PoN 
skl L u d o w i j (teraz kosztuje 75 
z łotych) . 

Jeś l i chodzi o znaczk i lotn icze 

— to bardzo poszuk iwane są blocz 
k i , w którs^ch sk ł ad wchodzi jed-
n a wln ie tka z oor t re tem prezy-
den ta Roosevelta- Rol- l e m u liosz-
tował ten bloczek 250 zł . — teraz 
500 zł ! Niebieski bloczek wydany 
z okaz j i z j azdu f i latel istów w ro-
k u 1957 był ceniony 400 z ł . a te-
raz 800 zł . 

J a k z tego wyn i k a bardzo wiele 
znaczków po lsk ich s tanowi dosko-
n a ł ą loka tę d l a f i late l istów. 

_ K . G . 

O . D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyższych Sądac h w Pa r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ę dowe waż-
ne w ca łe j F r a n c j i , a i , «juai 
de l a rour i ip l lK. Pa r i s (5). 

Metro: P o n l Mar ie . 
Te le fon : O D E o n 41 17. 

N O W E P R Z Y G O D Y 
G R Z Y B O B R A N I E 

í íT 

K A J T K A 

„ C h o d ź tu , H a n k o , c hod ź tu 
szybko , 

spó j r z — n a jw i ę k s zy z wszyst-
k ich g r zyb l i ów I 

— O , n i e p r a w d a — t a m , przy Lecz w tej c hw i l i z awróc i l i — Ce z a okaz ! G r zyb w s p a n i a ł y , 

sośn ie — J ak też m o ż n a się pomy l i ć ! . . . w ż y c i u tak ich n i e w i d z i a ł e m , 

jeszcze d u ż e w iększy rośn ie . 



HALLDOR LAXNESS: 
«Celui qui visite ce pays 

sent que chacun y respire 

librement» 

Avant de quitter Varsovie, le célèbre 
écrivain islandais Halldor Laxness. prix 
Nobel, a tait un déclaration dans laquelle 
on lit notamment : 

«J'ai passé dix jours en Pologne, in-
vité par l'Union des Gens de lettres. Par-
tout je n'ai rencontré que l'Hospitalité 
et l'amitié. Auparavant, je pensais que les 
Polonais devaient être fortement enclins 
à la mélancolie, car, nous le savons, ils 
sont un des peuples d'Europe qui ont eu 
le passé le plus difficile : mais je me 
trompais... 

« Bien que la Pologne n'ait pas encore 
atteint la prospérité à laquelle elle a droit 
et qui pour elle serait une chose naturelle 

et il est certain qu'elle l'atteindra un 
jour — celui qui visite ce pays sent 
qu'ici, chacun respire librement. 

« Pour ce qui est de la culture, il me 
semble qu'elle se développe ici de la même 
manière que dans les autres pays progres-
sistes. Les Polonais impriment des livres 
de toutes sortes représentant aussi bien des 
points de vue variés que diverses méthodes 
littéraires. On ne ressent aucune con-
trainte dans l'actuelle atmosphère litté-
raire. » 

Après avoir regretté que trop peu d'écri-
vains polonais, malgré leur valeur, soient 
traduits à l'Étranger, Halldor Laxness a 
ajouté : 

« Les arts plastiques se libèrent main-
tenant en Pologne d'une sorte de stagna-
tion. On assiste <i diverses orientations 
modernes de l'art et j'ai vu d Varsovie 
des tableaux tachistes de l'artiste polonais 
Alfred Lenica, dont le niveau est très 
élevé. 

« A chaque pas, on entend des person-
nes discuter des problèmes de l'art et de 
la littérature, aussi bien que de politique. 
On a l'impression que les Polonais suivent 
attentivement tous les événements im-
portants intervenant dans la vie cultu-
relle et politique dans le monde. » 

Le courant électrique 
pourrait être bientôt produit 
à partir de générateurs légers 

I^es savan ts po lona is ae son t a t tachés 
depu is que lques années à l a so lu t ion d ' u n 
p rob l ème q u i t o u rmen t a i t d é j à le g r a n d 
phys ic ien F a r a d a y : p rodu i re d u cou r an t 
à p a r t i r de combust ib les , sans passer p a r 
des ins ta l l a t ions encombran tes c o m m e les 
actuel les centrales. U n généra teur de cou-
r a n t q u i ne pèserait que que lques ki los et 
b rû le ra i t u n combust ib le concentré pour-
ra i t ac t i onner d i rectement , p a r exemple, 
des véhicu les m u s é lec t r iquement . D ' ap rès 
certa ines i n f o rma t i ons publ iées p a r l a 
presse polonaise, d ' Impo r t a n t s progrès 
a u r a i e n t été réalisés vers la p roduc t i on 
d u généra teur léger. U n e telle i nven t i on 
est suscept ible d ' appor te r u n e vér i tab le 
révo lu t ion d a n s l ' i ndus t r i e et l a techn ique . 

LA SÉCHERESSE SERA-T-ELLE 
CONJURÉE GRACE 

A LA PLUIE ARTIFICIELLE! 
Réunie à Varsovie, la commission internationale de 

météorologie agricole étudie les moyens 
d 'agir sur le cl imat 

Le Pa l a i s de l a Cu l t u r e et de l a Science 
à Varsovie abr i te e n ce m o m e n t les tra-
v a u x de l a 29» session de l 'O rgan i s a t i on 
I n te rna t i ona le de Météorologie agricole, 
q u i dépend de l ' ONU . 

Les congressistes se préoccupent e n 
p remier l i eu d u p rob lème de l a prév is ion 
d u t emps d ans ses re la t ions avec l 'agri-
cu l tu re . Cette quest ion soulève de nom-
breuses d i f f i cu l tés p ra t i ques q u i do ivent 
être résolues à l 'échel le I n te rna t i ona le . 
L a prév is ion météoro log ique à l o ngue 
portée se propose de d i re à l ' avance , p a r 
exemple, sl u n été sera p luv ieux ou sec, 
sl l a moyenne des tempéra tures sera basse 
o u élevée. Cette b r anche de l a météorolo-
gie est encore p le ine d ' incert i tudes , m a i s 
depu is quelques années des progrès sé-
r ieux on t été réalisés. 

L ' a c t i o n de l ' h o m m e sur le c l ima t sera 
éga lemen t évoquée. Des essais posit i fs o n t 

U N R E C O R D 

PEU E N V I A B L E 

S u r 1.000 hab i t an t s , les pertes d e i a 
Po i ogne , p e n d a n t la gue r re m o n d i a l e , 
on t été do 220, i-es ch i f f res correspon-
d a n t s sont : 108 p o u r la Yougos l a v i e , 
40 p o u r l ' URSS , 70 pou r la Grèce, 22 
p o u r les Pays-Bas, 15 pou r la F r a n ce 
et l a Tchécos lovaqu ie , 8 pou r i a 
Grande-Bretagne , 7 p o u r l a Be lg ique , 
6 p o u r la Nouvel le-Zé lande , 3,4 p o u r 
le C a n a d a , 3 p o u r l a Norvège, S 
p o u r l 'Aus t ra l i e , 1,4 p o u r les Etats-Unis. 

Eva l uées en do l l a rs les pertes maté-
riel les, p a r tête d ' h a b i t a n t , se ch i f f r en t 
c o m m e s u i t : P o l o g n e 026, Yougo s l a v i e 
601, Pays-Bas 520, F r a n ce 504, etc. 

été effectuées à p lus ieurs reprises, dans 
divers pays, p o u r provoquer artificielle-
m e n t l a p lu ie en pa r seman t certaines 
substances ch im iques p a r av ion . L a pro-
tect ion contre l a grêle et le gel est égale-
m e n t à l 'ordre d u Jour . P a r m i les expé-
riences réalisées d ans ce doma ine , on 
peu t citer celle q u i consiste à pro jeter a u 
p r i n temps , su r les surfaces glacées, u ne 
poud re de cou leur noire, q u i absorbe l a 
c ha l eu r solaire a u l ieu de l a réf léchir ; 
o n a p u a ins i avancer l a da te d u dégel 
de p lus ieurs semaines. 

E n o uv r a n t l a séance i n a ugu r a l e de-
v a n t de nombreuses personnal i tés , M . 
Darsk i , m in i s t re de la Nav iga t i on , a sou-
ha i t é l a b ienvenue a ux délégués et s'est 
fé l ic i té d u choix de Varsovie c omme l ieu 
de leur r éun i on . L a Pologne, a-t-il sou-
l igné , est u n des pays o ù la science de 
l a météorologie agricole conna î t actuelle-
m e n t le p l u s g r a n d déve loppement ; elle 
souha i t e u n p le in succès a ux efforts de 
l 'O rgan i s a t i on In terna t iona le , e n vue 
d 'accroî tre l a p roduc t i on agr icole dans 
le m o n d e ent ier . 

S id ło abandonnera-t- i l 

l e j ave l o t p o u r le d i s q ue ? 

R é c e m m e n t contus ionné , l ' a th lè te S ld lo 
ne sa i t pas encore s ' i l l u i sera possible 
de reprendre le lancer d u Javelot. SU 
devai t renoncer à cette spécial i té, 11 a l a 
fe rme i n t en t i on de ne pas a b ando ime r le 
sport p ou r a u t a n t . 

— J a i l ' a th l é t i sme dans le sang , a-t il 
déclaré, et si Je ne peux pas fa ire de ja-
velot, Je fera i au t re chose. J e pu i s lancer 
le m a r t e a u o u le disque. A u cours de m o n 
en t r a î nemen t . Je l ance dé j à le d isque à 
47 mètres. E n m e spécia l isant d ans cette 
vole, je suis sûr que Je dépasserai les 50 
mètres. C'est Juste ce qu ' i l f a u t p o u r le 
c h a m p l o r m a t d 'Europe . N o u s verrons. 
P o u r l ' i n s t an t , le p l u s Impo r t a n t , c'est 
de guér i r m a ma i n i . . 

BIENTOT 

A BYDGOSZCZ 

LE PERMIS 

DE CONDUIRE SERA 
DELIVRE AVEC 

LE DIPLOME 

DE BACHELIER 

Les autor i tés univers i ta ires de l a voïvo-
die de Bydgoszcz on t décidé d ' i n t rodu i re 
a u p r o g r a m m e des établ issements d'en-
seignement secondaire l ' é tude de la con-
du i te des véhicules à mo teu r et d u code 
de l a route. Les cours, théor iques et pra-
t iques, seront donnés p a r des mon i teurs 
de l 'Associat ion polonaise au tomob i le . I ls 
seront répart is sur deux années. 

Les lycéens passeront l ' examen en f i n 
d 'études, et, s'i ls sont reçus, on leur don-
nera leur permis de condu i re en même 
temps que leur d i p l ôme de bachel ier . I l 
ne leur restera p l u s q u ' à exercer leurs 
ta lents sur les routes.. . 

J a m a i s l ' a nnonce de l ' ad jonc t i on d ' u ne 
mat ières nouvel le a u x p rog r ammes n ' ava i t 
provoqué u n tel en thous iasme dans la 
jeunesse scolaire. Cer ta ins établ issements 
achètent d é j à leurs voitures-écoles. 

U n sang l ier m e t l ' eau 

à la b o u c h e des spec t a teu rs 

de la T . V . b r i t a n n i q u e 

L a centra le polonaise d u commerce ex-
tér ieur Animax a expédié à Londres u n 
sangl ier p ou r mon t rer , a u cours d ' u ne 
émiss ion spéciale de l a télévision britan-
n ique , les d i f férents mets que cet a n i m a l 
permet de préparer . Cette démons t ra t i on 
est organisée à l 'occasion de l a foire aux 
produ i t s a l imenta i res qu i se t ien t actuelle-
m e n t à. Londres. Les centrales polonaises 
y exposent d u j ambon , des conserves de 
v iande , de volai l le , de poisson, des pois-
sons gelés, des œu f s . 

NOUVELLES -ECLAIR 
9 M. Babic, président du Comité yougo-

slave du commerce extérieur, visite les 
centres industriels polonais. 

9 Les premiers participants au festi-
val de musique contemporaine « Au-
tomne de Varsovie » sont arrivés dans 
centres industriels polonais. 

# Cinq miUe personnes ont visité à San 
Francisco l'exposition de l'art tiontem-
porain polonais. 

Les éludiants porient-ils la barbe et une chemise sale \ 
P O U R L ' A V O I R ( I M P R U D E M M E N T ) A F F I R M E , U N J O U R N A L I S T E 

S ' A T T I R E U N E SEVERE M I S E A U P O I N T D ' U N E J E U N E L Y C E E N N E 

Sous l a s i gna tu re de M . Sledleckl , le 
quo t i d i en Trybuna Ludu p ub l i a i t récem-
m e n t u n e cr i t ique acerbe de cer ta ins pe-
t i ts groupes d ' é tud i an t s , proches paren ts 
de ceux q u ' o n appe la i t e n France , i l y a 
quelques années, les zazous, A en croire 
l ' a u t e u r de l 'art ic le, ces jeunes af fectent 
le cyn isme et l ' immora l i t é , i ls n ' o n t au-
c u n Intérêt p ou r les prob lèmes h u m a i n s . 
Us sont Incul tes et ils détestent systéma-

L O C O M O T I V E F R A N Ç A I S E E N P O L O G N E 

Après avo i r été exposé à la Fo i re de P o z n a n , le 04 DE 142, l ocomot ive Diésel é lectr iqtM 
p r o d u i t e pa r l ' i ndus t r i e f r ança i se , a ef fectué des essais t echn iques sur ie réseau 
po l ona i s , desservan t n o t a m m e n t u n e l i gne de voyageu r s où son passage a susc i té 

u n e g r a n d e cur ios i té . L a voic i en ga re de P o z n a n . 

t i q uemen t leurs a înés. Leu r aspect phy-
sique n 'est pas p l us s ympa t h i q ue : I ls 
ne se rasent n i ne se l avent , por ten t 
barbe et chevelure h irsutes, et s 'hab i l l en t 
de longues chemises bariolées, sales bien 
en tendu , qu ' i l s la issent passer par-dessus 
l eu r p a n t a l o n ; e n outre . Us usent immo-
dérément des boissons fortes. 

Cette d ia t r ibe a v a l u a u j o u r n a l u n e 
l ongue let tre de protesta t ion d ' u n e jeune 
lycéenne, q u i do i t passer son bacca lauréa t 
à l a f i n de l ' a nnée scolaire, et q u i pro-
c lame elle-même qu 'e l le appa r t i en t à u n 
de ces groupes que dénonce M . Sledleckl 
(les au t res membres d u groupe sont des 
é tud i an t s de l 'ense ignement supér ieur) . 
L ' a f fec ta t i on de cyn isme, a f f i rme l a cor-
respondante , n 'est q u ' u n e apparence ; 
s imp lemen t ces jeunes n ' a imen t pas passer 
p ou r des Jobards. En t r e Jeunes gens et 
jeunes fi l les règne u n e sa ine camarade-
rie ; et s ' i l existe év i demmen t des sympa-
ties personnel les, les re lat ions qu'eUes 
dé te rm inen t ne sont j ama i s Immora les . 
Les é t ud i an t s ne sont pas incu l tes ; a u 
contra ire , i ls sont ouverts à tous les pro-
blèmes contemjKjra ins, i ls s ' intéressent à 
l ' a r t , i ls l isent les au teurs po lona is et 
é trangers , n n 'est pas vra i qu 'Us .soient 
sales ; leurs chemises sont b ien repassées 
et mises correctement , et q u a n t à l a 
f açon don t ils ta i l l en t leur barbe ou leurs 
cheveux, c'est a f fa i re de mode. . . E n f i n 
i ls ne s 'en ivrent j ama i s . I l s ne boivent 
que r a remen t de l a vodka ; a u cours de 
leurs r éun ions amica les , l eur préférence 
va à u n s imp le verre d 'apér i t i f . E n con-
clus ion, l a lycéenne accuse M . Sledleckl 
de par ler de l a jeunesse sans l a conna î t re . 

Trybuna Ludu, qu i pub l ie i n tégra lement 
cette lettre, l a f a i t su ivre d ' u n bref com-
menta i re d ans lequel M . Sledleckl a f f i rme 
qu ' i l y a eu ma l en tendu . S o n art ic le ne 
visai t n u l l emen t l 'ensemble des cénacles 
d ' é tud ian ts . ma i s seu lement quelques 

pet i ts groupes. Le Journa l is te j u r e ses 
g r ands d ieux qu ' i l reconna î t à c h a c un 
le dro i t de s 'hab i l ler et d ' a r r anger son 
système p i leux à sa guise, dût-il ressem-
bler à Y u l B r y nne r ou , a u contra ire , a 
l ' a bom inab l e h o m m e des neiges. E t p ou r 
prouver qu ' i l a ime les jeunes, i l t e rm ine 
en I n v i t a n t l a lycéenne et tous ses am i s 
à ven i r à l a rédact ion pour . . . p rendre 
l ' apér i t i f . 

M A G N E T O P H O N E 

POUR IVROGNES 
La lutte coutre l'alcoolisme conti-

nue à marquer des points : la vente 
de la vodka a encore diminué. Cette 
évolution est attribuée non seulement 
d l'augmentation du prix de l'alcool 
au début de l'année 1958, mais aussi 
au fait que les Polonais trouvent sur 
le marché une quantité toujours crois-
sante de biens durables, qui mobili-
sent leur pouvoir d'achat et les pous-
sent a l'économiser. 

La police de Varsovie vient d'agré-
menter l'arsenal antialcdolique d'une 
arme qui ne manque pas d'humour 
f^and elle arrête un ivrogne en train 
^ faire du scandale, eUe l'introduit 
dans une pièce où. ses propos sont 
enregistrés sur magnétophone. Le Un-
demain l'homme, dégrisé, doit écouter 
tout l'enregistrement avant d'être re-
láché. Il parait que la sanction est 
plus efficace que bien des châtiments... 

Le Gérant: M . Banaszklewlca. 

I M P R I M E R I E J .E . P . . 
7. rue Cade% Par i s (9-). 



S u k i e n k a p r z e d p o ł u d n i o w a z s a m o d z i a ł u w p a sy . Z d j ę c i e w y k o n a n o w Ł a z i e n k a c h n a d s t a w e m . 

P O L S K A M O D A 
MMWMMMWMWMMMWMWMWMWMMMMM^. 

NA JESIEŃ I ZIMĘ 

C z a r n a w e ł n i a n a s u k n i a z b i a ł y m p r z y b r a n i e m . P ł a s z c z s a m o d z i a ł o w y z ręka-
w a m i k i m o n o w y m i . 

L J 

'fr-.. 

w e ł n i a n a s u k n i a i lekk i p ł aszcz . 

J a s n y p ł a s z c z j e s i e n n y w d r o b n ą k r a t kę . K o ł n i e r z m o ż n a d o w o l n i e z a p i n a ć . ( Z d j ę c i e 

n a t le p a ł a c u w Ł a z i e n k a c h ) . 



Bez slow. 

'»»»«••s»«,,.. 

Bez s ł ów . 

PROBLEMY WIELKIEGO 
M I A S T A 
CELEM Z A P R O W A D Z E N I A PORZĄDKU NA JEZDNIACH, OZNA-

CZONO W W A R S Z A W I E MIEJSCA PRZEJŚĆ SZ^^ROKIMI PA-

SAMI . OTO JAK TO RELACJONUJE NASZ W A R S Z A W S K I 

K O R E S P O N D E N T C H A R L I E... 

/ IŁ ;/•• 
7 

7 
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— M a m u s i u , gdz ie jesteś?. . . 

O n bez m o d e l a n i e u m i e p r a c o w a ć . . . S po s ób n a n ie&fornych p r z e c h o d n i ó w , 


